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Prześwietnym Krakowianom 
i Żakowskiej Braci!

edenasty to już rok, jak w Krakowie mieście, które
*

z dawien dawna po świecie starożytnością swą słynie, 
bogactwem swoim tyle miast przewyższa i mądrością 
obywateli swoich Rzeczypospolitej jest ozdobą, za do­
puszczeniem żaków i dla zadośćuczynienia tradycji pra­
starej, której tu na każdym kroku okazuje się należne 
jej względy, odnowiono obrzęd jeden, obyczaj ongi przez 
żaków miany i to nazwanie Juwenalia mu przydano.

Mieszczanie tego to miasta Krakowa, wyrozumienie 
dla obyczaju starodawnego u siebie mając, na jego 
wskrzeszenie i zachowywanie łaskawie zezwolili, po­
błażliwie jeno wszystkiemu się przyglądając i dziwując.

A
musi to być pobłażliwość wielka i wyrozumienie 

łaskawe, żeby po dobrej woli nieokiełznane uciechy po­
przebieranych w dziwaczne ubiory panien i młodzień­
ców znosić, pieśni ich nie zawsze dla delikatnych uszu 
przystojne wysłuchiwać, pląsy nieraz do niczego niepo­
dobne oglądać, kuglowania i przedrzeźniania ścierpieć, 
a wszystko to przez trzy dni od dodnia do późna w noc.

tąż przeto pobłażliwość i wyrozumienie na tym miej­
scu raz jeszcze prosimy, żebyście Rajce i Obywatele 
miejscy, jak dotąd, tak i teraz cierpliwość na wodzy 
trzymając, folgę uciechom i krotochwilom żakowskim 
dali i figlować im nie bronili — żacy zaś za Wasze przy­
zwolenie wdzięczni niech miary w igrcach nie przebie­
rają, o co ich prosimy, i na prawa miejskie uważnie baczą.

hcemy się spodziewać, że tym naszym prośbom po­
słuszni sprawicie, iż Juwenalia świętem będąc tym oka­
zalszym, że w tysięcznej rocznicy naszego Państwa 
obchodzonym, splendoru, jakiego dawno nie było, Kra­
kowowi przydadzą, Wam zaś wszystkim godziwej i ra­
dosnej zabawy na dni parę dostarczą.

Societas Studentorum Polonorum 

Cracovia , in vigilia Iuvenaliorum



H. Tomaszewski
M o tta :

1. „M yślę, że ju ż  czas pew ne 
sp raw y  u jaw n ić  opinii pub licz­

n e j .” (R yszard  K osiński)
2. „N ic ła tw iejszego  niż tw orzen ie  

legendy , k tó ra  raz  pow staw szy 
u trw a la  się^ o b rasta  i o k azu je  
sk łonność do  deform ow ania

rzeczyw is tych  rysów .”  
(Tadeusz Boy-Żeleński)

Oddajemy w ręce Czytelnika nu­
m er trzynasty. A więc tak ubiega 
czas? Nie powiem, ażebym był czci­
cielem jubileuszy, ostatnie lata 
przysparzają nam ich zbyt wiele, 
ale to wydarzenie ważne dla naszego 
studenckiego środowiska i godne, by 
go przypomnieć. Gdzież bowiem 
znajdzie w yraz istotny duch owej 
jednodniów ki studenckiej i co z niej 
przechowa się w pamięci? Zapew ne 
nic; rozwieje się w nicość i przepad­
nie, jak większość zjawisk w przy­
spieszonym nurcie naszej ku ltu ro ­
w ej egzystencji. Owa jubileuszom a- 
nia, rocznice i wspomnienia daw ­
nych lat ta k  przyzwyczaiły nas do 
odświętnego obcowania ze zjaw iska­
mi, że razi nas wszelki bardziej pou­
fały  do nich stosunek. U tarło się 
przekonanie, że wolno tylko cytować 
superlatyw y i ogólniki, a n ie do­
puszcza się codziennego fak tu . A 
historia bez anegdoty, jak m aw iał 
Boy, to kuchnia bez soli. Zbyt czę­
sto każde proste słowo, każdy żart 
uważane są  za coś kom prom itują­
cego, jak  gdyby uśm iech n ie był 
bardzo naturalną form ą obcowania 
ludzi. Stąd pokusa puszczenia nowej 
plotki, by opowiedzieć to, co każdy 
czytelnik „K uriera” wiedzieć pow i­
nien. Może zamiar ten  nie pozosta­
nie, jak większość przedsięwzięć, w 
sferze zamiaru.

Wróćmy tedy do początku. „Ku­
r ie r  Akademicki”. Zanim pojaw ił 
się jego pierwszy num er w dniu 11 
lutego 1963, zanim wywołał popłoch 
i zdumienie działaczy innych środo­
w isk  w dniu rozpoczęcia obrad 
V K ongresu Zrzeszenia S tudentów  
Polskich, upłynęło w iele czasu. Tymi 
pradziejam i „K uriera” jest działal­
ność Studenckiej Agencji In fo rm a­
cyjnej przy KO w Krakowie, której 
ślaęly egzystencji spotkać można do 
dziś w kolumnie studenckiej 
„Dziennika Polskiego”. Tu w łaśnie 
zrodził się pomysł, a potem przyszła 
jego realizacja, stąd właśnie wyszli 
wszyscy niem al pierw si twórcy ku­
rierowych kolumn. W arto przypom ­
nieć pierwsze kolegium: Mieczysław 
Czuma, Kazimierz Kłoda (red. na­
czelny), M arek K uźniak, Leszek 
Moczulski, Zbigniew Święch, w arto 
pam iętać o planach i inicjatyw ie 
ówczesnego P rezesa-H irka K ubiaka, 
Kazimierza Karpa, w arto wreszcie 
przytoczyć oprócz wymienionych 
nazwiska pierwszych autorów: J e ­
rzego Grum a, Jana Forowicza, S te­
fana Maciejewskiego, Annę W olnic- 
ką oraz poetów Leszka Długosza, 
W incentego Fabera, Zbigniewa 
K orw ina-Piotrow skiego i K rystynę 
Szlagę, a także niezastąpionego w 
swojej specjalności W acława T w ar- 
dzika (pWT). Dziś wszyscy znani i 
cenieni zarówno w środowisku stu­
denckim, ja k  i w kręgu  naukowców 
i artystów.

„Uczymy się służyć socjalistycz­
nej ojczyźnie” — to hasło przyśw ie­
cało i przyświeca całej naszej dzia­
łalności. Towarzyszyliśmy # s tuden­
tom  w chwilach szczególnie dla nas 
— obywateli PRL uroczystych: uro­
czystościach 600-lecia Almae M atris i 
10Ó0-lecia Państw a Polskiego, ob­
chodach Święta P racy, w ostatnich 
wyborach do Sejmu rzuciliśm y ha­
sło: „Nasze głosy program ow i F ron­
tu  Jedności Narodu” , podjęte jed­
nomyślnie przez młodzież akade­
m icką, wreszcie 10 m aja 1964 roku 
n a  Ogólnopolskim Zgromadzeniu 
Studentów** Polski Ludowej określić
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się próbowaliśm y ślubując Ojczyźnie 
na dziedzińcu wawelskim. Walcząc 
o lepsze praktyczne i społeczne 
przygotowanie studentów  do zawo­
du akcentować zawsze będziemy 
proces, który określić można m ia­
nem  s a m o w y c h o w a n i a ,  
a którem u podporządkowane są 
zarówno zasadnicze i podstawowe o- 
bowiązki studenta wobec uczelni, 
ja k  i wszelkie formy działalności or­
ganizacyjnej, społecznej i k u ltu ra l­
nej środowiska.

K u r i e r  A k a d e m i c k i  —
jest pismem dla studentów  i o stu ­
dentach, pismem inform ującym  i 
problem owym zarazem, wychodzą­
cym z okazji... Kongresu ZSP, Ju ­
wenaliów, wyborów do RO, wybo­
rów  do Sejmu, rozpoczęcia roku a- 
kademickiego, w ielkich rocznic — 
600-lecia U J czy Tysiąclecia P ań ­
stw a Polskiego i w ykorzystującym  
każdą okazję, aby ukazywać się jak  
najczęściej. S t u d e n t  i jego 
problem atyka życia codziennego by­
ły najczęstszym tem atem  naszych 
rozważań. Próbowaliśm y zarówno 
przedstawić model przeciętnego stu ­
denta (M. Szumowski: „Pan stu ­
dent?”, L. Pawlik: „300 000”, A. Wi­
niarski: „Czy taki typ?”), jak  i 
scharakteryzować działacza (L. Mo­
czulski: „Działacz — istota n iezna­
n a ”, R. Krzanowski: „K ultura dzia­
łan ia”) obnażając „studencki sa­
vo ir-v iv re”. („Reguły życia i tow a­
rzyskiego bon-tonu w opracowaniu 
M aciejewskiego i Petruszewicza), 
wreszcie Leszek Mazan i W ojtek 
Kojs ukazali wstrząsający w swojej 
wymowie „S tudent-portret wolnego 
czasu”. W iele czasu poświęciliśmy 
nauce i systemowi organizacji pracy 
na wyższej uczelni. Nie szczędziliś­
my uwag krytycznych ani studiom 
hum anistycznym  (S. Prim us: „Na­
sza edukacja”), a zwłaszcza niektó­
rym  wydziałom U J (J. Daniel: 
„Perspektyw y albo casus orientali- 
styk i”) ani uczelniom technicznym 
(A. Cząstka: „A rchitektury droga 
przez m ękę”). M artw iła nas rów ­
nież sytuacja na WSP (K. Rydel: 
„Wiedza na wynos”), jak i niew łaś­
ciwy przebieg egzaminów („—3 dla 
egzam inu”). Cieszyło nas w prow a­
dzenie współczesnego studenta do 
litera tu ry  polskiej (B. Bogatko: 
„Student a lite ra tu ra”), rozwój ru ­
chu regionalnego (Z. Święch: „Nie 
tylko sentym ent”, J. Srw aja: „Zie­
lone św iatło dla regionalizm u”), 
oznaczający kontakt studenta, a po­
tem absolwenta z regionem, roz­
wój kół naukowych (R. Juchniewicz; 
„Na tropach kół naukow ych”, K. 
M iklaszewski: „Polonistyczne tre ­
ningi’), rozczulał optymizm n a js ta r­
szej 70-letniej studentki p. S tan i­
sławy Karśnickiej (wywiad L. M a­
zana). Bardzo obchodziła nas ekono- 
m iczno-zdrowotna strona egzysten­
cji studenckiej (artykuły Anny 
Wolnickiej czy Jerzego Setkowicza), 
problem atyka domów studenckich 
(R. Reczek: „H istoryja krótka a 
treściwa bydleń żaczych, które ni- 
nie domami studentów, nie wiedzieć 
czego, w Polszczę zowią”). Trosz­
czyć próbowaliśm y się przede 
wszystkim o pierwszoroczniaków 
(Z. Święch: „U bram ”, S. H.: 
„Pierwszy krok”) i to zwłaszcza o 
przybyw ających do większego m ia­
sta  (F. Ziejka: „Równy sta rt?”). 
Walczyliśmy o równe prawa dla u- 
czestników studiów zaocznych (Z. 
Święch: „M ecenat dla upartych”), 
nie zapominaliśmy o absolwentach 
(A. Kołton: „Ustawa, studenci, or­
ganizacja”, J. Kałuziński: „Nieporo­
zum ienia z (długim) stażem ”).

Jeśli trzeba było, reklamowaliśmy 
„K urier” —jako w arunek zdrowia 
psychicznego, chwaliliśmy się osią­
gnięciami naszego studenckiego 
środowiska, byliśmy dumni z postę­
pującej budowy Studenckiego Mia­
steczka XX-lecia (Z. Święch: „Wizja 
studenckiej dzielnicy”, A. Rucha- 
łowski: „Budujem y miasteczko”, W. 
Andrzejewski: „Jak  projektować
radość”) i udanego „eksperym entu

proszowickiego” (Z. Święcłi: „Wol­
ny przekład na nasze”), napaw ało 
nas nadzieją utworzenie Studium  
Nauk Politycznych przy UJ i ekspe­
rym ent hum anistyczny na AGH (J. 
Lipiec: „Lekcja humanistycznej
ścisłości”). Wszelkie przejaw y bo­
gatej działalności kulturalnej na­
szego środowiska rejestrow aliśm y z 
w ielką dokładnością (artykuły M. 
Tobiasza, F. Palowski: „Wokół ru ­
chu artystycznego”, W. Tatarczuch: 
„Pro musica”, Z. Siatkowski: „Jasz­
czury — szkoła mądrych czytelni­
ków ”, J. Pieszczachowicz: „K ra­
kowski przegląd teatra lny”) przed­
staw iając niem al wszystkie zespoły: 

*teatry »teatrzyki, kabarety, zespoły 
pieśni i tańca, grupy poetyckie i 
kom binaty twórcze. Obyczaje stu­
denckie („Walet w świetle osta­
tnich dochodzeń”), prezentować pró­

bow aliśm y na tle  pew nycłi ogólno­
polskich przyzw yczajeń („Homo lu - 
dens po p o lsku”). E n tuzjastycznie 
pisaliśm y o dobrze zorganizow anej 
akcji w ypoczynkowej (Z. Święch: 
„Wczasy bez g ruszy”, W. T a ta r­
czuch: „Lato na gapę”).

W ogóle zaw sze stara liśm y się 
um iejscow ić s tu d e n ta  w środow is­
ku m iasta 11 w yższych uczelni, po­
zw alając sobie na  „ F lir t z k rakow - 
ską s ta ty sty k ą” (L. Moczulski) i ak ­
centując jego pow iązania z organi­
zacją (W. T atarczuch: „P raca spo- 
łeczna-form a i tre ść”, K. Godebski: 
„G rupa studencka piln ie poszuki­
w an a”). H ieronim  K ub iak  („Zrze­
szeniowe am bicje”, „D okąd o rgan i­
zacjo?”, „S tru k tu ra ln e  n iepoko je”), 
M ieczysław Czuma („Sam orządni”) 
i Maciej Szum owski („Ś lubu jem y”, 
„Debiutu h isto ria  pow szechna”)

w ielokro tn ie przywoływali na ła­
m ach pism a najistotniejsze proble­
my ZSP-ow skiej organizacji, postu­
lu jąc zm iany i nowe wzorce dzia­
łania.

Bógato przedstaw ia się także 
przegląd poetów i prozaików w 
ubiegłych dw unastu numerach. 
P rzede wszystkim  twórcy z Między­
uczelnianego K lubu Literackiego, 
dziś zdobywcy wielu nagród na ; 
ko n k u rsach  poezji, posiadacze włas­
nych  tom ików: Leszek Moczulski, 
W incenty  Faber, Mieczysław Czu­
m a, B eata  Szymańska, Jadwiga 
K luszczyńska, poeci z Koła Mło­
dych przy ZLP: K rystyna Szlaga, 
A ndrzej W ierzchowski, Jerzy Mi­
chał C zarnecki, W ojciech KawkU 
ski, Ja n  Lohm ann. Do kolekcji do­
łączają u tw ory  Zbigniew a Korwi­
na-P iotrow skiego, W iesław a Dym­
nego, S tefana Maciejewskiego, 
L eszka Długosza, Jerzego Kronholdg 
czy R oberta  M rózka.

M istrzem  niedoścignionym  w  dzie­
dzin ie in fo rm acji przyprawionej 
sm akow itym  sosem staropolszczyz- 
ny  zostan ie  na zawsze Wacław 
T w ardzik  (pWT) au to r: „Mixtum 
com positum  de v ita  ' olim Almaę 
M atris Jage llon icae  Poloniae viro- 
rum  obscurorum , qu i in sua su- 
p e rb ia  docti a p p e lla b an tu r, moribus 
rebusque  gestis hodie na światłość 
dzienną erygow ane; pieczliw ie ku 
uciesze szanow nej gaw iedzi, a takoż 
kw oli obro tu  dusznego m łodzi muJ» 
t ip l ikow ane  z n feprzeczyślonej,mno­
gości ry tm opisów , te ż  filozofów 
w szelakiej kondycji i nowoczesnych 
m ędrków  com m uniter ekscyrpowa- 
n e ”.

Łam y naszego p ism a łaskawie za­
szczycili: n ieżyjący dziś JM Rektor 
Prof, d r K azim ierz Lepszy, miłości­
w ie nam  p anu jący  Z -ca Przewodni­
czącego R ady P ań stw a JM  Rektor 
Prof, d r M ieczysław  Klimaszewski, 
Prof, d r K azim ierz Opałek („O de­
m o k rac ji”), Prof, dr Mieczysław 
Karaś* ojciec naszego grodu — mgr 
Z bigniew  Skolicki. D rukow ali u nas 
znani pracow nicy naukow i i działa­
cze społeczni, m. in. dr d r Tadeusz 
B u jn ick i i Zbigniew  Siatkowski, 
w ypow iadali się tow . tow. Sławecki 
i Florkow ski.

N a uw agę zasługu je też próba cy­
k lu  felietonów  K azim ierza Kłody 
pt. „ Inkaustem  i m aszyną” oraz 
„Głowy Z etespow skie” Zbigniewa 
Święcha, T em u sam em u służyć miała 
gazetowa kolum na inform acyjna po 
zm ianie p ro filu  p ism a i przejęciu 
s tanow iska re d a k to ra  naczelnego 
przez M acieja Szum owskiego, które­
go koncepcje i po lity k a  doprowadziła 
znacznego w zrostu  poziom u pisma. 
To z pew nością G łow a Kurierowa 
n r  1, niesłychanie prężny i konse­
k w en tn y  w działan iu  na co dzień, a 
rów nocześnie piekieln ie spokojny i 
opanow any um iał porwać swoim 
przykładem  i koncepcjam i cały 
sztab  współpracowników7. Obiecy­
w ano m u złote góry po znakomi­
tych  recenzjach  w  „Kulturze” i 
„Polityce” ; dziś pracu je w Zarząd 
dzie P ow iatow ym  ZMS w Bielsku.

Dwie znakom ite Głowy — nierozer­
w alnie zw iązane z „K urierem ” — 
to w ielokrotnie w spom inani Hie­
ronim  K ubiak i M ieczysław Czu­
ma.

Jedynym , który przetrw ał od 
p ierw szego num eru do dziś — jest 
Zbyszek Święch, spod którego pió­
ra  wyszło tyle artykułów , felieto­
nów , notatek, rozmów i relacji, że 
m ożna b y .nimi spokojnie upchać 
dw a num ery. To następna Głowa 
K urierow a, obecnie redaktor „Echa 
K rakow a” ;'śc iąg n ą ł na siebie bu­
rzę w ładz za interw encję dotyczącą 
nieczynnych dźwigów \ wind w 
Bibliotece Jagiellońskiej. Jego przy­
jaciel, b. prezes MKL-u, kierownik 
klubów  studenckich UJ, założyciel 
kom binatu  ‘twórczego „Sowizdrzał” 
— poeta — jeden z niewielu au­
ten tycznych  działaczy, od 10 lat

(Dokończenie na str. 8)
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tedy Adam Polewka pisał swoje 
widowisko o średniowiecznych 

&  komediantach nie przypuszczał 
być może, że w  niespełna dwa­

dzieścia lat później areną ig r 'w  i 
figli żakowskich stanie się nie Bar­
bakan, gdzie Krakowianie oklaski­
wali przywołanych przez niego do 
życia rybałtów, ale cale miasto; 
wąskie krakowskie uliczki i prze­
stronne place z Rynkiem  włącznie, 
podmiejskie Błonia i pozoawionę 
słonecznego św iatli  podwórce. Do 
wielu tradycji, jakie w tym  mielcie , 
także i w sposób sztuczny, się ho­
duje, doszła jeszcze jedna, nawiązu­
jąca do średniowiecz7iych obycza­
jów, choć na sposób dwudziesto­
wieczny zmodyfikowana (signum  
temporis odciska się nawet na tra­
dycji mającej tak głęboko sięgające 
w przeszłość korzenie), która  — ku  
zdumieniu nas wszystkich  — mc już 
swoją dzisiejszą historię.

Nie byłem św ia d ko m  pierwszych 
krakowskich juwenaliów, nie istnie­
je żadna pisana kronika ich jede­
nasto» e mich dziejów <a szkoda , bo 
Irńadków wprawdzie wielu, ale pa­
mięć ludzka ułomną j a t  i już dziś 
nijak nic można aowieózieć się i- 
mion i vczwisk juwencMowych bia­
łogłów z koroną; pozostaje tylko  
szperać w krakowskie j prasie, która 
w tym względzie w ykazu je  dużą 
skrupulatność!) — trudno mi więc 
dochodzić prawdy o tym  — co w  
momencie narodzin jav enaUcwego 
szaleństwa wydaje się najbardziej 
intrygujące i przesądzające o jego 
dalszej przyszłości — jak zareago­
wało miasto na ów specyficzny typ  
zabawy, zaproponowanej przez s tu ­
dentów. Stało się to bowiem nagle, 
miało wszelkie znamiona rebelii, a 
zamach w spokojnym mieście ccntu- 
siów na ich przywileje , święte oby­
czaje, poczucie morał?iości i przy­
zwoitości powinien był spotkać się 
ze zdecydowaną odprawą.

Powiadam — nie wiem, i żałuję 
niezmiernie, bo socjologia tego fa k ­
tu wydaje się być pasjonująca, ale 
wiem. że trzeba by nie mało wysił­
ku, i nie byle jakiego magnesu, by 
zwabić na krakowski Rynek tc t łu ­
my, które rokrocznie w wielk im  
ścisku, niewiele widząc, zdane ra­
czej na łaskę megafonów, celebrują 
koronację Najmilszej Studentki  
Krakowa.

Krakowskie juwenalia stały się 
żywą legendą. W Polsce i poza nią. 
Do dziś mam w pamięci entuzja­
styczne słowa jubileuszowych gości, 
oczarowanych pochodem historycz­
nym i karnawałowym, tymi tysiąca­
mi pochodni rozświetlających zieleń  
°lant podczas biegu sztafet, otrzęsi­
nami na Rynku i wieloma innymi

zabawnymi pomysłami, których nie
sposób wyliczyć i snamiętać.

Dlc.zzego legendą? W Krakowie 
juwenalia chwyciły; gdzie indziej 
chwycił tylko pomysł. Próbowano i 
próbuje się je organizować w  
Gdańsku, Warszawie, Poznaniu. Gli­
wicach,. Lublinie, ostatnio w To- jl- 
niu i Olsztynie. Neptunalia , Kozie- 
nalia. Igry Żakowskie. Żakinady, na­
wet Piastonalia (Opole), i sam Bóg 
raczy wiedzieć jak jeszcze je ochrz­
czono. Nie wyszło. Słuszy się: juwe-  
nalia można robić tylko w  takim  
mieście jak K raków ; ta architektu­
ra, klimat starych murów, brak du­
żego ruchu ulicznego. Zgódźmy się 
na to, bo i prawdy w ty m  trochę 
(choć wskazać by się godziło Toruń 
ze s tarym i murami. warszawską  i 
gdańską starówkę) i osłodzenie go­
ryczy zawiedzionym organizatorom 
w tamtych miastach się należy . Nie 
to jednak jest najważniejsze. Po­
zwolę sobie w  tym  miejscu na aneg­
dotkę. W ubiegłym roku odbywał 
się w Warszawie wielki, o między­
narodowym charakterze Festiwal 
Kulturalny Studentów. Otwierał go 
z dużym rozmachem pomyślany , 
choć z dużo m niejszym  zrealizowa­
ny, pochód historyczny (bo to i 700- 
lecie Warszawy czczono), k tóry prze­
defilował w  godzinach wieczornych  
warszawską Starówką. Nazajutrz w  
jednym  z dzienników warszawskich  
ukazał się list czytelnika , którego 
„imię i nazwisko znane jest redak- 
cji”, pomstujący na tego rodzaju 
praktyki. Obywatel ów uskarżał się, 
że spać m u  nie dano o 22 w nocy, 
śpiewami dzieci ze snu wyrwano, 
na koniec znacząco przypomniał,  że 
człowiek pracy musi mieć zapew­
niony wieczorem spokój.

Argumentów warszawskiego czy­
telnika trudno nie uznać za słusz­
ne. Nie sprawdzałem w krakowskich  
redakcjach, ale na pewno i one o- 
trzymują tego rodzaju listy.' Nie­
rzadko przecież juwenaliowe sza­
leństwa kończą się o świcie. Ani 
wysiłek organizatorów, ani postawa 
zdyscyplinowanych studentów nie 
wyeliminują całkowicie ekscesów, 
które w czasie jincenaliów się zda­
rzają, tym  bardziej, że z tolerancji 
mieszkańców i stróżów porządku 
publicznego korzystają elementy ze 
środowiskiem studenckim nic mające 
nic wspólnego. Gdyby władze mia­
sta i mieszkańcy mieli na uwadze 
przede wszystk im  potencjalne za­
grożenie ładu i porządku, co juw e­
nalia ze sobą niosą, majowe święto 
krakowskich studentów byłoby  
wciąż w  sferze niezrealizowanych  
projektów.

(Dokończenie na str. S.)
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bZâDâWa
„W icie grzechów  popełn iam y tylko po to, 
aby  m óc za nie o d poku tow ać.’*

J . Ch. H ebbel

J ohan Huizinga w swojej książce pt. „Homo ludens” dowodzi, że 
elementem najbardziej charakterystycznym  dla cywilizacji euro­
pejskiej jest gra, zabawa. Moment zabawy widział Huizinga za­
równo w zbiorowym pijaństw ie, jak i procesie sądowym, w poezji 
i pojedynku. Zabawa nie wyklucza tragizmu, choć może pozwala 

o nim zapomnieć. Człowiek cywilizacji europejskiej to nie „homo 
faber ale właśnie „homo ludens” — „człowiek zabawowy”. Zobacz­
my* w jakim  stopniu określenie to daje się odnieść do studenta.

W początkach XIV wieku na Uniwersytecie Paryskim  krystalizu­
ją się zarodki tego, co dzisiaj nazywamy zabaw ą studencką. P o­
szczególne nacje (organizacje skupiające scholarów i profesorów 
określonych krajów) posiadają przywilej uczęszczania do pewnych 
okreslonvch tawern. Istnieje np. spis 40 taw ern, do których uczę­
szczali członkowie nacji alem ańskiej i Polacy. Zagadnieniu pijaństw a 
studentów w tym okresie poświęcona jest wielce uczona rozpraw a 
pana E. Chatelaina pt. „Notes sur quelques tavernes fréquentées p a r 
rU niversite de Paris du XIV et XV”. Rozprawę tę należy go­
rąco polecić rodzimym purytanom .

Zebrania nacji, które początkowo odbywały się w kościołach, coraz 
częściej odbywają się w karczmach. Często dochodzi do burd. I tak , 
w kronikach U niwersytetu Paryskiego z roku 1443 jako „rebeles 
scholares” wymienieni są dwaj Polacy, Mikołaj z Prus i jego im ien­
nik ze Śląska. Wywołali oni niesłychaną aw anturę, kiedy podano im 
w jednej z tawern fałszowane, ich zdaniem, wino.

Nacje U niw ersytetu Paryskiego wytworzyły zwyczaj beanii (depo- 
sitio beanorum), czyli otrzęsin, który to rytuał w różnych formach 
rozprzestrzenił się na innych uniw ersytetach europejskich. W P a ­
ryżu otrzęsinam i kierowała nacja i ona też m iała względem m a ją­
cego wejść w jej grono członka prawo inicjacji. Wprowadzany do 
klanu scholarów nie dość, że musiał wyprawić ucztę — to jeszcze 
był niemiłosiernie wyśmiewany. R ytuał otrzęsin miał niejako zmyć 
z ‘kandydata do kręgu w tajem niczonych wszelkie pozostałości „po­
dłego stanu” i „grubiaństw a” Z tego też względu delikwent podda­
wany był dokładnemu myciu, strzyżeniu itp. Beania przybierała różne 
formy, np. w Aix bito „nowego” księgę w ciemię niemal do n ieprzy­
tomności.

W Uniwersytecie Krakowskim  beania przybrała szczególnie d ra ­
styczne formy. Niewtajemniczony m usiał się słono opłacić, wydać na  
swój koszt ucztę dla mieszkańfców bursy, w której miał mieszkać, 
a dochodziło jeszcze do tego tradycyjne mycie, strzyżenie i n ieustan­
ne nabijanie się z domniemanych wad. Nieustające pijaństw o na 
koszt nowego przeciągało się czasami do kilku dni i powodowało takie 
rozprzężenie, że unw ersytet toczył w alkę ze zwyczajem otrzęsin, tak  
że w 1511 został on ostatecznie zniesiony i zakazany.

Poza uniw ersalnym  zwyczajem otrzęsin własnego św ięta studenci 
krakowscy nie mieli, co nie przeszkadzało temu, żeby niektóre bursy  
były miejscem nieustającej zabawy scholarów. Szczególnie złą sław ą 
cieszyła się Bursa Jurystów , którą z powodu sprowadzania do n ie j 
kobiet lekkich obyczajów kilkakrotnie zamykano. W Bursie W ęgier­
skiej bez przerwy dochodziło do pijackch aw antur, aż ją ostatecznie 
zam knięto w XVI wieku. Dopiero pod koniec XVI w. zaczęły się 
kształtować dwa lokalne święta, ale raczej o charakterze m akabrycz­
nego misterium. W dzień 28 grudnia, na pam iątkę rzezi niew iniątek, 
mieszczanie krakowscy urządzali bicia studentów. Cała ta im preza 
nazywała się Dzień św. Młodzianków i na szczęście długo nie p rze­
trwała.

Drugie m isterium  polegało na zrzucaniu kukły  Judasza z wieży 
kościoła Marii Panny w dzień W niebowstąpienia. Zwyczaj ten po łą­
czony był z masowymi napadam i na różnowierców i ich domostwa, 
tudzież wypróżnianiem beczek z trunkam i w zdobytych piwnicach. 
Kiedy m inął okres kontrreform acji, zwyczaj upadł. Z tych n ienaj- 
ehlubniejszych zwyczajów przed w ojną został wznowiony zwyczaj 
beanii, oczywiście w formie już symbolicznej. Z innymi zwyczajami 
nasze współczesne Juw enalia nie m ają wiele wspólnego, tak jak n ie 
m ają nic wspólnego z pierwszymi Juw enaliam i urządzonymi w 59 
roku w Rzymie przez niejakiego Nerona.

Czy w ynika z tego, że Juw enalia nie mają żadnych tradycji? Otóż 
tradycja, to rzecz względna. Zawsze można ją znaleźć, ale o wiele tru d ­
niej ją stworzyć. Juw enalia la t pięćdziesiątych zrobiły dobry początek, 
twórzmy ją więc nadal bez odwoływania się do ponurego święta Mło­
dzianków, czy polowania na różnowierców. Stwórzmy tradycję dobrej 
ZABAWY i pam iętajm y, że zabawa nie zwalnia od myślenia.



Kraków w początkach 
państwa polskiego

Mało m iast w  środkow ej i w schod­
niej E urop ie  leg ity m u je  się rów nie  
odległą przeszłością, co K rak ó w ; 

tak  s ta re j m e try k i nie posiada żadne in ­
ne m iasto  w Polsce. Ju ż  sam o s tw ie r­
dzenie, że w  okolicach K rakow a n a j­
w cześniejsze ślad y  po b y tu  człow ieka 
sięgają  w głąb  epoki pa leo litu , da tow a­
ne przez archeologów  na 200 000 ia t, a 
na obszarze sam ego K rak o w a na czasy 
sprzed 100 000 la t przed n. e., w ysta rczy , 
aby sobie uprzy tom nić , ja k  o lb rzym ia  
odległość czasow a dzieli nasze spo łe­
czeństw o od zam ieszku jącej tu  społecz­
ności p ierw szych osadników . Nie u m ie­
m y W yjaśnić dok ładn ie  fak tu , dlaczego 
tu  w łaśn ie  o b ra li sobie siedziby n a j­
daw nie jsi m ieszkańcy ziem  po lskich; 
m ożna się dom yślać jed y n ie , zgodnie z 
w yn ikam i b ad ań  archeo log icznych , iż 
w okolicach K rakow a znaleźli bardzo  
dogodne w aru n k i do życia, w y n ik a jące  
zarów no z obfitości budu lca , w łaściw o­
ści glebow ych (less na lew ym  brzegu  
W isły) i k lim atycznych  (obfitość okolic 
suchych  oraz wód) oraz bogactw a, k tó ­
re k ry ła  ziem ia (rudy żelazne w  o k o ­
licach S ław kow a, Z aw iercia; ołow iu w 
O lkuszu; soli w  W ieliczce i B ochni i in.).

M ałopolska b y ła  te re n e m  bogatym , 
zróżnicow anym  geograficzn ie , a n ad to  
posiadała  od n iepam ię tn y ch  czasów łą ­
czność z n a jb a rd z ie j rozw in ię tym i oś­
rodkam i p ro d u k cy jn y m i i hand low ym i 
ów czesnej E uropy .T ędy  bow iem  p rze ­
b iegały  szlaki hand low e w re lac ji 
w schód (Ruś) — zachód E uro p y , północ 
(ziemie przy  u jśc iu  W isły) — po łudn ie  
(W ęgry, B izancjum ), p rzec in a jąc  się w 
K rakow ie z d rogam i o znaczeniu  lo k a l­
nym . Nic dziw nego, że w  okolicach i w 
sam ym  grodzie w aw elskim  stw ie rd za­
m y z daw ien daw na ciągłość osadniczą, 
i że tu  z czasem  doszło do w y tw orzen ia  
siln iejszej o rg an izac ji ponad p lem ien n e j 
i zaczątków  państw a.

N iestety , n iew iele  w iem y o K rakow ie  
i Polsce po łudniow ej w o k resie  p rzed - 
p iastow skim  i za p ierw szych  P iastów , z 
pow odu w ięcej niż sk rom nego  zasobu 
źródeł p isanych, a jeśli, szczególnie o- 
sta tn io , na ten  tem at pisze się i m ówi 
dużo — to są to  m niej lu b  bard z ie j u- 
d o k um en tow ane i logiczne dom ysłu  i 
h ipotezy . Je d n o , co m ożna stw ierdzić  
z całą pew nością to fak t, że ziem ie po­
łudniow ej P o lsk i rozw ija ły  się ekono-

Przed tysiącem  lat Polska znala­
zła się w gronie niepodległych 
państw. F ak t ten posiadał nie 
tylko określone konsekwencje 

natury  w ew nętrznej dla ludności 
zamieszkującej tereny państw a M ie­
szka I, ale został odnotowany także 
jako ważne wydarzenie na ówczes­
nej arenie politycznej Europy. P o­
w stanie Polski miało niew ątpliw y 
wpływ na kształtujące się w nastę­
pnych w iekach stosunki polityczne 
kontynentu. Polska od momentu 
swego pow stania stała się najdale j 
wysuniętym na zachód państwem  
słowiańskim, państwem, które ze 
względu na swoje szczególne poło­
żenie geograficzne narażone było na 
ciągłe najazdy ze strony zachodnie­
go sąsiada — Niemiec.

W ciągu dziesięciu wieków histo­
rii naszego państw a praw o między­
narodowe spełniało dla Polski b a r­
dzo istotną rolę. Chociaż historia 
współczesnej nauki praw a m iędzy­
narodowego datowana jest dopiero 
od XVI w., stosowano już od kilku 
tysięcy lat cały szereg zasad i roz­
wiązań, znanych obecnie. Jednym  z 
przedmiotów zainteresow ań praw a 
międzynarodowego jest problem 
uznania państw a przez innych człon­
ków społeczności międzynarodowej. 
Nowo pow stające państwo, obojęt­
nie czy to było przed dziesięcioma 
wiekami, czy obecnie, s ta ra  się uzy­
skać potwierdzenie swego istnienia, 
bądź to w drodze oficjalnego uzna­
nia, bądź wejścia we w szechstronne 
stosunki z innymi państw am i. Uzna­
nie państw a w X w. wyglądało 
oczywiście nieco inaczej, niż obecnie. 
Społeczność międzynarodowa w 
drugiej połowi# X stulecia, to p rze­
de wszystkim, pod względem geo­
graficznym, Europa, i to Europa 
chrześcijańska, kontrolow ana przez 
papiestwo (zajm ujące się wtedy w 
szerszym zakresie spraw am i polity­
cznymi, niż religijnymi). Przyjęcie 
chrześcijaństw a przez Mieszka I 
było więc w 966 r. głównie aktem  
politycznym, było koniecznym w a- 
runkiem , żeby narodziny państw o­
wości polskiej były dostrzeżone i 
uznane przez pozostałe państw a E u­
ropy. Zapewnienie sobie poparcia 
papiestwa poprzez przyjęcie chrze­
ścijaństwa, oznaczało autom atycz­
ne uznanie Polski przez inne p ań ­
stwa, uznające zwierzchnictwo p a­
pieża.

Szczególnie ważne dla każdego 
państw a jest uregulowanie stosun­
ków z najbliższymi sąsiadam i, a w
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m icznie i po lityczn ie  szybciej od resz­
ty  ziem  P olsk i i że w ty m  rozw oju  b y ­
ły p rzed  Po lską M ieszka I zaaw ansow a­
ne. N ie w iem y jed n ak  dok ładn ie , k ied y  
m ożna m ówić o początkach  tego rozw o­
ju , n ie  w iem y też w jak ich  oko liczno­
śc iach  do tego doszło. Mało po tra fim y  
pow iedzieć tak że  o sam ym  K rakow ie  w 
ty m  czasie, chociaż p ierw sza o n im  
w zm ianka w źródłach  p isanych  z r. 965 
(re lac ja  Ib rah im a ibn Ja k u b a ) p rzek a ­
zała nam  nie  ty lk o  nazw ę „K rak ó w ” , 
ale i w iadom ość, iż by ł on grodem  w y ­
b itn y m , o zo rgan izow anym  i zaaw anso­
w anym  życiu gospodarczym  oraz roz­
w in ię tych  k o n ta k te h  hnd low ych  („do 
g ro d u  P rag i przychodzą z grodu  K rak o ­
wa R usy  i S łow ianie z to w aram i” ). 
Znaczy to, że jego  początk i są o w iele 
daw nie jsze  i sięg a ją  w stecz poza w. X.

P rz ed  P iastam i już stanow ił K raków  
jeden  z n a jw ażn ie jszych  grodów  m ało­
polskich , k tó ry ch  początk i archeologia 
dostrzega w okresie  d rug ie j połow y I 
tysiąc lecia  naszej ery, po zakończeniu  
w ędrów ek  ludów  i p rzezw yciężeniu  re ­
gresu  w rozw oju  spow odow anym  n a ja z ­
dem  H unów  (V w. n. e.) i odpływ em  
ak ty w n y ch  elem entów  tuby lczych  na po­
łudn ie , o k reśla jąc  je te rm in em : p ram ia- 
sta. S tw ierdzono osta tn io  dużą zbieżność 
w zabudow ie, k sz tałcie  i urządzen iach  
w ew n ętrzn y ch  ty c h - grodzisk z g rodam i 
o k resu  państw a W ielkopolskiego (IX w. 
n. e.), na  te ren ie  S łow acji i M oraw  o- 
trzy m u ją c  w y raźn ą  w skazów kę, iż w ięk ­
szość grodów  m ałopolsk ich  , (czego słu ­
sznie dom yślano się już daw niej) pocho­
dzi rów nież z o k resu  V III czy IX w. tj. 
z czasów  pań stw a  W iślan. N ajciekaw szy

momencie pow staw ania państw a, 
spowodowanie jego uznania przez 
państw a sąsiadujące. Mieszko I do­
skonale zdawał sobie spraw ę z w a­
gi przyjęcia chrześcijaństw a dla 
ułożenia stosunków polsko-niem iec­
kich. Chrzest Polski miał ostatecz­
nie pozbawić Niemcy podstawy ro ­
szczeń terytorialnych wobec Polski. 
Dzięki dalekowzrocznej polityce 
pierwszego władcy Polski, w drugiej 
połowie X wieku k raj nasz stał się 
państw em  uznanym  przez państw a 
sąsiadujące — Cesarstwo Niemiec­
kie, Czechy i Ruś, wchodząc z nimi 
jednocześnie w stosunki polityczne, 
gospodarcze i ku ltu ra lne. Następne 
wieki historii Polski wykazały je ­
dnak, że religijna podstawa uregu­
lowania problemów politycznych z 
państw am i ościennymi okazała się 
n ietrw ała. Chrzest Polski wcale zre­
sztą nie zaham ował ekspansji nie­
m ieckiej na wschód i k ilkakrotnie 
jeszcze podczas panowania Mieszka 
w ojska casarza niemieckiego pusto­
szyły ziemie polskie.

Polska od 1000 lat działa zgodnie 
z zasadam i praw a m iędzynarodowe­
go i zawsze na te zasady powoły­
w ała się w przeszłości, broniąc tak 
istotnych dla państw a spraw  jak: 
integralność tery toria lna czy w ogó­
le byt państwowy. Bardzo doniosłą 
rolę naukow ą spełniał od XIV w ie­
ku w kształtow aniu zasad polskiej 
polityki zagranicznej ośrodek k ra ­
kowski z pierwszą wyższą uczelnią 
— U niw ersytetem  K rakowskim . 
Powołany za Jagiełły wydział p ra­
wa kanonicznego miał olbrzymie 
znaczenie dla obrony polityki pol­
skiej na arenie międzynarodowej. 
S tanisław  ze Skarbim ierza, p ierw ­
szy rektor U niw ersytetu K rakow ­
skiego po reaktywrowdaniu go w r. 
1400 zasłynął nie tylko jako rep re ­
zentant „polskiej piętnastow iecznej 
rac ji stanu”, ale ma także zasługi 
w form ułow aniu pewnych ogólnych 
zasad prawTa międzynarodowego, 
znanych później, w skali ogólno­
św iatowej. Kazanie Stanisław a ze 
Skarbim ierza, zatytułowane „De 
hellis iustis”, uznane jest za n a js ta r­
szą rozpraw ę naukow a w polskiej 
literaturze praw a m iędzynarodowe­
go. Stanisław  ze Skarbim ierza w 
swoich pracach poświęcił się głów- 
nie stosunkom  polsko-krzyżackim. 
Zagrożenie ze strony zakonu krzy­
żackiego spowrodow7ało zaintereso­
wanie się uczonego praw em  wojny, 
a zwłaszcza problem em  wojny sp ra ­
w iedliwej i niesparw iedliw ej, w a­
runkam i dopuszczalności wojny, 
spraw ą samoobrony, współdziałania 
z „poganam i”. Teza postawiona 
przez S tanisław a ze Skarbim ierza,

z n ich , S tradów , o b e jm u jący  ponad 25 
ha pow ierzchni w ob ręb ie  m urów  d re- 
w n iano-ziem nych , należy  do n a jb a rd z ie j 
rozległych i ludnych  n aszych  p ram ias t 
(ilość dom ów  dochodziła do 1000, czyli 
m ogło w n ich  m ieszkać 5 do 6 tys. lu ­
dzi). T ak sam o K raków  w  św ietle  o s ta t­
nich badań  archeo log icznych  (A. Żaki) 
był w tym  czasie potężnym  m iastem , za ­
budow anym  na 50 ha i na leża ł do n a j­
w iększych m iast środkow ej i w schodniej 
E uropy. Ju ż  pr*zed lokacją^ w  r. 1257, li­
czył 25 kościołów  — co w skazu je , że m ie­
szkało w nim  parę  tysięcy  ludzi.

A le rozw ój tych  p ram iast w  X lub  z 
początk iem  X I w. został gw ałtow nie 
p rzerw any , a z czasem zam arły  one zu­
pełn ie (np. S tradów ), i jed y n ie  K raków  
z w iślańsk ich  w ielk ich  grodów  zachow ał 
sw oją w yb itną  pozycję (także częściowo 
'Wiślica, Sandom ierz, p rzem y śl, zw iąza­
ne ze szlakiem  handlow ym  biegnącym  
z E uropy  Z achodniej na  Ruś). M ając 
p rzew agę nad  innym i grodam i jeszcze w 
IX i X w., s ta l się K raków  za p ierw szych 
P iastów  głów nym  ośrodkiem  m iejsk im  
M ałopolski, będąc zarazem  terenem  k o n ­
c en trac ji na jw iększej w tym  czasie ilości 
obiektów  budow nictw a kam iennego  (od­
k ry to  ich około 30, tj. ty le , ile w  n a j­
w iększym  grodzie  Słow iańszczyzny, K ijo­
wie), k iedy  inne G allow e stolice k ró le ­
stw a polskiego (^sedes regn i p rin c ip a­
les”) — Poznań i G niezno m iały  ich k il­
ka, a jedyn ie  W rocław  nieco w ięcej.

C e n tra ln ą  ro lę w śród m iast M ałopol­
ski odegrał zapew ne K raków  w okresie 
pań stw a  W iślan, k tó rego  istn ien ie  p rz y j­
m u ją  w szyscy badacze naszego w czesne-

że duchownym nie wolno pod żad­
nymi w arunkam i uczestniczyć w 
wojnie, podważała zupełnie możli­
wość prowadzenia wojen przez Za­
kon Krzyżacki — uważany za or­
ganizację duchowną. Współdziałanie 
w wojnie z „poganami” , według 
Stanisława ze Skarbim ierza, jest do­
puszczalne, gdy zachodzi przypadek 
samoobrony. Poruszenie te j kwestii 
było bardzo aktualne, ze względu 
na udział w walkach z Krzyżakam i 
Żmudzinów oraz Tatarów  w chodzą­
cych w skład sił litewskich.

Następny rek tor U niw ersytetu 
Krakowskiego Paweł Włodkowic 
przedstaw ił stanowisko Polski od­
nośnie do stosunków z krzyżakam i 
na soborze w Konstancji w 1415 r. 
Bardzo śmiałym stanowiskiem na owe 
czasy było oświadczenie złożone 
przez przedstawiciela Polski, że p a ­
pież ani cesarz nie m ają kom peten­
cji regulowania naszych stosunków 
międzynarodowych oraz zakw estio­
nowanie legalności działania zako­
nu krzyżackiego i jego charak teru  
kościelnego.

Polską polityką zagraniczną XV 
w. zajął się także Jan Ostroróg, k tó ­
ry dostrzega żywotny interes n a ro ­
dowy Polski w uniezależnieniu się 
nie tylko od cesarstwa, ale i od p a ­
piestwa, pozostawiając tem u o sta t­
niemu wyłącznie sferę spraw  czysto 
religijnych. Andrzej Frycz M odrze­
wski w okresie, kiedy wojna była 
powszechnym sposobem zała tw ia­
nia sporów międzynarodowych, w y­
suwa vtezę o konieczności przeciw ­
działania wybuchowi w ojny jeszcze 
w czasach pokojowych. N astępny 
pisarz polityczny NVI w. Jakub  
Przyłuski zajm uje się między in ­
nymi prawem  dyplomatyćznym, 
skutkam i umów m iędzynarodowych 
i zasadami prowadzenia w7ojen. D u­
ży w kład w kształtow aniu polskiej 
szkoły praw a wojny mieli arianie, 
a w szczególności najw ybitniejszy 
z nich Szymon Budny. Pierw szy 
polski w ykład dotyczący posłów7 w y­
dal wreszcie przy końcu XVI w. 
Krzysztof \Varszowrski, napisawszy 
go na podstawie w łasnej p rak tyk i 
dyplomatycznej. Praw em  w7ojny 
zajm uje się w XVII w. P io tr S k ar­
ga, którego zainteresowania idą w 
kierunku celowości prowadzenia 
wojen. Najobszerniejszym  polskim 
w ykładem  „praw a natu ry  i naro ­
dów” do rozbiorów jest praca K on­
stantego Święcickiego w ydana w 
1763 r. we Włoszech.

W połowie XVIII w. p rzebyw ają­
cy we F rancji S tanisław  Leszczyń­
ski pisze „M emoriał o pokoju pow ­
szechnym ”, poroponując powołanie 
pod przewodnictwem  F rancji orga-

go śred n io w iecza  n a  p o d sta w ie  trz e c h  
p o w sta ły ch  n ieza leżn ie  od sieb ie  w zm ia ­
n ek  ź ró d ło w y ch : u G eografa  B a w a rsk ie ­
go, w  opisie G erm an ii k ró la  A lfred a  
(angielsk iego) i w  „Ż yw ocie  św . M etode­
go” . D ow odzą one, n ie s te ty , n iew ie le  
w ięcej p o nad  to, że is to tn ie  is tn ia ł ta k i  
k ra j  i zapew ne lud , o raz  p o czą tk i w ład zy  
n ad  n im . N ie w iem y  n a to m ia s t, ja k ie  
było to  p aństw o  w  se n sie  u s tro jo w y m  
(chyba jeszcze n ie  feu d a ln e ) , ja k ie  k o n ­
k re tn ie  za jm o w ało  ziem ie, czy  o p a r te  
było e tn iczn ie  na jednym ^ czy k ilk u  p le ­
m ionach , o raz  gdzie by ła  jeg o  sto lica. 
Z dużym  p ra w d o p o d o b ień stw e m  jed y n ie  
m ożna się dom yślać , że W iślan ie  za jm o­
w ali dorzecze g ó rn e j i g ó rn o -ś ro d k o w e j 
W isły (skoro z n a m y  siedziby in n y c h  p le ­
m ion p o lsk ich  i w iem y , że W iślan ie  b y ­
li są siad am i .W ie lk o m o raw ), d o ch odząc  
do u jśc ia  P ilicy  i S an u , a m oże też  W ie­
prza. T rzec ie  z w y m ien io n y ch  ź ró d e ł 
(„Żyw ot św . M etodego”) m ów i o s iln y m  
księciu  w iślańsk im  („silien  w ie lm i” ), 
k tó rem u  W ielkom oraw y  n a rz u c iły  p ra w ­
dopodobnie zw ierzchn ic tw o  i zm usiły  go 
do p rzy jęc ia  c h rz tu . A kcja  ta  p o c iąg n ę ła  
k ro k i m isy jne  n a  ziem iach W iślan  w  ob ­
rząd k u  słow iańsk im , i z n ią  zap ew n e  
m a ją  zw iązek n ied aw n o  o d k o p an e  ś la d y  
b a p ty s te riu m  w m a ły m  kościele  w  W iś­
licy  i w yko p a lisk a  m in  budow li s a k ra l­
nej p rzed ro m a ń sk ie j n a  W aw elu o raz  w  
kościele  św. S a lw a to ra  w K rakow ie .

N iem niej z ok resem  ty m  nie  m ożna 
p raw dopodobn ie  łączyć dw u  n a js ta rsz y c h  
b iskupów  k rak o w sk ich , k tó ry c h  im iona: 
P ro h o r i P ro k u lf  zan o to w a ły  k a ta lo g i 
p rzed  b iskupem  P o p p o n em , osadzo­
nym  przez B olesław a C h ro b reg o  w

im acji suw erennych państw  eu ro ­
pejskich, zajm ującej się u trzy m a­
niem międzynarodowego pokoju i 
bezpieczeństwa. Idea Leszczyńskie­
go została zrealizow ana dopiero po 
«tworzeniu Ligi Narodów i Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych.

Po II  wojnie św iatow ej polskiej 
nauce praw a międzynarodowego 
przypadła ważna ro la rzecznika in ­
teresów Polski Ludowej i obrony 
stanowiska praw no-m iędzynarodo­
wego, zajmowanego przez nasz kraj. 
Trzemiany ustrojow a w Polsce spo­
wodowały jeszcze ściślejsze pow ią­
zanie nauki praw a m iędzynarodo­
wego z p rak tyką stosunków  m ię­
dzynarodowych i polityką zagran i­
czną. Powrót do Polski starych  
ziem piastowskich był przyczyną 
zwrócenia uwagi naukowców na 
akty prawno-m iędzynarodowe, gw a­
rantujące integralność naszego te- 
ry ltorium  i nienaruszalności granic. 
Folska, odpierając rew izjonistyczne 
roszczenia tery torialne w stosunku 
do Ziem Zachodnich i Północnych, 
powołuje się na zasadniczy ak t p ra- 
wra międzynarodowego, usta la jący  
polityczny status quo Europy— 
Układ Poczdamski z sierpnia 1945 r.

Polska, od wieków uczulona na 
spraw ę zachowania pokoju, w ysu­
nęła w okresie powojennym  szereg 
doniosłych inicjatyw  pokojowych. 
Znane plany stref ograniczonych 
zbrojeń w Europie środkowej, p la ­
ny Rapackiego i G om ułki s ta ły  się 
sygnałem  do tw orzenia podobnych 
stref w innych regionach geograficz­
nych. Od 1945 r. Polska bierze czyn­
ny udział w pracach wielu o rgan i­
zacji międzynarodowy, tak ich  jak : 
O rganizacja Narodów Zjednoczo­
nych, organizacje w yspecjalizow ane 
związane z ONZ, Rada W zajem nej 
Pomocy Gospodarczej i U kład W ar­
szawski.

Po w ojnie państwo, doceniając 
w ażną rolę spełnianą przez prawo 
m iędzynarodowe, między innym i dla 
obrony narodowych in teresów  Pol­
ski i całej wspólnoty państw  socja­
listycznych, rozbudow ało w ydatnie 
sieć ośrodków naukow o-badaw ­
czych, zajm ujących się praw em  m ię­
dzynarodowym . A ktualnie w Polsce 
działają przy uniw ersyteckich w y ­
działach p raw a kated ry  p raw a m ię­
dzynarodowego publicznego w  n a ­
stępujących m iastach: W arszaw ie, 
K rakow ie, Poznaniu, Toruniu , Łodzi, 
Lublinie i W rocławiu. Szczegółowe 
dziedziny praw a m iędzynarodow e­
go, praw7o konsularne i praw o o r­
ganizacji m iędzynarodow ych, w y­
kładane są w Szkole G łów nej P la ­
nowania i S tatystyk i w7 W arszawie. 
W ażną placów ką, g ru p u jącą  k ilk u ­
nastu  w ybitnych znaw ców  praw a 
m iędzynarodowego jest Polski I n ­
sty tu t S praw  M iędzynarodowych w 
W arszawie. B adaniam i naukow ym i 
w dziedzinie p raw a m iędzynarodo­
wego już w w ęższej dziedzinie, 
zw iązanej ze specyfiką tych p lacó­
wek, za jm ują  się: In s ty tu t Zachodni 
W Poznaniu, In s ty tu t Ś ląski w  G li­
wicach oraz In sty tu t M orski w 
Gdańsku..

JA N USZ ESMAN

r. 1000 n a  u s tan o w io n y m  przez niego bi- 
sk u p s tw ie  k rak o w sk im . Jeśli istotnie 
d z ia ła lib y  n a  te re n ie  państw a Wiślan -  
p am ięć  o n ich  n iech y b n ie  zaginęłam 
p rzez  z g ó rą  ICO la t, do r. 1000; przepro­
w a d z a li a k c ję  m isy jn ą  raczej w okresie 
d ru g ie j p o łow y  X w ieku , w czasie przy. 
n a leżn o śc i K rak o w a  do Czech, z ramie­
n ia  d iecez ji m o raw sk ie j, która upadła 
n ied łu g o  po r. 976 (może właśnie w zwią­
zku  z p rzy łączen iem  K rakow a i ziem 
P o lsk i p o łu d n io w e j do państw a Pia. 

ztów). P ro h o r  i  P ro k u lf , niewątpliwie 
p o sta c ie  rzeczy w is te , byli prawdopodob­
n ie  w  K ra k o w ie  b isk u p a m i misyjnymi.

S p ra w a p rzy n a leżn o śc i Krakowa do 
C zech w w . X n a leży  do najbardziej 
sp o rn y c h  w  n au ce . W iciu badaczy (j. 
D ąbrow sk i, K. T ym ien ieck i) sądziło, że 
C zechy w  ty m  czasie by ły  za słabe, aby 
w ch ło n ąć  ta k  duży  o bszar państw a Wi­
ślan , n ie  p o sia d a ją c  an i M oraw, ani Slą. 
sk a , i ry w a liz u ją c  w  C zechach z pań­
s tw e m  S ław nikow iczów  ze stolicą w Li- 
b icach . D zisiaj są d y  te  zostały  mocno 
p o d w ażo n e  (K. B uczek). P rzede  wszyst­
k im  n ig d y  n ie  by ło  ,tp ań stw a  libickiego”, 
a je d y n ie  b ezsp rzeczn ie  duże posiadłości 
S ław nikow iczów , ro zrzu co n e  zresztą po 
ca ły ch  C zech ach ; rów n ież  nie ma pod­
s ta w  ź ró d ło w y c h  pog ląd , że w począt-, 
k a c h  X w. M o raw y  zag arn ę li Węgrzy i 
zo s ta ły  one w  sk ła d z ie  ich  państw a aż 
do  w y p ra w y  C h ro b reg o  na  Słowację i 
M o raw y  o raz  z a ję c ia  ich  przez Polskę. 
P o z o s ta w a ły  o ne  w ięc  p rzy  Czechach — 
n ie  ta k  aż, ja k  w id ać , słabych , aby nie 
p o tra f i ły  ro zc iąg n ąć  sw ojego władztwa 
ta k ż e  n a  Ś ląsk  i M ałopolskę , k tó re  isto­
tn ie , zg o d n ie  z d o k u m e n te m  praskim  z 
1086 r. (w  części, n ie  w  całości sfałszo­
w anym ) b y ły  jeszcze w  la ta c h  70-tych 
X  w. pod  p a n o w a n ie m  czeskim . W r, 
990 B olesław  k ró l C zesk i żądał od Miesz­
k a  I „ z a g a rn ię te g o  k ró le s tw a ” („regnum 
a b la tu m ”), k tó ry m  było  najpraw dopo- 
d o b n ie j t,p a ń s tw o  k ra k o w sk ie ” , zdobyte 
p rzez  P ia s tó w  w  la ta c h  974—980. W opar­
c iu  o d o k u m e n t o d d a n ia  P o lsk i w  opiekę 
p ap ieżo w i, tzw . „D agom e iu d e x ” , w któ­
ry m  p o m in ię to  B o les ław a  Chrobrego, 

w y m ie n ia ją c  poza n im  całą  rodzinę 
M ieszka  I  — w y d a je  się  s łu szny  domysł, 
że  „ p a ń s tw o  k ra k o w sk ie ” posiadał Bo­
le s ła w  C h ro b ry  jeszcze za życia swego 
o jc a  (zm . M ieszko w  r. 992) i prowadził 
t u  w łasn ą  p o li ty k ę  w zg lęd em  Czech, Wę­
g ie r  i R usi. P o  śm ie rc i M ieszka I wła­
śnie  z K ra k o w a , w  o p a rc iu  o małopol­
sk ie  siły , ch w y cił w ład zę  w  sw e ręce w 
całym  p a ń s tw ie  p o lsk im , w ypędzając 
b rac i i m a c o c h ę  o raz  tw o rz ą c  najsilniej­
sze p ań stw o  n a  o b sz arz e  Słow iańszczyz­
n y .

K iedy  w  r. 999 p ap ież  zgodził się  na u- 
tw o rzen ie  m e tro p o lii w  G n ieźn ie  z suf- 
ra g a n ia m i w  K rak o w ie , W ro c ław iu  i Ko­
ło b rzeg u  — w  K ra k o w ie  zakorzen ione 
ju ż  b y ły  t r a d y c je  b isk u p s tw a  m isy jn e­
go i is tn ia ł  n ie je d e n  kośc ió ł. B udow a ka­
te d ry  n a  W aw elu  p rzez  B o les ław a C hro­
brego i u tw o rz e n ie  d iecez ji podniosły  
znaczen ie  p o lity czn e  K ra k o w a , ja k o  — jak  
to  później pow ie  G all — je d n e j z głów ­
n y ch  sto lic  k ró le s tw a , a ta k ż e  ja k o  w aż­
n ego  cen tru m  k u ltu ra ln e g o .

K a ta s tro fa  p a ń s tw a  p ia s to w sk ieg o  za 
czasów  M ieszka I I  i sm u tn e  je j n a s tę p ­
stw a  w  postac i zn iszczen ia  k r a ju  Polan  
p rzez  C zechów  (na jazd  B rze ty s ła w a  w r. 
1036), u t r a ty  P o m o rz a  Z achodniego^ Ślą­
ska  i R usi C zerw onej w  o k res ie  obcych 
n a jazd ó w  i zam ieszek  w e w n ę trz n y c h  o 
cechach  re a k c ji  a n ty fe u d a ln e j i an ty -  
ch rz e śc ija ń sk ie j w la ta c h  1031—1047 — d a ­
ły  w ie lk ą  szansę n ie  zn iszczonej M ało- 
polsce i je j s to licy , K ra k o w o w i. S tąd  
K azim ierz  O dnow iciel (1039—59) k ie ro w a ł 
odbudow ą p ań s tw a  i o d n o w ien iem  o rg a­
n izacji k o śc ie ln e j, i  w  K ra k o w ie  um ie­
ścił now y o śro d ek  w ład zy  p ań s to w e j, 
p rzesu w a jąc  c iężar życia  p ań stw ow ego  
P o lsk i w  s tro n ę  R usi, W ęgier i Czech. 
W p rzy sz ło śc i k o n se k w e n c ja  te j  zm iany 
lin ii p o lity c z n e j ca łeg o  p a ń s tw a  (mimo 
w ie lu  też  cech  p o zy ty w n y ch ) b y ło  stę­
p ie n ie  czu jności P o lsk i w obec agresji 
n ie m ie c k ie j n a  w schód  i s t r a ty  tery to ­
r ia ln e  n a  zachodzie  i pó łn o cy  k ra ju , w 
zam ian  za ek sp a n sję  p a ń s tw a  i  fudałów 
p o lsk ich  na w sch ó d .

T ym czasem  je d n a k  K ra k ó w  s ta ł się 
ośrodk iem  w ład zy  p o lity c z n e j odrodzo­
nego p ań s tw a  p o lsk iego , i tu  ja k iś  czas 
p rzeb y w ał p o d  o p iek ą  O dnow iciela  no­
w y p o lsk i a rc y b isk u p  A aro n , który 
chciał n a w e t um ieśc ić  w  K ra k o w ie  sie­
dzibę a rc y b isk u p a , w  m ie jsce  zniszczo­
nego G n iezn a . I  ch ociaż  do tego  w koń­
cu n ie  doszło, gdyż za B o les ław a  Śmia­
łego o d b u d o w an o  m e tro p o lię  gnieźnień­
ską  (a rc y b isk u p  B ogum ił) i tam , nie w 
K ra k o w ie , ten  k ró l  się ko ro n o w ał (1076 
r.) — to  je d n a k  p am ięć  o chwilowej 
p rz y n a jm n ie j p ozycji K rak o w a  jako  sto­
lic y  ko śc ie ln e j P o lsk i p rz e trw a ła  i była 
zap e w n e  a rg u m e n te m  p rzy  staraniach 
b isk u p ó w  k ra k o w sk ic h  o honorow e pier­
w szeństw o  (zaraz  za p ry m asem ) wśród 
ca łego  polskiego e p isk o p a tu .

S ta łą  sw o ją  re z y d e n c ję  w  Krakowie 
m ia ł n as tęp ca  K az im ie rza  Odnowicielaf 
B olesław  Ś m ia ły , p o sia d a ją c y  na  Wawe­
lu  swój d w ó r z a so b n y  w  kosztowności i 
b ogactw a z e b ra n e  n a  w y p raw ch  wojen­
ny ch  ja k o  łu p  w o jen n y  i h a racz  od ho- 
łodo w n ik ó w . W K rak o w ie  w ładca  ten bił 
m o n etę  z w ize ru n k iem  kośc io ła  i napi- 
cem : C R A CO V . Tu bow iem  rozegrała się 
jeg o  t r a g e d ia  zw iązana z bun tem  moż­
n y c h  i za ta rg iem  po litycznym  z bisku­
p e m  S tan isław em  Szczepanow skim , w 
w y n ik u  k tó ry c łi k ró l  m usia ł uchodzić na 
W ęg ry , aby  już  do k r a ju  n ie  powrócić. 
K ró tk o trw a ła  p rzew ag a  P ło ck a  jako sto­
licy , gdzie rezy d o w ał n as tęp ca  Bolesła­
w a, W ładysław  H erm an , n ie  uszczupliła 
n a  d ługo  znaczen ie  K rak o w a, skoro jego 
syn , B olesław  K rzy w o u sty , z powrotem 
u rząd z ił sobie w  ty m  grodzie siedzibę, 
a potem  na  trw a le  w  sw oim  statucie z 
1138 r. n a d a ł m u p raw n ie  rangę rezy­
d encji k się c ia -se n io ra , reprezentującego 
n a  zew n ą trz  in te re sy  całego państwa. 
O kres w a lk  dzieln icow ych  i czasy zje­
dnoczen ia  p ań s tw a  polskiego w XIII i 
XIV w . u g ru n to w a ły  znaczenie Krakowa 
jak o  s to licy  po lskiego k ró lestw a.

FELIKS KIRYK

(Prawo międzynarodowe w Polsce poprzez wieki)

POKÓJ I W OJNA



FILOZOFIA I NARÓD

Należy się wstępne w yjaśnienie: pojęcia „filozofia” 
używać będziemy w najszerszym  znaczeniu, obe;- 
mującym zarówno to co się pod tym terminem ro ­
zumie współcześnie. jak i wszystkie dziedziny w ie­
dzy teoretycznej, które obecna filozofia — „m atka 

nauk”, pozostawiła samym so-bie w historycznym rozw oju.
„Człowiek od pierwszych swoich początków był zaraz fi­

lozofem” — pisał w 1795 r. Hugo Kołłątaj w „Rozbiorze k ry ­
tycznym zasad historii o początkach rodu ludzkiego ’ (wyda­
nym, nota fcene, dopiero po śmierci autora w 1842 r.„ a szko­
da, bo nasz myśliciel oświeceniowy na wiele la t przed Com- 
teem  antycypował szereg zasadniczych pomysłów twórcy po­
zytyw izm u/jak  choćby jego klasyczny podział na teologicz­
ną, metafizyczną i pozytywną epokę w rozwoju ludzkości) 
Z narcdem  rzecz ma się podobnie jak z K ołłątajowym  czło­
wiekiem. Człowiek filozofię posiada, ale się z nią nie rodzi; 
filozofia narodu jest m iarą jego dojrzałości kulturow ej. A 
żeby jaśniej ten pogląd wyłuszczyć, przypomnijmy, że owa 
„filozofia narodu” w ystępuje w trzech różnych postaciach:

1) Jako „filozofia” -wyznawania przez indywidualnych lu ­
dzi, żyjących w danej epoce, ludzi zaró\yno wybitnych, sil­
nie oddziałujących na swoje społeczeństwo, jak  i tych s ta ­
tystycznie typowych, zwykłych, normalnych członków sw o­
jej grupy, i z grupą — narodu. Filozofia ta zaw arta jest we 
wszelkich „poglądach na św iat”, -wierzeniach, dążeniach, 
ideałach, obyczajach i normach etyczno-praw nych,

2) Jako filozofia egzystująca w zobiektywizowanych two­
rach kultury , filozofia t r e ś c i  tej ku ltu ry . Filozofia rów ­
nież niedyskursywna, popularna, „nienaukow a”, choć nie­
raz silniej i bardziej bezpośrednio oddziałująca na naród, 
niż ta systematyczna.

3) Jako filozofia tzw. zawodowych filozofów, pełniących 
funkcje elity intelektualnej danego narodu, czyli tych, co 
najadekwatniej wyrażają jego świadomość. „Dojrzałość” na­
rodu jest tym pełniejsza, im bliżsi są sobie naród i jego f i­
lozofowie. Zbyt wielki dystans jest w ynikiem  albo zapóź- 
nienia narodu (bywa i tak. bo przecież filozofowie często 
sie żywią cudzymy, „lepszymi” sokami), albo dysonansu m ię­
dzy zdroworozsądkowo-praktycznym potrzebam i ludu. a 
snującymi nie związane z życiem narodu, a nieraz w ogóle 
z życiem, abstrakcyjne spekulacje myślicielami.

FILOZOFIA POLSKA — FILOZOFIA W POLSCE
Różnica leży nie tylko w  nazwie, o filozofii p o l s k i e j  

można mówić i tak, jak o owrej „duszy po lsk iej” albo i s t o- 
c i e polskości. Zagadnienie nie jest wcale pozbawione sen­
su. Mówimy na przykład, że chłodny, em piryczny realizm  
filozofii angielskiej doskonale oddaje charak ter narodu wysp 
brytyjskich, przejrzysty i klarowny racjonalizm  jest cechą 
narodu i filozofii francuskiej: patetyczna skłonność do me­
tafizyki charakteryzuje ludzi i myślenie niemieckie.

Czy Polacy wTytworzvli swój styl filozofowania? Czy moż­
na znaleźć filozofię polską? Filozofia w inna spełnić przede 
wszystkim postulat u n i w e r s a l n o ś c i  to znaczy, zacho­
wując styl i spesób m yślenia epoki i autorów  oraz ich „pa­
piery”, przedmiotem swrych. rozważań powinna uczynić c z ł o- 
w i e k a (a nic tylko Polaka). W przeciwnym razie może i 
musi stać się filozofią zaścianka. A wrięc. zanim odda*my się 
ogólnj-m rozważaniom na tem at filozofii polskiej, p rzy jrzy j­
my się jej historii, jak przebiegał rozwój filozofii w P o l ­
s ce?  Zatrzymajmy się przede w szystkim  na konkretnych 
ludziach: filozofach, myślicielach; w  pewnym przybliżeniu 
oddają oni w swych dziełach to, co njbrtowało cały naród. 
Niejednokrotnie dadzą śwuadectwo praw dzie niezbyt rado­
snej.

TOCZĄTEK. WZLOTY I UPADKI.
Pierwszym głównym ośrodkiem m yśli polskiej był Śląsk. 

Tu najbujniej rozwijało się szkolnictwo, kontakty z ku ltu rą 
europejską były najściślejsze. Dość powiedzieć, że istniały 
projekty założenia w 1309 roku U niwersytetu w Legnicy, w 
? wieki później, już w innych Warunkach politycznych we 
Wrocławiu. Polityka i tym  razem  pokrzyżowała plany n au ­
ce. Wraz z napływem kolonistów niemieckich życie k u ltu ­
ralne Śląska poczęło zwolna zamierać. Młodzież śląska przy­
bywała na studia do centrum  kultury  polskiej, Krakowa 
(w XV i XVI w. około 4000 Ślązaków kształciło się w m urach 
Wszechnicy Jagiellońskiej). Ale już ten pierwszy okres za­
znaczył się bardzo obiecująco w historii polskich osiągnięć 
umysłowych: W i t e l l o  ze Śląska, przyrodnik, fizyk, astro ­
nom i filozof był w swoich czasach (1225—1280) znakom itoś­
cią europejską. Jego prace, szczególnie „De perspectiva”, 
precyzyjne studium  z optyki, psychologii opisowej i teorii 
poznania, zyskały mu wielką swrołę. Dość wspomnieć, że 
jeszcze Kepler, 3 wTieki później, dawał swoim książkom pod­
tytuły „komentarz do W itellona”. Nie zostawił niestety ten 
pierwszy polski filozof ani szkoły, ani wybitniejszych ucz­
niów.

Akademia Krakowska bardzo żywo włączyła się w głów­
ny n u rt europejskiej nauki. Ale — o ile w naukach ścisłych 
wydała szereg znakomitości, no i Kopernika, w filozofii za­
częła od scholastyki i przez długie wieki pozostała jej w ier­
na. Scholastyka, jeszcze w XIV w. postępowa i twórcza, w 
wiekach późniejszych (a w polskich w aru n k ac h  wystąpiło 
to najwyraźniej) grzęzła uparcie w  akademizmie i jałowych, 
wręcz cudacznych spekulacjach. D la przykładu przeczytaj­
my kilka tytułów  rozdziałów 9-tomowego kompendium „Phi- 
losophia curiosa” znanego „filozofa” z XVII w. jezuity W oj­
ciecha Tylkowskiego: „Czy ktoś. aby długo żyć, mógłby s tu ­
diować logikę”, „Czemu dusza źle spraw uje nogę chrom e­
go”. ..Czemu niektórzy, gdy czego pilnie słuchają, gęby otw ie­
rają”, „Czemu oczy są w głowie”. Oto próbka filozofowania

z okresu jezuickiego krakowskiej Akademii. Jeśli się nało­
ży takie systematy myśli na histor'ę po ltyczną głupoty i w ar- 
cholstwa. wiele spraw  staje się jasnymi.

Ale płynął przez polską ku ltu rę równolegle inny prąd, a 
właściwe kilka prądów  filozoficznych, tyle że ominęły one 
instytucje akadem ickie. Oto równocześnie z Mikołajem z 
Kuzy polski hum anista Grzegorz z Sanoka jął głosić epiku- 
reizm i stoicyzm. Podobnie Górski i Burski, zwany Bursiu * 
sem. Sławny Petrycy z Pilzna głosił naw rót do Arystotelesa, 
w znajomości Stagiryty prześcigając najtęższe renesansowe 
umysły (onże dał podwaliny polskiej term inologii filozoficz­
nej). Platonizm głosił Adam Polak. P raktyczną filozofie 
obyczaju i moralności upraw iał Rej i Górnicki. Jan  O stro­
róg, o pokolenie starszy od Machiavellego. tworzył podsta­
wy filozofii politycznej, później Skarga i Andrzej Frycz- 
Modrzewski, którego analizy soołeczne po dziś dzień zadzi­
w iają trafnością i rozległością horyzontów. I wreszmc A ria­
nie, utrzym ujący kontakty z Baconem, Gassendim. K artezju- 
szem, stworzyli w Akademii Krakowskiej silny ośrodek no­
woczesnej filozofii i postępowej myśli społecznej.

1000 LAT rOLSKTEGO MYŚLENIA
Takie były początki. Niestety humaniści nie objęli katedr. 

Scholastyków w yparli dopiero szermierze Oświęcenia. K o­
narsk i włączył do szkół pijarskich dzieła nowożytnych m is­
trzów. Leszczyński — król, zwany na Zachodzie ..dobroczyn­
nym filozofem” toczył polemiki z Janem  Jakubem  Rousseau, 
wykazując wewnętrzną sprzeczność w jego rozprawie o złach 
cywilizacji. Staszic i Kołłątaj pisali wnikliwe rozprawy h isto­
riozoficzne, etyczne i polityczne. Dowgird, Wiśniewski i Wisz­
niewski przenosili na grunt polski osiągnięcia światowej

mm l a t
POLSKIEGO

MYŚLENIA
myśli filozoficznej 1 społecznej. Co praw da Jan Śniadecki 
nam iętnie zwalczał z pozycji Oświecenia nauki Kanta, nie 
rozum ieiąc go zapewne, gdyż sądził, że ma scholastyka przed 
sobą, ale już jego młodszy brat, ojciec polskiej chemii J ę ­
drzej Śniadecki, nie tylko akceptował krytykę czystego ro­
zumu, ale szedł dalej, postulując filozoficzną krytykę do­
świadczenia.

MYŚLINI, CZYLI CAŁOKSZTAŁT 
LOGIKI NARODOWEJ

— to ty tu ł jednego z dzieł Bronisława Trentowskiego. 
Wiek XIX stworzył kilka potężnych systemów, owianych, 
jak się to mówi, „ d u c h e m  p o l s k i  m”. Mesjanizm polski 
w jego w ydaniu filozoficznym nie jest dostatecznie w Polsce 
znany. Wokół filozofów-mesjanstów narosło mnóstwo n ie­
sprawdzonych mitów. Niesprawdzonych, bo takiego Hcene- 
Wrońskiego zupełnie się nie tłumaczy (pisał głównie po n ie­
miecku) i nie wznawia, natom ast trak tu je jak poczciwego 
Towiańskiego. A tenże Hoene-W roński był umysłem rozle­
głym, rozw ijając ,techni” — czyli, jak byśmy dziś powie­
dzieli: dilozodię polityki, albo prakeseologię ogólną. Oczywiś- 
ście, gdy m esjanistę r o z u m u  Wrońskiego, Libelta (z jego 
„um em”) lub Trentowskiego, tego od „Myślini”, „Chowan- 
ny” i „Bożycy” (głoszącego, iż po narodach rom ańskich, 
skłonnych do realizm u i empirid, i po idealistycznie nas tro ­
jonych narodach germańskich — przyjdzie okres „syntezy 
słow iańskiej”) zestawiamy z Krem erem  czy z Augustem 
hr. Cieszkowskim zapowiadającym najwyższą epokę w roz­
woju by tu  — „epokę Ducha Świętego”, albo z Towiańskim, 
czy filozofującymi wieszczami — obraz owej filozofii jako 
całości w ypadnie dość dwuznacznie. Od czego jednak sito 
histc-rii.

W tym samym czasie hegliści typu marksowskiego (choć 
M arksa wcale nie znali) Henryk Kamieński i 23-letni Edward 
Dembowski, piszący „O postępach w flozoficznym pojm owa­
niu dziejów” wyznaczają nową, choć wcale nie zawieszoną 
w dziejowej próżni, epokę polskiego myślenia. Mimo iż rów ­
nocześnie pani Eleonora Zamięcka, pierwsza filozofka w 
Polsce, długie lata walczyła o miejsce w nowym świecie dla 
starej scholastyki.

OSTATNIE 100 LAT W POLSKIM 1090-LECIU
— to przede wszystkim lata pozytywnego budowania św ia­
domości narodowej. Krytycznej i nowoczesnej. Także w fi­
lozofii: powstają silne ośrodki filozoficzne: M ahrburg i We- 
ryho zakładają pierwsze pismo filozoficzne, z Wiednia przy­
jeżdża do Lwowa uczeń Brentany Kazimierz Twardowski 
rozpoczynając długoletnią pracę pedagogiczną i naukową. 
Filozofia z mesjanislycznych przestworzy woraca na ziemię, 
choć w'cale nie rezygnuje z „wielkich” tematów. Oto na prze­
łomie XIX  i XX w. rozpoczyna krótką, lecz potężną działal­
ność filozoficzną Stanisław  B r z o z o w s k i ,  wielki konty­
nuator działa M arksa, myśliciel światowej klasy, choć naw et 
dla Folski nieodkryty.. Jego zasługą było habilitowanie w fi­
lozofii podstawowej kategorii M arksowskiej — mianowicie 
ludzkiej p r a c y .  Óna to, zdaniem Brzozowskiego, jest de­
miurgiem nie tylko śladu człowieka w bycie, ale obrazu bytu

. samego. P raca kształtuje zarówno św iat jako __ m aterialny *

przedmiot n/aszego wysiłku, jak  i sam ten praktyczny, dy ­
namiczny stosunek do świata. Głosił to Brzozowski nie zna­
jąc wczesnych prac filozoficznych M arksa, kilkadziesiąt la t 
przed Gramscim. Nie było wówczas należnego miejsca w 
polskim życiu dla f i l o z o f i i  p r a c y  — czas ten nadcho­
dzi obecnie. Odkrywając Brzozowskiego, Krzywickiego czy 
Abramowskiego, w znawiając pisma innych polskich p re- 
markisistów', uzmysławiamy sobie zapoznaną prawdę, iź 
we własnej tradycji narodow ej posiadamy zrąb nowoczes­
nej filozofii społecznej i że nie w imporcie idei, ale głównie, 
a przynajm niej także, u n a s z y c h  myśFcieli winniśm y szu- 
wać odpowiedzi na nasze pytania (zwdaszcza, żeśmy n ie 
wszyscy byli „gęsi” i swój rozum mamy).

Nurt Brzozowskiego nie był jednym, ba, przez długie jesz­
cze lata nie był główmym w polskiej filozofii nowoczesnej. 
A nawet społecznej. Na lata przełomu wueków i pierwsze 
lata naszego stulecia przypada tworzenie podwalin pod 
współczesną socjologię. Nie sposób nie odnotować w kładu 
Folakówu głównie Bronisława Malinowskiego — znakom ite­
go etnologa, F loriana Znanieckiego — tw órcy hum anizm u so­
cjologicznego, czy wcześniej, niesłusznie odb;eranego nam  
przez pewmych historyków' zachodnich, teoretyka konfliktu 
społecznego Ludwuka Gumplowicza — powstańca z 1863 r. 
Także na te lata przypada działalność światowej sławy teo­
retyka prawTa, filozofa i etyka Leona Petrażyckiego (ale w  
tym czasie działał jeszcze słynny epigon mistykówT-m esja- 
n s tó w  Wincenty Lutosławski, wierzący w samoistność du ­
chów i palingenezę, głoszący: „Przez cnotę do niepodległo­
ści”). Ale filozofia polska poszła innymi drogami. W yznaczy­
ła ją działalność Kazimierza Twardowskiego i jego uczmów: 
Jana Łukasiewucza. Kazimierza Ajdukiewucza, W ładysława 
Tatarkiew icza i Tadeusza Kotarbińskiego, że wymienię n a j-  
bardz'ej znanych m yślic;eli. Cechą charakterystyczną te j 
lwTowsko-warszawski ej szkoły była n'echęć do tworzenia 
systemów', a przeciwnie, rzetelna i odpowiedz;alna r o b o t a  
filozoficzna. W ymienieni filozofowie, a także w ielu innych 
z tego okresu wspólnym wysiłkiem rozw ;ązali szereg proble­
mów, na których łamali pióra wielcy metafizycy.

Jan Łukasiewicz wspólnie ze Stanisławem  Leśniewskim 
stworzyli w W arszawie jeden z najsilniejszych w św iece  
ośrodków logicznych: ich uczeń docent UW Alfred Tars:, 
obecnie profesor w S tarach  Zjednoczonych, należy do n a j­
wybitniejszych współcześnie logstyków . Ajdukiewicz zra- 
ćykalizowsł konwsncjonalizm, dowodząc zależność tw ier­
dzeń o świecie od samego aparatu  językowego, K otarbiński 
stworzył teorię „dobrej roboty”, czyli prakseologię, uzasadnił 
w ontologii reizm. Nie sposób nie wspomnieć także o Chw ist­
ku i Witkacym, ten ostatni — w szechstronny artysta  — uw a­
żał się przede wszystkim za fiozefa. Napisał szereg rozpraw  
filozoficznych (niezwykle trudnych w recepcji z uwagi na  
hermetyczny język symboli, które sam wyprowadzał) głosząc 
materializm , monadyzm i organicyzm.

I wTeszcie Roman I n g a r d e n ,  najw yb‘tniejszy wspóczes- 
ny polski filozof (tak go również określa, podaję to jako 
ciekawostkę, Tadeusz Różewicz w ś wie lny m opowiadaniu pt. 
„Nowy system filozoficzny”), uczeń twórcy fenomenologii 
Husserla, podjął s ‘ę gigantocm ego zadan‘a wykazania bez­
zasadności wszelkiego idealizmu, (który ciągle w raca do f i ­
lozofii pod różnymi postaciami) i udowodnienia (a nie zało­
żenia) stanowiska realistycznego (Spór o istn ‘e n ’a świata). 
Prawdziwy instytucją jest Ingarden dla badaczy różnego 
rodzaju dzieł sztuki. Zapoczątkowane przez niego ontolog’cz- 
ne analizy dzieła literackiego i innych sztuk bvły w ielkim  
przełomem w naukach humanistycznych. H isterię tę u ryw a­
my u progu Polski Ludcwsi. P racują dziś i twTorzą starzv 
mistrzowie, szerokim frontem  weszło młode pokolenie. Nowa 
filozofia rozwija się już na naszych oczach.

JESZCZE JEDNO SPOJRZENIE WSTECZ
— aby przekonać się, czy właściwie ustawiliśm y proporcje. 
Proporcje względem czego? Jaka ma być filozofia narodu, 
’aby za taką już uznać? Które z wymienionych wyżej dróg są 
naszymi, a kiedy dreptaliśm y po ubitych lub niepewnych 
ścieżkach? Są to pytania trudne i niemożliwa jest jakaś ge­
neralna odpowiedź. W pewmych okresach historycznych by ­
liśmy zdani wyłącznie na odbiór obcych teorii, d za ło  się tak  
wtedy, kiedy życie narodu polityczne i umysłowe kostniało w  
anachronicznych schematach (np. XVII i połowią XVIII w ie­
ku). Bywrało i tak, że wspólnie z innymi, zgodnie z duchem 
epoki, współtworzyliśmy filozofię i ideologie, a niejednokrot­
nie wyprzedzaliśmy Europę w staw ianiu i rozwiązywaniu 
problemów filozoficznych.

Przeżywała myśl polska i swoje dram aty. Nie docenieni 
prorocy we własnym kraju  nie mogli, nieznani, oddziałać 
i poza granicami. Tak było w pewnej mierze z Ostrorogiem, 
z arianam i, Koene-W rońskim, Krzywickim, Abramowrskim  
nie mówiąc już o Brzozowskim. Także działalność Ingar­
dena nie była w pełni doceniona (zarzucał mu ktoś naw^et, 
że „pisze j a k i ś  „Spór o istnieniu św iata”, gdy parę k i­
lometrów' dalej buduje się Nową H utę” — śmieszne, ale 
smutne, bo prawdziwe).

Skarbiec myśli narodowej jest jeden, i n 'e  wolno jej 
twórcom o tym zapominać. Filozofię polską radz :śmy okre­
ślać przez negację: czym nie jest, w porówmaniu do... (w do­
myśle: do mądrości „zagranicznej”). Pow itają  wówczas złe 
plotki o „polskim ubóstwie i prow incji”. A tak n e jest i nie 
było. Mądrość narodu jest wartością pozytywmą, tworzoną 
po pierwsze przez naród w narodzie i po drugie ze w szyst­
kimi (w świecie) dla wszystkich. Niedostrzeganie tej po­
dwójnej funkcji prowadzi do skrzywienia obrazu dziejów. 
Polska myśl liczy 1000 lat, a niejeden Polak wszak nadal 
wie o trzeciorzędnym zagranicznym, niż o pierwszorzędnym 
polskim myślicielu.

JOZEF LIPIEC
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śród zachowanych w, Ą 
zbiorach Biblioteki J a -  \  
giellońskiej rycin znaj­
duje się jedna, przed- { 
staw iająca objaśniające­
go z otw artej księgi te ­

kst profesora Akademii i siedzą­
cych u jego stóp uczniów, w naboż­
nym skupieniu słuchających słów 
m istrza. Kycina pochodzi z wieku 
XV. Gdy dzisiaj dosyć często spot­
kać można jeszcze w ykładającego z 
katedry  profesora, bardzo podobne­
go do tego z XV-wiecznego ryciny, 
pewnym jest, że nie spotkamy po­
dobnych do słuchaczy z wieku XV 
studentów. Bez w ątpienia zmienił 
się typ psychiki studenta wyższej 
szkoły. Śmiem jednak sądzić, że po­
zostało w nim coś, co możnaby naz­
wać ,-duchem żakowskim ’' — du ­
chem przekory, humoru, kpiny i za ­
bawy. Sądzę, że tak jest, nigdy bo­
wiem, na przestrzeni sześciu w ie­
ków „duch żakowski” nie opuszczał 
granic Polski. Zresztą sprawdźm y.

Zapraszając Was, mili Czytelnicy, 
w tę podroż przez stulecia, pragnę 
dać Wam za przewodnika jednego 
z tych żaków, których widzicie na 
rycin ie1 Pawła z Pilzna. Ten „żelaz­
ny student”, w ierny kompan Żyda 
- Wiecznego Tułacza, będzie chy­
ba towarzyszem najodpow iedniej­
szym. Oto jego relacja:

Pamiętam. — mówi Paweł z P il- 
zr.a — rok odnowienia” Akadem ii . 
Właśnie przybyłem do Krakowa, by 
uczyć się w szkole prymarnej. I... 
natknąłem się na uroczystości przy  
ulicy , którą dziś imieniem. śtó. A n ­
ny zwą. Wielkie to było święto dla 
mieszczan Krakowa. W drugi dzień 
Zielonych Świąt sam król Jagiełło 
przybył do Collegium Maius. W pi­
sano go do ksiąg jako studenta pod 
numerem 1 (sam nie umiał się, n ie­
bożę., podpisać). Już od następne­
go dnia rozpoczęły się w ykłady . Po­
woli wszy sto ułożyło się. W r. 1403 
zapisałem się na wydział sztuk w y ­
zwolonych, zaś to roku 1411 — na 
medycynę. Szybko jednak znudziła 
mi się nauka. Wołałem siedzieć v> 
winiarni u Jana Medyka przy ul. 
Wiślnej (nawet kredyt mi otworzył). 
Pamiętam  — było to chyba w  r. 
1418. Na Akademii wybuchła  „bom­
ba” — wśrćd studentów znaleziono 
przebraną za żaka dziewczynę. W y ­
stępowała pod imieniem Jakuba , 
syna Dominika z Gniezna. Okazało 
się, że to po prostu Nawojka, albo 
■jak inni wcla  — Kubusia. Biedną  
dziewczynę oddano pod sąd. Miała 
szczęście. Rektorem właśnie był Pa­
weł Włodkowic . mąż światły i doh- 

>ry. Skończyło się na wielkim, stra­
chu. Zresztą posłuchajcie, co mówią  
o ty m  w ypadku  naoczni świadko­
wi c, pp. S. Bratkowski i J. Roszko:

Paweł Włodkowic w rozmowie z 
przyjacielem przypomina sprawę 
Kubuś!: „Prowadziliśmy z naszymi 
magistrrmi bardzo dokładne prze­
słuchania. Wszyscy świadczyli za 
nią. Przełożony bursy, senior, ko­
ledzy. Wykładowcy stwierdzili, że 
była solidna w studiach. Uznałem 
więc, że przywdziała szaty męskie 
Jedynie z miłości do nauki,

— I co się z nią stało?
— Kie bardzo wiedziałem, co z 

nią źrebią. Nikt nie chciał jej krzy­
wdy, ale zatrzymać jej nie mogłem.
W końcu sama poprosiła, by oddać 
ją do któregoś klasztoru, gdzie sio ­
stry prowadzą nauczanie, żeby jej 
wiedsa mogła się no, coś przydać. I 
tak się też stało. Uczy w szkółce 
nowicjackiej”.

(Zaułek Sześciu Wieków 
W arszawa 1963, s. 55)

Tale, tak... zatrzymuję się przy  
tych sprawach. Sami przeczytacie i 
dopełnicie obraz tych czasów. Sp ie­
szm y się, czas ucieka. Oto rok 1549.
Po bójce studentów ze służbą k s ię ­
dza kanonika C za m kó w  skie go
(niech mu ziemia lekką będzie) od­
był się sącl m iejski nad studentami.
Co za hańba! Pb raz pierwszy na­
ruszono prawa autonomii uniwer­
syteckiej.  Wielkie rozżalenie było 
wśród braci żakowskiej. Na zwoła­
n y m  naprędce wiecu, uchwalono o- 
puścić mury miasta. Skoro nie sza­
nuje się naszych praw  — wołali 
starsi — pójdziemy w świat! Już  
następnego dnia Kraków stał się 
widownią ..rozproszenia żaków”. 
Sm utny  to był zaiste widok. Sam e­
m u  m i było przykro , nóż. decyduje  
ogół. Poddałem się. Y/arto jednak  
przypomnieć te chwile:

„Studenci tymczasem rozsypaw­
szy się po mieście, widząc, że za 
późno było i chcąc kilka godzin ja ­
szcze w miłym Krakowie pozostać, 
odejście na dzień następny odłoży­
li... Było tedy rano, jak jeno świt, 
wstawiają, wspólnie się z sobą u- 
mawiają i w  drogę gotują, mówi 
kronikarz. Pospólstwo i mieszcza­
nie dla przypatrzenia się temu oso-

bfiiwemu widokowi obudzili sic rów- 
r*o z nimi, chcąc ich pożegnać także, 
opatrzyć i wyprowadzić oczyma, pó­
ki Voko zajrzeć może. Nastąpiły z o- 
bu ^stron ostatnie odwiedziny miesz­
czan przyjaznych, pokrewnych, zn a ­
jomych, do których gdy każdy z 
płaci,em przychodził, w itał i żegnał; 
— py tano ich gdzieby szli» a nik t 
odpowiedzieć inaczej nic umiał, ty l­
ko — pójdziem w świat, pójdziem, 
gdzie nas oczy poprowadzą... Po 
długim w ybieraniu, gdy nałogiem i 
przyw iązaniem do osób i miejsc cią­
gnieni, po kilkakroć je żegnając, 
oqdzielić się i oderwać od nich na 
zawsze nic mogli, dali nareszcie 
starsi z nćch znak wyruszenia i ca­
ła grom ada posunęła się ulicami 
K rakow a ku Kleparzowi, nucąc 
pieśń uroczystą:

— Idźcie na cały św iat!”.
(J. I. Kraszewski — Żacy krakow ­
scy w7 roku 1549» Lwów 1873 
S. 13 6- hS).

Mam pecha. Znowu mówię o 
sprawach> smutnych. Nic, tym  ra­
zem. coś wesołego. Akademia, ow ­
szem, ucierpiała z powodu rozpro­
szenia żaków ”, przecież szybko po­
wróciła do s.wej świetności. Gmachy 
przy u l  św. .Anny i Gołębiej znowu  
się zaludniły.\ Z proioincji a nawet 
z innych kra jów  przyszli nowi. żą­
dni wiedzy młodzieńcy. Przyszli ale 
zanim stali się studentami przejść 
musieli przykry  dla ' nich obrząd 
„otrzęsin”, Zacny Kraszewski i w  
tym  w ypadku  — nam nadzieję  — 
wyręczy mnie przy opisie szczegó­
łów tej sprawy. Oto opis „otrzęsin*1, 
jaki znajdujemy w jeno .,powieści 
z roku 1572” noszącej ty tu ł „Zyg- 
muntowskic czasy”:

‘Na przedzie szedł stary , wąsaty 
żak — m agister ceremonii, którego 
zwano depositorem, wiódł on za 
sobą na sznurku za szyję pobranych 
trzech beanów, t.j. nowozaciężnych 
żaków’, a w7 ręku niósł białą chorą­
giew7 z napisem : Cohort* Beano- 
rum. Minę miał poważną aż do 
śmieszności, chód wymuszony. Za 
beanam i postępowali w milczeniu 
chwilowym wszyscy przytom ni temu 
obrzędowi żacy...” Kierowano się ku 
gospodzie, nad której drzwiam i w y­
wieszono w7 lej chwili napis na 
czarnej tablicy: .»Balneum Beano- 
rum ”. Po w ejściu cerem onialnym  do 
gospody ..na lewo otworzyły się 
wielkie drzw7i i ukazała się długa, 
ciemna . z przyslonionymi oknami, 
które niewiele przez szpary okien­
nic św iatła dopuszczały — sklepio­
na sala... Tu w porządku pewnym 
leżały: pda ogromna, piłka ogrodni­
cza. topór» widły, p a łk i, osełki, 
grzebienie niezwykłej wielkości, ja ­
kich do czesania konopi używaj*, 
świder, dłuto, młotek, kowadło, k i l ­
ka wolich rogów, nożyce» kleszcze i 
obcęgi, sznury pozwijane . w kręgi 
itd. Trzy rząd ten cały widziany o 
zmroku, jaki tu panował, wydawał 
się jakim ś katowsk m przygotowa­
niem przestraszającym , ale geb7 
dw7a j młodzi żacy targali się płacząc 
nazad, Maćkowi szepnął do ucha 
przechodzący Pawełek Soroka:

— Niczego s ę nie obaw’îaj — od­
powiadaj śmiało i staw7 się. ostro.

Maciek przyglądał się w szystkie­
mu, ałe niczego nie zdawał się lę­
kać. Wprowadzono ich na rusztowa- 
nie. W ąsaty żak podirósł głos wśród 
powszechnego milczenia i spyta! ko­
lejno:

— Kto jesteś?
— Jam  Jacek z Wieliczki.
— J?m  Jasiuk  z Proszowic.
T głośny śmiech rozległ się po sali, 

a tysiąc głosów7 zawołało?
— B edny Jacek.
— Biedny Jasiuk.
— Kto jesteś? — spytał żak de­

positor Maćka. A blisko stojący P a­
wełek podszepnąl mu:

— Odpowiedz mu: Beanus sum.
I podnosząc niebieskie oczy» Sko­

wronek śmiało powtórzył: Bcanus 
sum.

— Re-be-bc-bcanus! — zakrzy- 
czeli uczniowie wszyscy — vivat 
bcanus. v ivat asinus!

— Quid est beanus? — spytał s ta r­
szy. A Pawełek odpowiedział:

— Spójrz na ścianę naprzeciw, co 
na niej napisano.

I Maciek odezwał się: — Bcanus 
est animal, nasciens vitam  studio- 
sorum,

— Vivat beanus! — powtórzył 
tłum na różne glosy.

— Quid est beania? — spytał znowu 
starszy depositor, Ale na to wszyscy 
milczeli i on sam z towarzysze­
niem chóru» naśladującego głosem 
beczenie owiec, wyrzekł:

— Beania est examen vcl próba 
patientiae — ponicw7ażeścic beany, 
przystąpim  tędy do ostrząśnienia 
was z beanii waszej — oportet enim 
beaniam  in hirco deponere”.

(J. I. Kraszewski — Zygmuntowskie 
czasy» Kraków 1962, s. 33—35).

Z czasów późniejszych przypom ­
nę W am , Mili Czyte ln icy , ty lko je d - 
r?q historię. Wiecie wszyscy o upad­
ku  Akademii w w. X V II  i XVIII .  
Już pod koniec w ieku  X V I  rzesze 
niedouczonych studentów rozlały $ie 
po kraju, wiodąc mizerny żywot  
przykościelnych śpiewaków, wędro-  
w nych grajków  — słowem souńz- 
dr żalów. Przypominacie sobie zape- 
wne te scenę z „Wyprawy pleban* 
sk ie j” (1590):

PLEBAN
Mówże! jeśli żołnierzem, czy żakiem 

być w7olisz?
ALBERTUS

Ba* wierę, nie żartujcie, powiem — 
ci wam zgoła, 

Jżeć mi się już barzo naprzykrzyła
szkoła,

Rad bym jeszcze spróbował bytu
żołnierskiego.

PLEBAN
Zezwalam, tylko "dajcie potrzebę

wszystkiego*'*
Wielu, niestety, żakom  ,,naprzy­

krzyła się” szkoła (zresztą , nie m am  
do nich pretensji — kopo mogła w  
wieku  X V II  czy X V II I  interesować 
wykładana tutaj filozofia scholasty- 
czna?). Zostawmy zatem te sprawy  
i przenieśmy się w lata przełomu  
X V II I  i X IX  wiekku. Zacnej A kade­
mii (od 1815 roku  — już Uniwersy­
tetowi Jagiellońskiemu) przybyło na 
ziemiach polskich konkurentów.  
Choćby Akademia Wileńska. Wśród  
studentów tutejszych nazwisko. Za­
na, Czeczota, Pietraszkiewicza czy 
Mickiewicza. To ci z Towarzystwa  
Filomatów! Ci, co śpiewają o m ło­
dości. ojczyźnie i winie. Posłuchaj­
m y  Odyńca:

„Skarżył się Kupid Wenerze:
Jak tu nudno, moja mamo.
Czy w7 Olimpie, czy w7 Cyterze,
Jak to samo, tak to samo”.
Późniejsi więźniowie Nowosilco- 

ica nic zapominali o kielichu. Za nie 
sobie ważyli przestrogi anonimowe­
go autora, który już w 1570 roku. w  
Postępku praw a czartowskiego prze­
ciw narodowi ludzkiemu wskazywał  
na pijaństwo jako na pierwszą i 
główną pokusę podstawianą człowie­
kowi przez Lucypera. Zacny ksiądz, 
bo księdzem zapewne był autor Po­
stępku, pisał:

„Wysadził tu Lucyper na przodek
Bachusa z swoją rotą, rozumiejąc o 
naszych chrześcijanach, iż są podda­
ni jemu, jako temu, który trunki 
ludzkimi szafuje, to je s t wszystkie 
npilce na świecić sprawuje. Bo przez 
opilstwo każdy człowiek narychloj 
we wszystkie złości wpadnie, o któ­
re się Pan Bóg gniewa, a czart się 
w nich bardzo kocha. Nie tylko w 
pijaństw ie komu złość wyrządzi, ale 
i sam m arnie zginie, bo więcej ob­
żarstwo albo pijaństwo ludzi po tra­
ci, niż miecz. Przeto czartom roz­
kazał Lucyper. aby pijaństw em  ło­
wili  a zwodzili ludzi, jako mogli 
najlepiej.”

(Postępek prawa ezartowskiego 
przeciw narodowi ludzkiemu, Brześć 
Litewski 1570, s. 08.)

Nie lękają się tej pokusy Wasi 
koledzy, Mili Czytelmcy (wierzę bo- 
v:iem, że W y  sami zachowaliście je­
szcze cnotę wstrzemięźliwości!). Nie 
lękali się i Filomaci. Tomasz Zan 
chwaląc Pietraszkiewicza pisał: 
„Niechaj żyje Onufry! To mi rycerz 

tęgi.
Ciągnie cztery kielichy bez żadnej 

mitręgi.
Macie w postaci, piórze, kobietach, 

kielichu
Onufrewe zalety, słynące po cichu. 
A krzykiż jego, krzyki! Ach,

wszystkie krzykuny 
przeciw niemu, jak przeciw sobolom  

są kuny.
Adam, co na mnie gębą swą nastaje 

śmiele
Chlubi się (jakby chluba wilkowi 

zjeść cielę!).
Co do mej głowy głupie przyganła 

choroby,
Nieraz w krzyku z Onufrym

szkodnej użył próby. 
Nigdy go nie przekrzyczał, nigdy 

nie przegadał.
Nigdy lepiej nie pijał i nigdy nie 

jadał.”
Inaczej zabawiali się studenci k i­

jowscy w latach 30-—40 X IX  wieku,  
w epoce tiw . „bałagulów”. Nie 
słyszeliście o nich? Henryk R zew u­
ski w Mieszaninach obyczajowych 
z r. 1841 dał wyborny portret ta­
kiego ,,b a la g u ly P o s łu c h a jc ie :

„Hasa na szkapie, bo nie ma za 
co nabyć porządnego konia: chodzi 
w kożuszku lub chałaciku, bo trzeba 
traczynę oszczędzić. Beczy wszctecz- 
ne i obraźliwe piosenki pod okna­
mi możniejszych obywatelów, ażeby 
ci odczcpnego jaki obiadek zafundo­

Hymn włóczęgów
Jak dzwon rozlegnie się śpiew
ł przyjdą na zew7
Włóczęgi ze w szystkich stron.
Na zew7 i ze wsi i z m iast
Przybędą na zjazd
Przed króla żebraków tron.

Zejdą się mężowie najprzedniejszych cnót 
1 będzie ich witał cały ludzki ród.
Przyjdzie kto bezdomny, głodny i ułomny, 
Komu w gębę napluł los.
Wy niebieskie ptaszki, bracia złodziejaszki 
Pierwsi zabierzecie głos.

Refren: Do nas. do nas na żebraczy sejm  
Włóczykije i opryszki, hej!
Złóżcie torby w  kącie 
Bracia urwipołcic 
A ty, wiedźmo, wino lej.

Błazny, ignoranty, zbóje, komedianty,
Cala księżycowa brać 
Pędziwiatry, franty, brukowe »m anty 
Nuże nędza, wasza mać.

Refren: Do nas, do nas na żebraczy sejm...

I

wali lub pożyczyli jaką dukacińę na 
wieczne nieoddanie; — Trzeba co 
jarmark, jak można przywlec się 
do Berdyczowa, ażeby jakiego nie­
doświadczonego do stajni koniarza 
zaprowadzić, by mu wetknąć jaką 
kalekę, a tym sposobem uchwycić 
faktorowego dla pokrycia swoich  
Niderlandów7.”

(Jaros2 Bejła — Mieszaniny oby­
czajowa, W ilno 1841, s. 26—27.)

Powróćmy jednak do Krakowa.  
Oto połowa w. X IX .  Wśród s tu d e n ­
tów ruch nadzwyczajny. Pam iętam  
te ciągłe w ędrów ki m łodych  adep­
tów wiedzy  do izb węglarzy i robot­
ników. Młodzi zapaleńcy pragnęli w  
oparciu o lud budować Polskę. Czę­
ste były pełne ognia ro zm ow y i dys ­
kusje na tem a ty  polityczne. Posłu­
chajmy jednej , z książki M. Bałuc­
kiego Młodzi i S tarzy  (1866):

„Po chwili w7szedl do izby Rusin, 
w twarzy rozognionej miał coś dzi­
kiego, ognistego.

— A szto Lachy, hę — szto budę? 
— zapytał stanąwszy we drzwiach  
i znowu zaczął:
Budcmy hrebaty hłuboko. hłuboko — 
Wysypiam mohiłu wysoko, wysoko  
W ysypiem mohiłu. jest z czoho

sypati,
Nąnosim nedolu z każdej w Polszczę

chaty.
— T cóż patrzycie na mnie. jak 

na wariata, hę? No, taki podpiłem

sobie trochę na zmartwienie, ale j» 
nic pijany ani wariat. Macie, czy­
tajcie.

I rzucił im na stół gazetę: oni
czytali, on mówił:

— W październiku zjazd w War­
szawie — dwa cary. Ej, coś będzie 
w śwdeeie, kiedy święte przymierze 
się trwoży i do siebie tuli. Ha, gdy­
by7 to burza była, ale taka burza, 
roby zaw7yła i przeszła całą Europ« 
i zatrzęsła tronami — człowiek by 
odżył jakoś. Bo teraz to tak duszno, 
jakby kto ołowiu na piersiach po­
łożył...

Emil l Leon patrzeli na niego, jak 
ludzie ze snu przebudzeni podmu­
chem  zimnego wiatru. Słowa Rusi­
na otrzeźwiły ich, przerzuciły n*- 
gle ich myśli z cichego ustronia, 
pełnego sm ętnych melodii słowi­
czych i sercowych bólów, na poto> 
gdzie się odzywa muzyka armat. 
W’ gwar życia politycznego.

— Ej, gdybyś ty w idział Leon, te­
raz moich węglarzy i innych zasmo­
lonych przyjaciół, jak to wszystko 
spragnione wojny, o rewolucję mo­
dli się jak o zbawienie.

— Dziw7na rzecz — odezwał się 
Leon — skąd u tych ludzi wzięto 
się taka żądza krwi?

— Skąd? Popytaj o tę tajemnice 
paryskich bruków. Skąd? Z nędz}* 
Ci ludzie nie mają nic do straceni* 
a zyskać mogą.’*
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ANONIM

RECEPTA
NA URAZY TERCJAŃSKIE — 

MILCZEĆ
Co kogo boli, to tatr trudno, 
Zasłękać musi, gdy sercu nudno. 

Ten sobie folguje,
Kto kiedy co czuje.

Wynurzy.
Jak na pustyni abo w więzieniu, 
Siedź na kształt słońca skrytego

w cieniu,
Konwersuj, lecz z Bogiem, 
Spoczywaj odłogiem,

A cicho.
Już tu Tulijusz zamyka mowę, 
Wlrgili zwiesił PEDES i głowę,

Leżą gramatyki 
I inne praktyki

Gdzieś w kącie.
Choć z profesora zostaniesz żakiem, 
Z mądrego mistrza prostym farakfem, 

Dic pensa wołają,
Lekryji słuchają,

Nie drwdjżc.
Ćwicz się, a milczkiem wszystkiego

zbv\va j.
Niemotą razy wszystkie pokrywaj, 

Nie sarkaj, gdy boli,
I choć kto przysołi,

Nie mówi nie.

ANONIM

hejnał pijacki
Hejnał świta, już dzień biały, 
Wstańcie, starzy, wstańcie, 

mali.
Jużeście się dość naspałi!

By gorzałka nic skwaśniała,
Co nam wezora gęby dała, 
Całą noc na miejscu stała.

Byłaby to wielka szkoda,
By skwaśniała taka woda. 
Płynąc z rajskiego ogroda.

Przeto rano, skoro świta, 
Każdy ją tak niechaj wita: 
Salve nostra aqua vital

A my przez jej wielką chwałę 
Skłonki wielkie, śklonki małe 
Wypijmy przez dnie całe.

Witaj, trunku ukochany,
Wodą żywota nazwany,
Ty nie masz żadnej nagany!

Bodaj baba w niebie była,
Co gorzałkę wymyśliła 
Bodajże znowu ożyła,

X. JOZEF BAKA

młodym
uw aga

Za igraszkę śm ierć poczyta. 
G dy z grzybam i rydze chw yta : 

Na dęby 
Ma zęby,
Na szczepy 
Ma sklepy.
Cny m łodziku,
M igdaliku,
Czerstwy rydzu ,
Slepowidzu,
Kwiat m d le je ,
W iędnieje;
Być w k resie ,
Czerkiesie.
F j, dziateczki!
Ja k  kw iateczki 
Pow ycina,
Was pozrzyna 
Śm ierć kosą 
Z lat rosą,
Gdy w schody,
Zachody.
Śm ierć jak  kot 
W padnie w lot!
Aza nie w iesz,
Ze śm ierć jak  jeż?
Ma swe głogi 
W szpilkach rogi?
U koli 
Po  woli,
Aż jękniesz 
l  pękniesz.

X. JOZEF BAKA

UWAGA ZABAWNYM 
CZY ZATRUDNIONYM 
CHMIELEM GŁOWOM

Tyś bez wierszów dosyć sławny 
Z oczu, z mordy opój jawny,
A z brzucha,
Bez ucha
Baryła
Otyła.

Bez liwarów gęba kufa 
Połknąć anta! sobie ufa:

Nie zmyli,
Wychyli 
Dość smagłe 
I nagle.

Darmo puzdro, lepiej w pipie,
Gdy smak smagły język szczypie: 

Dogodzisz,
Wszak brodzisz 
W aptece 
Jak wł rzece.

Smagło chlustasz trunek różny, 
Często zatem tyś podróżny 

Do Rygi 
Po figi 
Obfite,
Sowite.

Gęba huczy chmielem dęta:
„Niech pisklęta czy karlęta 

Tym trują,
Traktują.

Mnie mila 
Baryła.”

Kurza główka, choć orotlłcw-, 
Dobra gęba jak cholewa 

Nagrodzi,
Gdy brodzi 
W roztoczy 
Po oczy.

2al mi, klocu! Brzuch machina 
Rozpłynie się jako glina.

Drżysz z febry,
A cebry 
Nie zmylisz,
Wychylisz.
AQUA VITA 
Dobrze świta,
Od węgrzyna 
Twa czupryna 
Jeży się.
Choć lśni się;
Coś trwoży, 
śmierć wróży.

Z czar, nie z czarów twe choroby 
Popchną w groby trunków' próby: 

Mikstura 
To fura 
Dość lotna.
Obrotna.

Rzucaj chmiele — brzydkie ziele, 
Zamknij gębę. stul gardzicie!

W te ziółka,
Jak pszczółka 
Śmierć wleci,
Kark zleci.

epistoła
ad
dominicellam

[lisi do Eleny]
Pozdrawiam Cię, Panno godna. 
Wdzięczna, jasna i dorodna,
W Tobie moja chluba!
Twe oblicze jak liii ja,
Jeśli mi Twa łaska sprzyja,
Dolaż moja luba.,.

Cicbiem wielbił sercem całem, 
Skorom ujrzał, pokochałem,
Gdy byłem w Krakowie.
Gdy o Tobie ktoś życzliwie 
Wspomniał w gronie, jam skwapliwi# 
Chwalił w' każdej dobie.,.

Tyś źródłem wesołości,
Więc i źródłem żałości:
Dręczysz jak sroga żmija,
Co ,jadem serce zabija.

Bądżżc pocieszycielką.
Ma nauczycielko,
Gwiazdo wspaniała:
Skoro* mądra taka,
Nattczże prostaka,
Dzieweczko udała.

Tyś w cnocie Katonem,
W rozumie Platonem:
Królu Arystotelesie,
Gdybyś żyl wr tym czasie 
I Ty byś ją wielbił!...

Gdzież jest ninie moja 
Przepiękna dziewoja?
Mieszka hen, w Krakowóc,
Helena się zowie.

(Elpidon (Michał Bałucki) — Mło­
dzi i starzy, Lipsk 1366 s. 107—9.)

Sprawy emancypacji kobiet w 
szkolnictwie w yższym  znajdziecie 
Mili Czytelnicy w powieści Kraszew­
skiego Szalona. Nie będę się tutaj 
nad nimi zatrzymywał. Chciałbym  
bowiem, przypomnieć Wam lata 
gimnazjalne. Pamiętacie panią Krze- 
szówską i trzech lokatoróio jej ka ­
mienicy z Lalki? Tak? No, to po­
słuchajcie:

Do pokoju studentów przychodzi 
Rzecki w towarzystwie rządcy Wir- 
skiego w sprawne czynszu i... m oral­
nego prowadzenia się sublokatorów. 
Sąsiad z naprzeciwka skarży się, że 
studenci chodzą nago po pokoju. 
„Słowo honoru, kłamstwo! — zawo­
łał młody człowiek, rumieniąc się 
z gniewu. — Prawda, że Maleski 
chodzi bez koszuli, ale w majtkach, 
a Patkiewicz chodzi bez majtek, lecz 
za to w koszuli, Panna Leokadia 
widzi wrięc cały garnitur... — Tak, 
i musi zasłaniać wszystkie okna — 
odparł rządca. — To stary zasłania, 
nie ona — odparł stdcnt, machając 
ręką. Ona wygląda przez szpary, 
między firanką a oknem”.

(B. Prus — Lalka. Warszawa 1935. 
s. 171.)

Tak , tak! Wiele z ducha żaków  
XVI-wiecznych mają w sobie i Ma­
lewski i Patkieuncz. Zresztą, czy 
tylko oni? Przypomnijcie sobie 
wspomnienia proj. Stanisław#

nia z  lat młodości i jego w yw ody
0 pelerynie młodopolskiej, a prze­
konacie się , że „duch żaka” ży je  i 
na przełomie wieków X IX  i X X .

„Lata owoczesne, apogeum Mło­
dej Polski, stały w Krakowie pod 
znakiem' peleryny. Powiewała ona 
na ulicach i Plantach jak zwycięski 
sztandar Sztuki. Nosili ją starzy i 
młodzi, artyści i pacykarzc, literaci
1 grafomani, licznie zwłaszcza mło­
dzież akademicka. Przyodziewek 
po prostu wymarzony: tani, w ygo­
dny i dostojny. Nosiło się ją przez 
wszystkie cztery pory roku, chroniła 
równie dobrze przed słotą jak i 
przed mrozem, służyła za odzienie 
i za kołdrę. Pomijając już usługi 
przy przemycaniu chicha, ukrywa­
nego swobodnie w jej szerokich fa ł­
dach, wyświadczała ona jedną je­
szcze usługę, najkapitalnicjszą: do­
skonale zasłaniała różne defekty 
ubrania na łokciach, czy siedzeniu, 
znakomity „cache - misère”. Nic 
najmniejszym jej wreszcie powabem 
było, że nadawała właścicielowi 
szlachetny wygląd artysty, literata, 
przynajmniej literata „in spc”. Zruj­
nowałem się wtedy i ja na ten czci­
godny a niedrogi przyodziewek; po­
szła nań połowa pożyczki bratniac­
kiej, ale kupno to rozwiązało mi na 
dłuższy czas wicie trudności. Cho­
wam też tę wzniosłą szatę w jak 
najwdzięczniejszej pamięci.”

CS* Pigoń — Z Komborni w św ia t

Wspomnienia młodości, Kraków 
1946 s. 173—4.))

„Duch żaka” objaicia się xo wiele 
lat później. Lata dwudzieste X X  
wieku. Epoka narodzin twórców  
Skamandra, Awangardy, Zagórów. 
Bej wodzą studenci. Oto wspomnie­
nie jednego z nich, S. Piętaka:

„Z szumem, już jako literat, je­
chałem na trzeci rok studiów, pełen 
złudzeń, że życie się jakoś ułoży, 
będą pieniądze, spłynie powodzenie.

Zamieszkałem tym razem z Tele- 
gą — z którym rozumieliśmy się 
najbardziej — najpierw przy ulicy 
Zamenhofa, w ponurym pokoju, do 
którego się szło przez przejściowe, 
zamieszkałe i niezamieszkałe izby 
(ktoś się powiesił w tym mieszka­
niu, strach mnie oblatywał, kiedym 
nocą tam wraca?), a później w listo­
padzie, przy ul. Poselskiej... Były ta­
kie chwile, że żartowaliśmy despe­
racko ze Stasiem, iż któryś z nas 
poderwic się w nocy, cdkręci kurki 
od gazu i zagazuje siebie i przyja­
ciela na śmierć. Później, gdym go­
rączkując głodował, chwytał innie

jednak nieudany, prawdziwy ner­
wowy lęk, by czegoś takiego nie 
uczynić. Pisałem wówczas nowelę o 
chłopcach wiejskich, którzy biegną 
jasnym, księżycowym wieczorem na 
ślizgawkę...”

(St. P iętak — Portrety i zapiski, 
W arszawa 1963 s. 23—4.)

Nieraz już  zapewne słyszeliście o 
słynnej blokadzie Domu Studentóaw  
przy ul. Jabłonowskich (obecnie 
Ziaji) w r. 1937. Byłem wśród' za­
blokowanych. Sądzicie, że było nam 
smutno? Mieliśmy i m y  swoje ra­
dości. Chcecie świadectw? Przeczy­
tajcie tCn liry wek z artykułu za­
mieszczonego w jednym z numerów  
pisma „Blokadol”, którego byłem  
jednym z współpracowników:

„Endekoidzi, naród brudny, ciem­
ny, mówiący na czarne białe, pod­
szywający się pod wiarę krześcijań- 
ską, narządzili swe szyki, aby zmóc 
błokadorów. A gdy zbliżyli się na 
odległość rzutu spluwaczki, mężna 
postawa błokadorów pomieszała im 
szyki, iż się w popłochu cofnęli, 
brzydki pozostawiając odór (odor 
cndecine). Nie dając za wygraną 
przywódcy zgrai plugawej, żądni 
rozboju, perzyny i burd, posunęli się 
znowu, naprzód wystawiając harco- 
wników kleryckich. Lecz cofnąli się 
znowu, plując w swe brody i dra­
piąc swe lica. Za trzecim razem na- 
ł o w ili po mieście kanalii i mętów

udających pobożnisiów i razem t  tą 
zgrają mizerną gród chcieli zdobyć 
mężny. Lecz krzykiem odpędzili ich 
oblężeni a kichaniem, klaskaniem w 
dłonie i cieszyli się, piętami wierz* 
gając krotoChwilrtie”.

(Blokadol 1937, nr. z 24 marca.) f
Prawda, wiele tu  z żakowskiej |  

drwiny i humoru. Tak było zawsze. |  
student zmieniał przyodziewek | 
książki i metody kształcenia swegc |  
umysłu. Zawsze pozostawała w nim |  
jednak „żakowska dusza” — wy- 1 
wrotna, drwiąca i przede wrszyst- I 
kim  wesoła. Mówią o tym śwdadko- I 
wie wyżej cytowani — i mówię ja I 
Paw eł z Pilzna. Aha! Chcecie je* |  
szcze dowiedzieć się coś o studenci* |  
czasów dzisiejszych. Nie, ja się nU, I 
podejm uję oceny. Długi żywTot nau- 1 
czvł mnie ostrożności. A zresztą — I 
przeglądnijcie sąsiednie kolumny te- |  
go pisma. Jeśli znajdziecie w nim |  
„ducha żakowskiego”, możecie sps'' |  
spokojnie. Lecz jeśli nie ma go tl: |  
— biada redaktorom  tego pisma! |  
Biada i Wam, Mili Czytelnicy! 7> |  
mówi Wam Pawreł z Pilzna, studsn', 
Akademii K rakow skiej od roku pan* |  
skiego 1408.”

Na tym kończy się relacja naszego |  
przewodnika. Przytoczyliśmy ją |  
wuernie. z wnelką pieczołowitością I 
podchodząc do każdego słowa na- t 
szego przyjaciela. /
O pracow ał— FRANCISZEK ZIEJKA i



(Dokończenie ze $tr. 3) 
Słyszałem kiedyś historię — m oże  

niezupełnie prawdziwą, ale sym pa­
tyczną dla tego typu myślenia  — jak  
to ojcowie pewnego miasta nie z e ­
zwolili na juwenalia, bo studenci
m o g l i b y  tramwaje wykoleić, 
tudzież inne plagi na gród sprowa­
dzić. Przypomniałem sobie wówczas 
słowa prezesa Skolickiego, wypowie­
dziane na otwarciu juwenaliów  
600-lecia — nie cytuję, ale sens był  
następujący: bawcie się beztrosko i 
wesoło, pamiętajcie tylko o je d n ym , 
ze miasto w czasie waszych ju w e ­
naliów musi żyć  swym codziennym  
ry tm e m , że k ied y  wy się bawicie, 
inni ciężko pracują. Nie utrudniajcie  
im te j  pracy i nie zakłócajcie należ­
nego odpoczynku.

M ądre, p iękne słowa. Myślę, że w  
nich kryje się tajemnica krakow ­
skich juwenaliów  — obustronne 
zaufanie.

&
Juwenalia. iv y  stylizowane są p o d ­

ług średniowiecznych wzorów i w  
tym  ich urok. Jeden wszak  ry tua ł , 
celebrowany z  największym n a ­
bożeństwem, rodem jest z d w u ­
dziestego w ie k u  — wybory N a j ­
milszej S tudentki Krakowa. Z a ­
dziwiająca jest kariera konspiru- 
jącej w średniowieczu Nawojki, w y ­
niesionej dzięki dwudziestowiecz­

n ym  gustom 'do rangi głównej per­
sony juwenaliów. Importowany k u l t  
dla negliżu rychło uległ w juwena-  
l iow ym  tyglu magicznej wprost 
transformacji. Miss obiit — nata est 
iucundissima.

S łyszy  się, że wybory Najmilej- 
szej mają grubo wcześniej ukarto- 
w any finał. Część ty lko  w ty m  
prawdy. Pretendentki do korony  
rzeczywiście proszone są przez jury  
wcześniej na rozmowę, bowiem bez 
akompaniamentu gwizdów i w iw a ­
tów łatwiej ocenić wdzięk, urodę i 
inteligencję. Irytuje m nie  natomiast 
co innego  — ten na silę robiony 
spektakl. Aranżuje się scenki, m a ją ­
ce unaocznić walory kandydatek, co 
niekiedy wygląda bardzo żałośnie. 
Rozumiem intencje organizatorów  — 
trzeba w jakiś  sposób pokazać trzy­
tysięcznej widowni zalety tych  
dziewcząt. Słusznie dążąc do odebra­
nia wyborom charakteru publicznej 
licytacji, stworzono jej teatralny 
wariant — tak  na niby, z przym ru­
żeniem  oka do widowni.

Impreza w  hali Wisły, ciesząca się 
ogromną popularnością wśród kra - 
koioian, ma swój scenariusz, reżyse­
ra, najlepszych studenckich w y k o ­
nawców, znanych (z nazwiskami!)  
konferansjerów, ale główne role gra 
się tu  właściwie bez prób i bez s u f ­
lera. Tę zainscenizowane scenki,

IgFce
w gród 
w alą

testy wcześniej wyćwiczone to tylko  
dodatkowe trudności aktorskie, k tó ­
rym  adeptka fizyk i nie zawsze może  
sprostać. Widownia wie o tym, choć 
nie chce wiedzieć. Potknięcie, to 
śmiech, zająknięcie — prawie k lę ­
ska. Droga do tytułu Najmilcjszej 
wcale nie jest usiana różami.

*
W 1956 roku  juwenalia w yszły  na 

ulice miasta. Stało się to bez w ie­
dzy władz miejskich i ku  zdumie­
niu rektorów. Korowód rozentuzjaz­
mowanych studentów przewijał się 
z okrzykiem  „Chodźcie z nam i” 
przez sale wykładowe i ćwiczeniowe 
i rósł w silę. Dziś juwenalia odby-  
icają się przy aprobacie władz, w

dniach wolnych  od zajęć i kosz tu ją  
100 tys. Dziwna czy praw idłowa e- 
wolucja? O tam tych  juwenaliach  
m ó w i się, że były żywiołowe, o 
późniejszych, że organizowane. N ie­
k iedy  nadaje się t y m  określeniom  
znaczenie wartościujące. Myślę, że 
w tffm procederze je s t  pew na per­
fidia. Na luksus żyw io łu  m ożna  so­
bie pozwolić w  Pcim iu (i to nie 
całkiem), nie zaś w  półm ilionow ym  
mieście. Inna  sprawa, co z  o w y m  
en tuz jazm em  studentów. Utarło się 
przekonanie, że najw ięcej ochoty do 
juw enaliow ej zabaw y w y ka zu ją  
studenci lat młodszych, pierwszych  
przede w szys tk im .  Trudno  się z tym\ 
nie zgodzić, bo ludzie na studiach  
dorośleją , nabierają dystansu, n ie­
k iedy  zbyt szybko pozbawiając się 
przywile jów  młodości. Nie w yjaśn ia  
to jednak w  sposób wyczerpujący  
spadku  popularności juw enaliów  
lośród studentów.

Rzućm y okiem  na program y im ­
prez juwenaliowych z ostatnich k i l­
k u  lat: pochód his toryczny , otrzęsi­
ny, wybór najm ilc jszej,  bieg dooko­
ła Plant, wielobój żakowski,  m u z y ­
ku jący  tramwaj, teatr  na wozie, o- 
pera podwórkowa —— to ich żelazne  
punkty .  Nie podważam  ich ce low oś­
ci, przeciwnie  — dostrzegam w ie lką  
atrakcyjność i widowiskowość, n ie ­
zależnie od tego, czy się je raz, czy  
więcej oglądało. Z a s ta n ó w m y  się 
jednak, ilu s tudentów  bierze w  nich  
udział jako w ykonaw cy. N a jw sp a ­
nialszy z dotychczas zorganizowa­
nych  (z n a jw ięk w szy m  rozmdchem)  
pochód historyczny z okazji 600-le- 
cia UJ „zatrudnił” czterysta osób, 
inne z w ym ien ionych  imprez anga­
żu ją  nie więcej jak dwudziestu  w y ­

konaw ców . Na dobrą sprawę, tylko 
pochód karnawałowy stwarza 
w s zy s tk im  przebierańcom możliwość 
zcspolouiego pokazania się i wspól­
ne j  zabaw y.

Juw ena lia  stają się widowiskiem. 
Im  bardziej pieczołowicie są przygo- 
tow yw ane , ty m  piękniejsze są dla 
widzów. C zyż przeto dziwić się na­
leży, że studenci, miast przebie­
rać się, wolą  być biernymi świad­
ka m i barwnego i urzekającego 
sp e k ta k lu  na w o ln ym  powietrzu?

Niedawno w rozmowie ze mnę 
były  długoletni przewodniczący Ra­
dy  Okręgowej ZSP, Hieronim Ku­
biak zauważył,  że dotychczas nie u- 
m ie l iśm y  (nota bene nie tylko orga­
nizatorzy juwenaliów) należycie wy­
korzystać  R y n k u  Głównego dla ju­
wena liow ej zabawy. A gdyby tak 
— powiedział  — zatańczyć na Ryn­
k u  poloneza albo mazura w osiem­
set par! T en  na jw iększy  salon Kra­
kow a  j e s t ; pod t y m  względem zu­
pełnie n iew ykorzys tany .  Piękny po­
mysł!. Właśnie tego rodzaju zabawa 
s tw orzy  szanse wszystkim , którzy 
zabawić się pragną. To nic, że za­
ledw ie  pięć procent tańczących (mo­
że m nie j)  będzie w  stylowych stro­
jach. W alory w idowiska wspierać 
będzie jego gigantyczny rozmach.

Przyszłość juw enaliów  widzę w 
ua trakcy jn ien iu  i rozbudowaniu ich 
programu o nowe pomysły pod ta­
k im  właśn ie  ką tem . W przeciwnym 
razie juw enalia  staną się festiwa­
lem  k u l tu ry  studenckiej ,  imprezę 
ko n k u re n cy jn ą  dla Dni Krakowa, z 
w y ra źn y m i  w idokam i na zwycię­
stwo, przestaną być ogólnostudenckę 
zabawą. M A R E K  TOBIASZ

Kto wam pozwolił nie robić Juwenaliów?

Fot. A. Moskwiak

O trzym ałem  zam ów ienie p ro ste  i 
kom unikatyw ne. „H ieronim  napisz 
dwie i pół strony m aszynopisu. No 
wiesz, wspom nień. Byłeś przecież, 
no wiesz. Tylko żeby wesoło. I nie 
pisz historii, bo o tym  kto in n y ”.

Trudno — zgodziłem się. N a le ż y  
• w ięc pisać. T ak bywa» gdy człek w 

odczuciu innych dojrzał już do p i­
sania wspomnień, a na  w łasny uży­
tek  nie oduczył się jeszcze podej­
m ow ania lekkom yślnych decyzji. 
W idać lekokm yślność jest cnotą nie 
ty lko  bardzo młodych.

Siedzę zatem  i w spom inam  11 la t 
ju^wenaliowej tradycji. Przed oczy­
m a (tak, chyba należy pisać w spo­
m nienia — praw da?) tw arze, b a r ­
wmy, zdarzenia. Od czego zacząć?

Czy od zatargu  sprzed la t z p ro ­
fesoram i krakow skiej akadem ii (ła­
ciny!) o etymologię nazwy „ ju w e­
n a lia”? Początkującem u asysten to ­
w i nie w ypada. A dodatkowo, czy 
słyszał kto kiedy aby zatarg asy­
sten ta  z profesorem  (w każdym  ra -

Stroić się zapobiegliw ie w p s tre  
piórka błyskotliw ych wspom in­
ków  to p raw ie  tak, jakby z z a ­
pam iętaniem  podawać ucha na 

mowę tych, co to już wszystko 
obejrzenia godne — widzieli, p rz e ­
czytania w arte ■— czytali, a tyle im  
jeszcze wigoru zostało, że w chwuli 
każdej uśmiech wyrozumiały na u - 
sta przywołać mogą, aby przesłać 
go tym , co to czymkolwiek zadziwić 
by ich  chcieli.

T akie zasady od początku uw aża­
jąc, łatwo m i będzie wszystkich, 
podejm ujących się do ostatniej k ro ­
pki słowa te odczytać, w  przeko­
naniu utwierdzić, że tak ich  zam a­
szystych i pom yślunku pełnych 
igrów żakowskich, jak w tym r o ­
ku, gród nasz jeszcze nie oglądał, 
choć liczy sobie tysiąc la t i d w a ­
dzieścia pięć tysięcy studentów . A 
przy okazji, za przyzwoleniem, niech 
mi wolno będzie owemu pawiowi 
wspomnień, co to puszy się w p a ­
mięci jubileuszowych juw enaliów  
600-lecia, w yrw ać parę piór z ogo­
na i ukazać Wszystkim jego kuper, 
wcale nie pięknej urody.

Bo i cóż one były za juw enalia? 
Praw7da, miała Demarczyk z sam e­
go w ierzchołka M ariackiej Wieży 
•.Czarne anioły” podczas koronacji 
Najm ilszej wyśpiewać, a połączone 
chóry w dwieście luda grzmieć z d a ­
chu Sukiennic. Ale kabla o rgani­
zatorem  nie stało, aby m ikrofon a r ­
tystki do głośników z Rynku p o d ­
łączyć, zaś pan konserw ator okrąg­
łego miliona kaucji cd studentów  
zażądał, na wypadek, gdyby dach 
układany ręką mistrza Paaovano na 
owym największym w mieście sk le ­
pie się załamał. I tyle.

S tan ą ł we Floriańskiej ulicy na 
otwrarcie  igrów pochód historyczny. 
Czego tam nie bvło! Od Kazim ierza 
Wielkiego króla do Kazimierza L e ­
pszego rektora przemyślnie, w o- 
brazach żywych historia ułożona.

Byli więc krzyżaccy rycerze na w óz­
kach wiozący resztki w łasnych 
zbroi do składnicy złomu z g ru n ­
waldzkiego pola, był Twardowski 
na kogucie, rodzimego chowu kos­
monauta» był Kościuszko z banderą 
krakusów  i inne miłe sercu widoki. 
Ale ledwie czoło pochodu zbliżyło 
się pod honorową trybunę, koń je ­
den wysmukły, herolda, mającego 
głosić mowę o otwarciu juwenaliów , 
na grzbiecie niosący, mocno się 
znarowił, dęba stanął, potem kopy­
tam i w granitowy rynek  się zaparł 
i n ija k  naprzód postąpić nie chciał. 
A że z Klubu Jazdy K onnej się w y ­
wodził — różne sztuczki wypraw iać 
um iał. Spadł więc na ziemię herold 
Paszula, a kiedy na własnych no­
gach stanął» oświadczył organizato­
rom, że Juwenaliów  otwierać nie 
będzie i do domu idzie. Dopiero k ie ­
dy organizatorzy ogiera za pysk 
chwycili, zgodził się na siodło w ró ­
cić i czynić swoją powinność.

Można by jeszcze przytoczyć n ie­
chlubne fakty, o tym, jak  to prze­
mili dowcipnisie Najm ilszą S tudent­
kę sprzed nosa organizatorom w y­
kradli, na Wolę Justow ską upro ­
w adzili i okupu za w ydanie zażą­
dali. Ale daru jąc sobie i drugim 
owe wywody godzi się przypomnieć, 
że to  organizatorzy pierw si ojca 
m iasta na trybunie honorowej pod­
czas pochodu historycznego pojmali, 
pod eskortą w halabardy  zbrojną z 
grona prześwietnych mężów up ro ­
wadzili i zmusili rajców  grodu do 
uiszczenia solidnego okupu w posta­
ci słusznej beczki przedniego w ę­
grzyna. I spełniano potem  toasty 
owym wybornym trunkiem  ,»Pod 
Jaszczuram i” ! Cóż, kiedy piszący te 
słowa, skrom niutko w kolejce do 
beczki owej stojąc, z pustym  k u b ­
kiem odszedł i o suchym pysku z a ­
baw iać sic musiał.

I co tu mile wspominać?
MIECZYSŁAW CZUMA

(Dokończenie ze str. 2)

'działający w  środowisku studenc­
kim, długoletni redaktor „K uriera” 
-— czyli Leszek Moczulski, to po­
stać godna zapam iętania w naszym 
piśmie. Nie sposób pominąć 
barwnych postaci: wspom niane­
go W acława Twardzika, sek re­
ta rza  redakcji, dziś asystenta 
Pracowni Słownika Staropolskiego, 
którego dziełem jest num er na 600- 
lecie, Leszka Mazana, b. kierow ­

chyba nie trzeba; dwóch pierw szych 
czytywać możemy n ie tylko w  „K u­
rie rze”, zwłaszcza Pieszczachowicz 
pokazuje się nam  co chw ila z innej 
dłuższego czasu próbuje nadać p is­
m u piękną szatę graficzną, stacza­
jąc bohaterskie „w alk i” jako k ie­
row nik graficzny i techniczny nie 
ty lko z fotoreporteram i, ale i z p ra ­
cownikami d rukarn i w7 czasie pro­
cesu produkcji. Naczelny C hudziń­
ski — jest bowiem bardzo  w ym aga­
jący, próbując dźwigać ob<|k zajęć

Ż y w o t

kwdexa poczciwego
nika „Żaczka”, producenta k u rie ­
rowego hum oru i stylu felietonu, 
walczącego na próżno z biurokracją 
uczelni pod pseudonimem: Józef 
Sącz, a dziś radcę kulturalnego w 
Nowym Sączu, czy Stefana M acie­
jewskiego, jedną z najbardziej fra ­
pujących postaci zarówno pod w7zglę- 
w7zględem sty lu  bycia, jak i stylu 
twórczości, zamieszczanej na łam ach 
„K uriera”.

Nie do pomyślenia byłyby num ery 
„K uriera” bez dwńch dziewnząt: 
Anny Wolnickiej, głównej podpory 
SAI-u, niestrudzenie walczącej o 
zdrowie i stypendia dla chłopców7, 
a w chwilach walnych piszącej te k ­
sty do „C yrulika” oraz Krystyny 
Oszywianki, bezwzgędnie walczącej 
ze stylem i błędami ortograficznym i 
redakcji. Je s t wprawTdzie na stałe 
asystentką profesora Klem ensiewi­
cza, ale za to mistrzynią w tańcu 
towarzyskim. Zapewniamy, że 
przetańczyła niejedno lato w n ie je­
dnym  klimacie. Edwnrda Chu- 
dzieńskiego (pseudonim: Marek To­
biasz), Jana Pieszczachowucza i A n­
drzeja Wacowskiego prezent owrać

zaw odowych (asystent WSP) ciężar 
przejęty od Kłody i Szumowskiego. 
Bardzo mu z tym  ciężarem  do tw a ­
rzy. W ieloma kłopotam i „K u rie ra” 
strony w n iem al całej prasie lite ­
rackiej, a co drugi dzień „Echo” 
przynosi now ą porcję < m ocji dla 
dyrektorów  teatrów’ w  postaci jego 
recenzji. A ndrzej W acowski od 
m artw i się jeszcze Zbyszek Regucki, 
viceprzewodniczący RO, zaw rze go­
tów7 interw eniow ać w  każdej sp ra ­
wne.

Nie zapom inajm y też o ludziach, 
bez których bezinteresow nej pom o­
cy i w ysiłku żaden num er n ie  u j­
rzałby św iatła dziennego, dlatego w 
tym  m iejscu gorące słow7a podzięki 
d la w szystkich pracow ników  d ru ­
karni, którym  tyle zawdzięczam y. 
Jak powiada Boy, w’ połowie X IX  
w ieku ukazała się gdzieś w E uropie 
broszura, w7 której au to r downdzi, iż 
Napoleon B onaparte nigdy n ie  is t­
niał- a jego historia je s t ty lko sym ­
bolem  m itu  słonecznego. N iech nie 
s ta n :e się coś podobnego z „K u rie­
re m ”,

Krzysztof M iklaszewski

zie dla asysten ta) by ł wesoły? Może 
więc od rozmów7 z rektorem , prot. 
d r Teodorem  M archlew skim , pierw­
szym, k tó ry  w 1955 r. podpisywał 
k a rtę  juw enaliow ych  praw, przyja­
cielem  studen tów  i rzecznikiem ich 
interesów7, w stępu jącym  w7 spory na­
w et z Bolesław em  D robnerem  (ów­
czesnym  dy rek to rem  administracyj­
nym  U n iw ersy te tu  Jagiellońskiego), 
aby t 37lko „to w asze zbolałe świę­
t a ” (jak rek to r  pow iadał o juwe­
naliach) mogło po raz pierwszy 
dojść do sku tku?  Nie wypada. Do­
datkow o nie je s tem  aktualnie zo­
rientowany» k tó ra  z koronowanych 
głów7 w  grodzie O jca Skolickiego o 
juw enaliach  wryraża  się podobnie.

A może opowiedzieć o innym z 
rektorów 7, k tó ry  urażony  niedopeł­
nieniem  przez organizatorów  pew­
nych czynności protokolarnych , od­
m ów ił w7 o sta tn ie j chw ili otwarcia 
juw enaliów , proponując przeniesie­
nie w szystk ie na inny  dzień, choć 
pochód otw7arcia z zapalonym i po­
chodniam i podchodził już do bram 
budynku  rek to ratu?

Albo przypomnieć» jak to Komisja 
Senacka spraw dzała , czy m ożna o- 
tworzyć juw ena lia  na dziedzińcu pe- 
w7nego Collegium  w  obawie, aby u- 
roczystość nie m ia ła  jednocześnie 
podw ójnego ch a rak te ru  — otwarcia 
juw enaliów  i zam knięcia (tym ra­
zem na zawsze) owego Collegium.

Siedzieliśm y k iedyś na posiedze­
n iu  K om ite tu  W ykonawczego. Bra­
kow ało  dobrych pom ysłów  do pro­
g ram u  juw enaliów . D ługie dyskusje 
n ie  przyniosły nic nowTego. Na do­
m ia r  złego życzliw a p rasa  krakow­
sk a  opublikow ała p arę  artykułów o 
tym , że ju w en a lia  się już przeży­
ły, że dezo rgan izu ją  życie miasta, 
że w ogóle k to  to w idział (niby ta­
k ie różne nap isy  na plecach tego i 
owrego uczestn ika  koronacyjnego po­
chodu, złam ane dw ie ław ki na Ryn»* 
k u  itp.). Jednym  słow7em — koniec.

W p e w n e j chw ili u w ag ę  naszą odwró­
c iły  ja k ie ś  g łosy  w  se k re ta r ia c ie . Grupa 
lu d z i ch c ia ła  się k o n ieczn ie  widzieć z 
„ ty m i, co ro b ią  ju w e n a l ia ” . Kilka star­
sz y c h  k o b ie t w eszło  do  pokoju  Komi­
te tu .  „M y w  sp ra w ie  ju w en a lió w ”. Zale­
g ła  racze j cisza. „B o  m y czytałyśmy w 
„ D z ie n n ik u ” , że n ie  b ęd z iec ie  robić. To my 
p rzy sz ly śm y  w  im ie n iu  mieszkańców ul. 
F lo ria ń sk ie j z a p ro te s to w a ć . K to wam po­
zw o lił n ie  rob ić  ju w e n a lió w ” ?

Juw ena lia  owego roku zorganizo­
w aliśm y rzeczyw iście na ul. Floriań­
skiej. J u re k  Grum» który był ich 
bezpośrednim  organizatorem , pousta­
w iał chóry  studenckie na dachach 
sta rych  kam ieniczek, postawił straż 
przy  B ram ie F loriańskiej, zbierał 
m yto  od przechodniów  i tylko nie­
liczni w iedzą, czego jeszcze on w 
ty m  czasie nie robił.

Ju w en a lia  tam tego  roku minęły 
— przy jaźń  z m ieszkańcam i Flo­
r iań sk ie j -została. A może nie tylko 
z ul. F lo riańsk ie j, może z miesz­
kańcam i całego m iasta, którzy u- 
znali nasze św ięto, podobnie jak 

L ajkon ika, za w łasność miasta?
P arę la t  tem u próbowałem wy­

tłum aczyć pew nem u mieszkańcowi 
K rakow a, źe juw*enalia to żadna 
600-letnia tradyc ja , że to tylko 11 
la t, że nazw a jest od Floriana Nie­
uw ażnego, a odnowuenie „otrzęsin” 
to Ireneusz  M aślarz itp.

Nie uw ierzył. Może miał rację?
HIERONIM KUBIAK



Juwenalia m ają już swoją histo­
rię. Od jedenastu la t tradycyjnie 
w połowie m aja każdego roku 
płynie przez Kraków juw enalio- 

wa rzeka. Niekiedy przybiera, roz­
lewa się — wtedy Juw enalia są 
spontaniczne i wspaniałe; innym r a ­
zem znowu, kiedy łożysko tej rzeki 
zostaje uregulowane, Juw enalia 
przebiegają cicho i spokojnie. S ięg­
nijmy do źródeł tej rzeki. S próbuj­
my odpowiedzieć na pytanie: w jaki 
sposób doszło do powstania krakow ­
skich Juwenaliów  — imprezy, k tóra 
znana jest obecnie nie tylko w całej 
Polsce, ale również w wielu innych 
krajach? Najstarsi działacze ZSP z 
trudem  przypominają sobie pierwsze 
krakowskie święto żaków. Jeszcze 
trudniej dotrzeć do tych, którzy 
przed laty rzucili hasło zorganizo­
wania Juwenaliów i organizowali 
pierwsze, historyczne juwenaliowe 
imprezy. P racu ją oni dzisiaj na wie­
lu  odpowiedzialnych stanowiskach 
w Krakowie, w innych miastach 
Polski lub też daleko poza jej g ra ­
nicami. Ci, do których udało się do­
trzeć, podzielili się ze mną swoimi 
wspomnieniami — dzięki nim pow­
stał ten artykuł.

Na drugim Ogólnopolskim Zjeź- 
rdzie ZMP zaczęto zastanawiać się 
poważnie nad znalezieniem nowych, 
bogatych intelektualnie form zabaw  
młodzieżowych, jako że n iek tóre 
szablonowo-masowe imprezy zaczęły 
się ((całkiem słusznie) nudzić już 
działaczom młodzieżowym. „Trzeba, 
żeby młodzież bawiła się” — padło 
ze zjazdowej trybuny odważne ha­
sło. „Jak trzeba, to trzeba” — odpo­
wiedzieli delegaci, dodali jeszcze* 1 
„pomyślimy nad tym ” — i rozjecha­
li się do domów.

Przyjechali i rzucili się w w ir in­
tensywnego myślenia. Wszyscy mło­
dzieżowi działacze na wszystkich u- 
czelniach w całej Polsce zaczęli in ­
tensywnie myśleć.

N ajin tensyw nie j m yśleli jed n ak  ch yba 
działacze w U niw ersytecie Jag ie llo ń sk im  
w K rakow ie, skoro w osta tn ich  d n ia c h  
październ ika 1954 r. (a może w p ie rw ­
szych dniach  listopada — zdan ia  n a  ten  
tem at są podzielone) zorgan izow ane zo­
stało w au li U J sp o tk a n ie  w szystk ich  
członków dzia ła jących  w  ty m  czasie przy  
U niw ersytecie zespołów arty sty czn y ch . 
Przybyli też  na spo tk an ie  przedstaw icie le  
władz uczeln i z re k to re m  prof. d r  Teo­
dorem M archlew skim  d y rek to rem  adm i­
n istracy jnym  Bolesław em  D robnerem  i 
I sekretarzem  POP tow . F lo rian e m  
N ieuw ażnym . Spotkanie p o trak to w an o  
jako początek  długofalow ego p rzy g o to ­
wania do jubileuszu 600-lecia i zaczęto 
wspólnie zastanaw iać się nad  przyszłym i 
form am i życia k u ltu ra ln eg o  studen tów . 
W spólnie też uradzono, że p rzydałoby  
się „odgrzebać” jak ąś  -s tarą  tra d y c ję  u- 
niw ersytecką, reaktyw ow ać we w spół­
czesnej form ie i zainteresow ać n ią  szero ­
kie masy braci studenck ie j. I k to ś tam  
przypom niał sobie, że przed  la ty , w 
związku z kolejnym i rocznicam i b itw y  
pod G runw aldem , o rgan izow ano  z in ic ja ­
tyw y Koła N aukowego H isto ryków  po­
chód na W awel, połączony na d o d a tek  
jeszcze z innym i, ale raczej k a m e ra ln y ­
mi im prezam i. K toś in n y  podał c iek aw y  
pom ysł: „A może by ta k  powiązać* im ­
prezy, k tó re  chcem y zorganizow ać, z d a ­
tą  aktu erekcyjnego U n iw ersy tetu  (m aj 
1364)? H istorycy podnieśli ra b a n : N igdy 
czegoś takiego nie było. — Nie było? 
No to będzie — stw ie rdził k toś au to ry ­
tatyw nie, a inni m u go rąco  p rzyk lasnęli. 
Zaczęto te raz  zastanaw iać się nad  nazw ą. 
Propozycje były różne — „D zień  S tu­
d en ta” , „Św ięto Młodości” itp . W szyscy 
orzekli, że owszem, nazwy niczego sobie, 
ale m ało a trak cy jn e . 1 w tedy F lo rian  
N ieuw ażny zaproponow ał: „A m oże by 
Juw enalia?” . Nazwa pochodzi od ła c iń ­
skiego słow a „ iu v en a lis” — m łody. K ie­
dyś, w 59 r. naszej e ry , były przez ce ­
sarza N erona organizow ane w R zym ie,
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dopóki go n ie  sp a lił, więc dlaczego n ie 
m ożna nazw ać ta k  św ię ta  s tu d e n tó w  w 
K rakow ie? Coś tam  poobno  oponow ali 
profesorow ie h isto rii, ale  nazw a w szy st­
kim  się b a rd z o  spodobała i postanow io­
no, że w m a ju  przyszłego, tzn . 1955 ro k u , 
w k o le jn ą  rocznicę za łożen ia  Alm ae Ma- 
t r is  zostan ie  zorgan izow ane w ielk ie  
św ię to  m łodzieży  U n iw ersy te tu , pod 
n azw ą  „ Ju w e n a lia ” ,

P rzy g o to w an ia  ru szy ły  pełn ą  p a rą . Po­
w ołano  k o m ite t o rg an izacy jn y  i w tr a k ­
cie jednej z narad , w  k tó re j uczestn i­
czy ł p ro re k to r  K. L epszy postanow iono  
urządzić podczas „Ju w en a lió w ” m iędzy  
innym i jak ie ś  w idow isko  n aw iązu jące  
do daw nych  obyczajów  s tu d en ck ich . 
P ropozycji było  k ilk a , w reszcie w ybór 
pad ł na „ b e a n ię ” czyli po n aszem u  „o- 
trzęsin y ” . O p ie ra jąc  się na k siążk ach  
P ta śn ik a  i M oraw skiego, s tu d e n t IV ro ­
k u  p o lo n isty k i T. M aślarz n ap isa ł scen a­
riu sz , k tó ry  liczył s tro n  30, i żeby było 
a tra k c y jn ie j, poum ieszczał w nim  p raw a 
i obow iązki „k a tó w ” p rzy g o to w u jący ch  
bean a  do tru d n eg o  i odpow iedzialnego  
życia studen ck ieg o  a tak że  szczegółow y 
opis „ to r tu r ”  (m ycie, golenie, bicie), 
w reszcie — osobiste  „ im p re s je ” na tem at 
M in is te rs tw a  O św iaty, p ro g ram u  stud iów
i pew nych  osób, na k tó ry c h  w idok  d o -v 
sta w a ł w ysy p k i.

K o n su ltan c i, p rof. p ro f. E stre ich e r  i 
B arycz  o rzek li, że n a w e t nie je s t „ to ” 
ta k ie  złe, w ięc zeb rano  zespół stu d e n tó w  
(szczególnie poszukiw ani byli tacy , k tó ­
rzy  w dzieciństw ie o b ryw ali z uśm ie­
chem  m uszkom  nóżki, gdyż sądzono, że 
w  p rzy p ad k u  „o trzęsinow ych  to r tu r ” u- 
m ie ję tn ie  w yw iążą się z zadan ia), i roz­
poczęły się próby .

R ek to r tro ch ę  p o n a rzek a ł n a  „ to  wasze 
zbolałe św ię to ” , ale  zgodę w y raz ił i n a ­
w et tro ch ę  p ien iążków  polecił w ypłacić 
n a  ręce o rgan iza to ró w .

G azety o p rzy g o to w y w an ej im prezie 
p isa ły  bardzo  m ało, bo tem a ty  były  w aż­
nie jsze  — rozpoczął się w łaśn ie  w ielki 
re d y k  ow iec, a w W yścigu P ok o ju  za­
w odnicy  polscy  u p a rc ie  usiłow ali prześ­
cignąć d ru ży n ę  b e lg ijsk ą , co im  się 
zresztą n ie  udało. W innych  uczeln iach  
k rak o w sk ich  panow ała w tym  czasie bło­
ga cisza k u ltu ra ln o -im p re zo w a . Jedynie 
P o litech n ik a  K rak o w sk a  coś się zw ie­
działa o p rzyg o to w y w an iach  na  U niw er­
sytecie i postan o w iła  u rządzić d la  sw oich 
studen tów  , Ig ry  żakow skie” . W m aju  
(dzisiaj ju ż  n ik t nie pam ięta  dn ia , w

k tó ry m  się to  odbyło) praw ie 1000 s tu ­
d en tów  P o litechn ik i w yjechało  na  row e­
ra c h  lub też w yruszyło  per pedes na 
P o lanę  L ea w L asku W olskim . Przybyło  
na  tę  im prezę rów nież szanow ne ciało 
p ro feso rsk ie  i zaczęły się igry co się zo­
w ie. Były zręcznoścow e zaw ody na  mo­
tocyk lach , p rzeciągan ie  liny, piękne 
dziew czyny, ko n k u rsy , tudzież inne  hu ­
lan k i, tań ce  i sw aw ole. W ypito w iększą 
ilość „ jab łecznego” i nad  ran em , po 
nocy  w esołej a zno jnej rozjechali się i 
rozeszli uczestn icy  do dom u. N ikom u nic 
się nie sta ło , nie licząc tych , co do do­
m u przyszli , na bliższe” po k ilkugodzin­
nym  błądzeniu  po okolicznych polach.

Tym czasem  na U niw ersytecie p rzygo­
tow an ia  dobiegły już  końca, i w  dniu  12 
m a ja  1955 (n iek tórzy  tw ierdzą, że był to 
dzień 13 m aja , co też sum iennie odnoto­
w uję) o godz. 18.00, w  591 rocznicę zało­
żenia  U n iw ersy te tu  przez K azim ierza 
W ielkiego zostały uroczyście za in au g u . 
row ane „D ni U n iw ersy te tu” oraz u roczy­
stości jubileuszow e.. W ieczorem , w 
C ollegium  Maius, n a  przyw iezionej aż z 

N ow ej H u ty  estradzie , przy św ietle re ­
f lek to rów , pochodni i w szystkiego, co się 
ty lk o  św iecić mogło, rozpoczęły się ^,o- 
trz ę s in y ” . Collegium  Maius nie z gum y, 
w ięc też trzeszczało i drżało w  posa­
dach , bo „ tło k  był ja k  jasny p e ro n ” . Na 
u licach A nny i Jag iellońsk iej też  nie 
m ożną by ło  w etknąć  ani szpilki. Deli­
k w en tó w  „o trzęsiono” , żaden z nich n a­
w e t nie um arł, a po tem  w ystąp iły  zespo­
ły  p ieśni i tań ca  — cała  im preza trw ała  
bardzo  k ró tk o , bo w szyscy przed  jed e­
n as tą  zdążyli położyć się g rzecznie do 
łóżeczka. W prasie  k rakow sk ie j coś tam  
n aw et w spom niano, a w K rakow ie  cho­
dziły  też słuchy o „żakow ych ekscesach ’̂

, ale  szybko poszło w szystko w niepam ięć.
Przez ro k  była cisza. Żacy pow ołali 

w praw dzie zaraz na  początku 1956 roku  
K om itet O rgan izacy jny  i przygotow yw a­
li sk rycie  w ielkie, praw dziw e Juw en a lia , 
k tó re  m iały  się odbyć na te ren ie  m iasta 
z w ielką pom pą i p a rad ą . P rzygo tow y­
w ali w ięc S tudencką Sesję M iejskiej Ra­
dy N arodow ej, w ybór miss juw enaliów , 
o trzęsiny , w ielobój s tudenck i, kon k u rsy  
lite rack ie , recy ta to rsk ie , w ycieczkę do 
Ojcowa, bale i zabaw y w k lu b ach  s tu ­
denck ich  i na w olnym  pow ietrzu , i w ie­
le innych  , rzeczy” , k tó re  m iały  m iesz­
kańcom  K rakow a pokazać, co to  stu d en ­
ci p o tra fią . I nagle  bom ba w ybuchła. 
7-go m a ja  ukazała  się w gazetach  odezwa

K om ite tu  O rgan izacy jnego , w  k tó re j 
k rak o w ian ie  p rzeczy tali: „Do całej b raci 
s tudenck ie j sław nego m iasta  K rakow a. 
W zyw am y W as n in iejszym  uroczyście, 
byście od dn ia  12 do 15 m aja oderw ali 
głow y od sp raw  zw ykłych  a codzien­
nych, a zw rócili je k u  rzeczom  rzadk im  
a n iespo tykanym , ja k ie  się w d n iach  
ow ych dziać będą” .

Dni owe to  „ Ju w en alia  — św ięto m ło­
dości, radości i zdrow ia, a p rzy  tym  
św ięto i ty ch  m urów  zacnych naszego 
U n iw ersy te tu , k tó ry  w szystk im  uczel­
niom  w Polsce dął początek .;.” .

D alej w zyw ano s tu d en tó w  do przebie- 
'  ran ia  się w  stro je  rozm aite^ p isano też 

o im prezach , k tó re  z okazji Juw enaliów  
zostaną zorgan izow ane, i na k tó re  „i 
najw iększe cyniki K rak o w a gęby w po- 
dziw ieniu rozdziaw ią i gapić się będ ą” .

P rzy jechali do K rakow a stu d en c i z 
Sorbony i C zechosłow acji oraz dzienn i­
k arze  z F in land ii, N orw egii, Szw ecji i 
NRF. Im preza  zapow iadała  się godnie i 
okazale.

Co przezorn ie jsi m ieszkańcy K rakow a 
m ontow ali w  drzw iach potężne skoble, 
bo nigdy n ie w iadom o, co stu d en c i czy­
nić będą. W ładze m iejsk ie  też n ie  zdaw a­
ły  sobie sp raw y , bo n aw et zgodę w yda­
ły , pozostaw iając o rgan iza to rom  w olną 
ręk ę .

I zaczęło się. ll-g o  m a ja  w y ruszy ła  z 
U n iw ersy te tu  sz tafe ta  (podobno n a  ko­
n iach), n iosąca  w ici do w szystk ich  in ­
nych  uczeln i.

A później g ru ch n ą ł n a  u licach  K rak o ­
w a sz tu rm ow y okrzyk : „C hodźcie z na­
m i” ,

STANISŁAW  JA NKOW SKI

o tempora, 
o mores!

Przestroga^ * |
Życie j ekt' krótkie» - .E gzystęnćia liści 

rozpaczają, że jes t trag iczne. Ekonom i­
ści u parc ie  dowodzą, że m a nam  w zra­
stać stopa życiowa. Pow oli, ale sys tem a­
tycznie. P o nad to  w pew nych  s fe iach  u -  
ta r ł się pogląd, że s tu d iu jący , to p rzy­
szłość n aro d u .

Osobiście nie w idzę przyszłości tak  
czarno. Zanim  s tu d e n t stan ie  się naszą 
przyszłością, skończy stud ia , trochę  
zm ądrzeje . Ale ty lk o  pod jed n y m  w a­
ru n k iem : jeś li mu w  tym  przestan iem y 
przeszkadzać. Z adziw ia o sta tn io  i zasta­
naw ia coraz to now a próba w tłoczenia 
w  gotow ą form ułkę  przeciętnego m ło­
dzieńca. A nkietow e p y tan ia : „ Jak i jesteś 
nap raw dę? Jak ie  m arzen ia , n adzie je  i 
fak ty  uksz ta łtow ały  tw oją  postaw ę w o­
bec św ia ta? Jak i je s t sens tw o jego  ży­
cia?” — przeżyły ju ż  n ie jednego  ba­
dacza.
Refleksja.

Ż yjem y  wprawdzie w czasach 
absolutnej swobody obyczajowo-to- 
warzyskiej, ale rozbrajającemu li­
beralizmowi często towarzyszy nor~ 
m.atyyjny fanatyzm w zakresie tzw. 
problemów życiowych.
Przesłanie.

N arzeka się, że w  naszym  k ra ju  jes t 
za dużo dzieci. N ie je s t to ty lk o  w yni­
kiem  naszych  zdolności rozrodczych. 
W szystko byłoby w  porządku , gdyby 
dzieci po jak im ś czasie zaczęły p rze ista ­
czać się w  dorosłych . Zbyt często dzie­
je  się na  odw rót. Co n ie znaczy, że n ie  
s ta rze ją  się, nie ły sie ją , nie zak ład a ją  
rodzin. Ale przy ok az ji an k ie tu ją , o rga­
n izu ją  n a rad y , k u rso k o n fe re n c je , zjaz­
dy, sym pozja , p łaczą i n a rzekają . J e ­
dnym  słow em ; baw ią  się. S taliśm y się, 
d roga m łodzieży, przysłow iow ym  m i- 
siem -brzuchom ów cą, k tó rem u  burczy w 
b rzu ch u  przy sta w ian iu  go na głowie. 
Je s t szansa, że zdołam y naszym  do­
broczyńcom  w yrw ać tę  zabaw kę. Może 
w tedy  dorośli z n a jd ą  w reszcie chw ilę 
czasu na  budow anie now ych dem ów , 
p racę  na  ro li czy og ran iczen ie  p ro d u k ­
c ji now ych  dzieci.
O szkodliwości picia piwa.

To gorszący obyczaj. Poza tym  picie 
piw a je s t n iezdrow e. O tyłość, choroby 
n erek , m arskość w ątroby . K łopot po­
lega n a  tym , że w iększość zajęć sp ra ­
w ia jących  nam  choć odrob inę sa ty sfak ­
cji n a leży  do bard z ie j lub m niej n ie ­
zdrow ych  przyzw yczajeń . N iezdrow a 
jest rozpusta , jed zen ie  sa rd y n ek  przed 
snem  (8 godzin, w  .żołądku), czy tanie 
książek  (psuje się w zrok), chodzenie na 
k o n ce rty  (osłabia w olę), śp iew anie  n a  
m rozie, n iezdrow y je s t boks i w ycieczki 
zagran iczne  (rozstró j psychiczny n ieod­

łączny  zw yczajow i h and low an ia); Obok; 
m o tyw acji opisow ej po jaw ia się a rg u ­
m en tacja  w arto śc iu jąca ."  W szyscy rozsą­
dni ludzie n ie  p iją , z w y ją tk iem  Pola­
ków. W te n  sposób d ow iadu ją  się  o na­
szej p ijack ie j nikczem ności obcy , chw a­
len i za ich  um iar i zdrow y rozsądek . A 
bandziochy S kandynaw ów , b rzu ch y  Ba- 
w arczyków  czy naszych sąsiadów  znad 
W ełtaw y?

Młody K rakow ian in  w ychodzi z tea- 
tru i i  naszła  go n iezw ałczona pokusa, 
żeby podyskutow ać lub  po p ro s tu  poro­
zm aw iać. s ta je  na A—B. Jeszcze myśli. 
Ale w szyscy w iem y, dokąd pójdzie. Z 
„Ż y d a” (tzw . Pugetów ki) poprzez „B ar­
celonę” , „H aw ełkę” , k tó ra  zaw sze upi­
ja  n ie ty lk o  L a jkon ika , „E u ro p e jsk ą” , 
gdzie oprócz spo jrzeń  w ym ienić m ożna 
in n e  b a rd z ie j w artośc iow e p ap ie rk i, po­
przez „ G ra n d ” , zw any  k n a jp ą  „Pod 
p tak am i” i inne, n ieliczne, a znakom ite  
tanebudy  w  typ ie  „F en ik su ” lu b  „W ar­
szaw iank i” wiedzie tzw . szlak W yspiań­
skiego, k tó rego  osta tn im  e tap em  je s t 
bu d y n ek  z napisem  „K raków  G łów ny” . 
W śród gw izdu pociągu i sa p an ia  w ła­
dzy, p a tro lu ją ce j to ry  ko lejow e k upu je  
się b ile t do  Płaszow a. Zw ykle 33 proc., 
zniżki (cena: 1.40 zł — peronów ka: 2 zł), 
osobnicy o w yglądzie  budzącym  zaufa­
nie (przysłow iow y k o le ja rsk i zarost) m a­
ją  szansę na 80 proc., cena: 1.00 zł. 
„K up b ile t do W ieliczki (3,20 zł), na  
płaszow skie nie w puszczają” — k toś r a ­
dzi up rzejm ie . W końcu  w ypełn iona  po 
brzegi re s ta u ra c ja  kolejow a. P rzeżycie 
m ocne i w y rab ia jące  c h a ra k te r . T rium ­
falne spo jrzen ie . N ie tra fia . J e s t  bezce­
lowe. W okół uk łony  i uśm iechy . Sam i 
znajom i. W ersal. A obok p ija k  przyw ó- 
łu jący  sw oich zw ierzęcych przodków . 
W zruszające. K o n tak t ze szczerym , o- 
tw artym . i n iek o n w en cjo n a ln y m  czło­
w iekiem  podnosi zaw sze na duch u . Ży­
cie jed n ak  jest p iękne. Co tu  dużo mó­
wić! T rzeba  będzie znow u ju tro  przyjść.
Apogeum mocy.

Sala o b rad  pew nego k o n g resu  jednej 
z o rgan izacji . m łodzieżow ych. Godz. 
20.45. N ocne p rzy jac ió ł rozm ow y rozpo­
częte. W ielo letn ie a w n ik liw e  obser­
w a c ji w rażliw ości de legatów  w skazu ją , 
że na m aksym alne  napięcie u w ag i liczyć 
m ożna p rzy  om aw ian iu  za ledw ie  k ilk u  
p ro jek tó w  uchw ał. W yjście z te j sy tu a ­
cji jest jed n o ; znaleźć sz lach e tn ą  je ­
dnostkę , k tó ra  pośw ięci się i padnie, a 
zrobiw szy na au d y to riu m  w rażen ie  
skróci m ęk i sali. Znaleziono. P ryncy-

(Dokończenie na str. 11)
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K o n k u rs  ,,K u rie ra  A k a d e m ic k ie g o ” o r ­
g an izo w an y  z o kazji 1000-lecia P a ń ­

s tw a  P o lsk ieg o  po lega  n a  ro z sz y fro w a ­
n iu  tre śc i ry su n k ó w , o zn aczo n y ch  c y f ra -  f 
m i 1—13, p rz e d s ta w ia ją c y c h  za pom ocą 
sym b o lu , re k w iz y tu  bądź  sy tu a c ji  z n a n e  
postac ie  h is to ry c z n e  i w sp ó łczesn e  (z je d ­
nym  w y ją tk ie m !), u ję c iu  o b ra z u  w  fo r ­
m ie h a s ła  osobow ego i p o łączen iu  z od­
pow iedn im  te k s te m , o z n acz o n y m  l i te ra m i 
A—Ł, n p : 2G K ościuszko .

W y p ełn io n y  k u p o n  k o n k u rso w y  n a le ż y  
p rzes łać  na  a d re s  re d a k c ji  ,,K u r ie ra  A - 
k ad em ick ieg o ” — K ra k ó w > R y n e k  G ł. 8 
z do p isk iem  n a  k o p e rc ie : ,,Ł a m ig łó w k a  
ju w e n a lio w a ” do d n ia  25 m a ja  1966 r . (de- 

. d y c u je  d a ta  s te m p la  pocztow ego).
W y n ik i k o n k u rsu  og łszone zostan ą  n a  

łam ach  p ra sy  k ra k o w sk ie j  do d n ia  7 
czerw ca  br.

M iędzy a u to ró w  p ra w id ło w y c h  ro zw ią ­
zań  ro z lo so w an e  z o s ta n ą : I  n a g ro d a  — 
700 zł d la  zw ycięzcy  — n ie  s tu d e n ta , 
bądź b e z p ła tn e  w czasy  k ra jo w e  d la  s tu ­
d en ta  o raz  10 n a g ró d  k s ią żk o w y ch .

A — „A no  m łode m a se łk a , sy recz k i n a ­
s ta n ą , ja jk a  św ieże: an o  k u r k i
gm erzą , an o  g ąsk i g ąg a ją , an o  
ja g n ią tk a  w rzeszczą, ano  p ro s ią tk a  
b ieg a ją , ano  ry b k i sk a czą ; ty lk o  
sobie m ów ić: „U ży w aj m iła  duszo:**.

B — Za m n ą  p ó jd ą  in n i!

C — W ięcej w as P o lsk a  n ie  m ia ła?

D — „O n  je d e n  Szw edów  n a ja z d y
h a m u je ;

W zam k u  k ra k o w sk im  z a w a rty , 
S ciśn iony  głodem ^ g d y  b ra m y  

o tw ie ra ,
G u staw  o g lądać  p ra g n ie  bohatera.*»

E — „ N ie s te ty  o p a trz n o ść  p o sk ą p iła  
a u to ro m  o ręd z ia  ta le n tó w  (...) 
a rc y b isk u p a  (...), k tó r y  p ro w a d z ił 

w p raw d z ie  złą p o lity k ę , 
a le  p rz y n a jm n ie j w ie d z ia ł, ja k  się 

to  robi.»»

F — „ P o lsk ą  ży ł. Co n a jle p sz e ,
W szystko  P o lsce  zo staw ił.
A K rak o w o w i se rce  
ja k  ja b łk o  n a  ja b ło n i;  
a sk o n a ł w  N o ry m b e rd z e ; 
a n ik t n ie  p ła k a ł po  nim.»*

G — „M oże by z a o rać  co...
A  co?
A no, czy ja  w iem ... C hoćby  i p o le ...*

H — K iero w ać  to  ja  lu b ię .

I — N a ^z ło ty m  e k ra n ie ’» w y g lą d a  to  
n ieco  in acze j.

J  — „ R o zh u la ła  m i się d u sz a . K o ch am  
S zopena ta m , gdzie d z ik i, b łęd n y , 
gdzie sz a le je  i k rz y c z y . W bo leśc i 
S zopena tę tn i  ból n aszeg o  w ie k u . 
M iłość n asza  — d e lir iu m  

zm y sło w o śc i.’»

K — Nie k a ż d y  w ir tu o z  je s t p o lity k ie m .

„tysiąclecie
na...
palecie“



studenckie ABC... r

o tempora, 
o mores!

K  raków uchodzi za m iasto  em ery tó w : 
Życie, w p rzek o n an iu  n aw e t jego  
m ieszkańców, b iegn ie  tu  w o ln ie j. 

$owa H uta zm ieniła c h a ra k te r  m iasta , 
ale nie zm ieniła  poglądów  jego m iesz­
kańców. Jeszcze dzisia j, w siadając  do 
5-tki czy 15-tki, m ów im y: „ J a d ę  do
Huty” . Tym czasem  czas b iegn ie  szybcie j, 
niż sądzimy. K raków  jes t dzisia j p rzed e  
wszystkim m iastem  s tu d e n ck im . N a 11 
wyższych uczelniach K rak o w a k sz ta łc iło  
się w końcu ro k u  1964 ponad  31 ty sięcy  
studentów, w  tym  na s tu d iac h  s ta c jo ­
narnych blisko 22 ty siące . Co 17 m iesz 
taniec K rakow a jes t s tu d e n te m . J e s t  ta 
najwyższy procent w  P olsce . W d z ie ln i­
cy Zwierzyniec p o w sta je  n a jw ię k sz e  w 
Europie m iasteczko stu d e n ck ie , tzw . 
„Osiedle 20-lec ia” , w  k tó ry m  zn a jd z ie  
zamieszkanie, o b iek ty  d y d a k ty c z n e  i 
rozrywkę blisko 20 ty sięcy  studen tóv /. 
Uniwersytet Ja g ie llo ń sk i p rz e s ta ł być 

• największą uczeln ią  K rak o w a. Jego  
miejsce zajęła  A kadem ia  G órn iczo -H ut­
nicza.

Zajęci w łasnym i tro sk a m i n ie  zaw sze 
zdajemy sobie sp raw ę z ro sn ące j roli 
środowiska studenck iego . D la w y ró w n a­
nia zaległości p rezen tu jem y  m ały  k ra ­
kowski s tudenck i leksykon  z pom in ię­
ciem tzw. h ie ra rc h ii. F«Kty i liczby zo , 
stały zaczerpnięte n ie  zaw sze ze ź ró d e ł 
oficjalnych. *

A-LMA MATER — (z łac. k a rm ią c a  
matka) — „m atk a  k a rm ic ie lk a ” , nazw a 
akademii i u n iw ersy te tó w , n a d a w a n a  
im przez osoby z  n im i zw iązane. P rzez  
studentów u ży w ana w znaczen iu  p iesz­
czotliwym i żartob liw ym , o czym  w 
przejętej dosto jeń stw em  i o b co języcz­
nym brzm ieniem  em fazie n ie  zaw sze się 
już pam ięta. Poza tym :

A-KADEMIK — daw n ie j s tu d e n t, dziś 
dom studencki.

B-USZEK Ja n  — opisyw any w ielokro t­
nie. zasłużony i ogrom nie łu b ian y  przez 
studentów, od 20 la t k ierow nik  m ęskie­
go dom u studenck iego  „Ż aczek” p rzy  
al. 3 M aja 5 .S łynie z gołębiego se rc a  
1 dzięki jego życzliwości n ie jeden  w a ­
let (patrz W) n ie  ty lko  z U n iw ersy te tu  
Jagiellońskiego doczekał się lepszych  
czasów.

C-ZUMA MIECZYSŁAW  — a k tu a ln y  
przewodniczący Rady O kręgow ej Z rze­
szenia S tuden tów  P olsk ich  w  K rak o ­
wie. Niegdyś o b iecu jący  poeta , dziś, o- 
biecujący działacz.

D-OM STUDENCKI — jes t ich w K ra­
kowie 31, nie licząc trzech  now o o tw a r­
tych w m iasteczku studerickim . M ieszka 
w nich ok. 11,5 tyś. studen tów  (nie li­
cząc „w aletów ” , adm in istrac ji i p raco w ­
ników naukow ych), co stanow i przeszło 
50 proc. ogółu s tud iu jących  w K rak o ­
wie. Ogólna pow ierzchnia m ieszkalna 
wynosi blisko 5 ha, co oznacza 4,7 m 
kw. średnio na jednego  s tu d e n ta  (nor­
ma •— 6 m kw.). Jak  do tychczas ty lk o  
w nowych blokach norm y pcf.crywają 
się ze stanem  zam ieszkania. W n a jg o r­
szej sytuacji znajdu ją  się nadal s tu d e n ­
ci Wyższej Szkoły Pedagogicznej zam ie­
szkujący takie DS-y, ja k  „P o d g ro d z ie” 
przy ul. Grodzkiej, czy „R zeczyw istość” 
przy ul. Boh .S talingradu, gdzie na  je d ­
ną osobę przypada 2,3 m kw  i z d a rz a ­
ją się pokoje 20-osobowe. Za n a j­
bardziej luksusow y uchodzi dom  s tu ­
dentek UJ „Jadw iga” p rzy  ul. P ia s tó w , 
skiej, gdzie zn a jd u ją  się w yłącznie po­
koje dwuosobowe. N iek tó re  z domów 
studenckich posiadają spore trad y c je  
historyczne, jak  na p rzyk ład  dom  stu . 
dencki WSR „B lo k ad a” p rzy  ul. Zia- 
ji, k tóry sta ł się w 1937 ro k u  obiekterrT 
aiaków profaszystow skich  elem entów  
prawicowych.

E-KSPERYMENT PROSZOW ICKI — 
to kom pleksow e badania p rzep ro w ad zo ­
ne na te ren ie  pow iatu  proszow ickiego 
przez studenck ie  koła naukow e k ra k o w ­
skich uczelni, m ające  na celu u zy sk a ­
nie danych do opracow ania w ie lo le t­
nich planów  rozw ojow ych powiatu. P r a ­
ce ukończono w roku  ubiegłym  z po ­
myślnym w ynik iem  i p rzekazano  w ła­
dzom terenow ym .

F-ERIE — dni w olno od zajęć, zwane 
też w akacjam i; trw a ją  o fic ja ln ie  ocT 1 
lipca do 30 w rześnia . Po d o k ładnym  
przeliczeniu w raz z n ie d z ie la m i, p rzer­
wami św iątecznym i itp., okazu je  się, że 
liczba dni w olnych od zajęć, bez dni 
rektorskich, w ynosi 148 w ro k u . P o d ­
czas w akacji studenci p racu ją , uczą się 
! wyjeżdżają na  w czasy, w u b ieg łym

ro k u  podczas w ak ac ji, za p o śred n ic tw em  
k rak o w sk ieg o  stu d e n ck ieg o  B iu ra  W cza­
sów, P o dróży  i T u ry s ty k i w y jech a ło  na 
w czasy  zag ran iczn e  869 s tu d en tó w , w  
ty m  113 do k ra jó w  zachodnich , 146 do  
ZSRR. W ty m  sam y m  czasie z  k r a jo ­
w y ch  obozów  s ta ły c h  sk o rzy s ta ło  792 
s tu d e n tó w  k rak o w sk ich , a z w ęd ro w ­
nych  261, n ie  licząc b lisko  800 s tu d e n ­
tów, k tó rzy  p rzy  finansow ej pom ocy o r ­
gan izacji s tu d e n c k ie j ZSP o rgan izo w ali 

.sob ie  sam o d zie ln e  w czasy  g ru p o w e. W 
zw iązku z fe ria m i ciągle a k tu a ln e  p rzy ­
słow ie s ta ro ż y tn y c h : „ Ig n av is  sem p er 
•feriae” — „L en iw i m ają  zaw sze w a k a ­
c je ” .

G-AUDEAM US IG ITU R ... (z łac. „R a­
d u jm y  się  w ięc...” ), p o p u la rn a  na całym  
św iecie p ieśń  s tu d e n c k a , in to n o w a n i 
g łów nie n a  u ro czystośc iach  a k a d e m ic ­
kich. T e k st o p a rty  częściow o na  h y m n ie  
p o k u tn y m  z X III w iek u , nap isa ł w  1781 
ro k u  w ęd ro w n y  p o e ta  n iem iecki C. W. 
K in d e rleb en . „H ym n n aro d o w y ” (raczei 
p o n ad n a ro d o w y ) społeczności s tu d e n ­
ck ie j.

H-OTEL MIĘDZYNARODOW Y STU ­
DENCKI — d zia ła ł w u b ieg ły m  ro k u  po 
raz  d ziew iąty  i m ieścił sie  w  dom u s tu ­
d en tek  U J „Jad w ig a” . W ok resie  od 
1 lipca do  5 w rześnia b r . udzielił 24 717 
noclegów , u zysku jąc  w ysokie oceny  za 
jak o ść  usług  i z a ra b ia ją c  na czysto 
około  300 tysięcy  z ło tych , k tó re  zosta ły  
przeznaczone n a  bud o w ę stu d e n ck ieg o  
ośrodka w ypoczynkow ego  w  K obyle  -  
G ródku.

I-NTERGUIDE — k lub  p rzew o d n ik ó w  
— pilotów  s tu d e n ck ich  w ycieczek zag ra­
nicznych p rzy  R adzie O kręgow ej ZSP, 
liczy so b ie  około 80 osób. T y lko  w 
p ie rw szy m  półroczu 1965 o bsłuży ł spo ­
łeczn ie  642 tu ry s tó w  s tu d e n ck ich  z k ra ­
jów  d em o k ra c ji ludow ej i 552 z k ra jó w  
zach o d n ich . K lub  posiada 4 sekcje  ję ­
zy k o w e podstaw ow e (z język iem  a n ­
g ie lsk im , fran cu sk im , n iem ieck im  i ro ­
sy jsk im ) o raz  pilotów  tłum aczących  m. 
in . z języ k a  w ęgiersk iego , tu reck iego , 
arab sk ieg o  i ch ińskiego.

J-U W EN A LIA  — w iosną 1966 odbędą 
się po raz jed en as ty ... Mimo w ielu p rób  
n igdzie poza K rak o w em  nie u d a ją  się. 
Podobno o sta tn ia  k ró low a Ju w en a lió w  
ju ż  wyszła za m ąż.

K-LUB — s ta ł się  podstaw ow ym  m ie j­
scem w y p o czy n k u  studenck iego . Je s t ich 
w K rak o w ie  dw adzieścia i m ieszczą się 
n a  ogół w  dom ach stu d e n ck ich . P ro w a ­
dzą  c iekaw ą działalność p ro g ram o w ą . 
W yróżn ia ją  się zw łaszcza „ K a r lik ” 
(AGH), „P od  P rz ew iązk ą” (Po lit. K rak .) 
i „Ż aczek” (UJ). R e p reze n ta cy jn y m  
k lubem  stu d e n tó w  K rak o w a je s t m iesz­
czący się p rzy  R y n k u  G łów nym  k lub  
„P od  Ja szcz u ram i” .

L—EPSZE, społeczne i p ra k ty c z n e  p rzy ­
go tow anie  do zaw odu — oto n acze lne  
hasło, k tó re  przyśw iecało  k rak o w sk im  
s tu d e n to m  podczas d y sk u s ji i p rzy g o ­

to w ań  do VI K ong resu  Z rzeszen ia  S tu ­
den tów  P o lsk ich . 71 ak ty w n ie  p ra c u ją ­
cych  kół n au k o w y ch  sk u p ia ją cy ch  po­
n ad  2000 s tu d e n tó w  w  codziennych  dzia­
łan iach  na rzecz a k tu a ln y c h  p o trzeb  re ­
g ionu  stanow i m . in . o p ra k ty c z n e j re a ­
lizac ji zam ierzonego  hasła .

Ł -Ó Ż K O  — byw a w  dom ach  s tu d e n c ­
kich , często  ^ p ię tro w e ” . Z p row izo rycz­
n y ch  obliczeń w yn ika , że około 2,5 ty ­
siąca s tu d e n tó w  w  K rak o w ie  w d ra p u je  
się co w ieczór na sw o je  łóżka.

M—IASTECZKO STUD ENCKIE — pow ­
s ta ją c e  w  ob ręb ie  ulic  P ia sto w sk ie j, R ey­
m o n ta , M ickiew icza, C zarn o w ie jsk ie j 
pod  p ro te k to ra te m  pierw szego S e k re ta ­
rza K o m ite tu  W ojew ódzkiego P Z P R  tow . 
C zesław a D om agały  ro zb u d o w u je  się in ­
tensyw nie . w ubieg łym  ro k u  ak ad em ic ­
kim  zosta ły  o d dane stu d e n to m  3 a k a d e ­
m iki, w k tó ry c h  zam ieszkało  355 s tu d e n ­
tek  i 720 s tu d e n tó w  AGH, WSR, WSE, 
WSP i PW SM . Jeśli n ic n ie  zakłóci do­
tychczasow ego p rzeb iegu  p rac , do roku  
1970 w m iasteczku  zam ieszka 5 ty sięcy  
stu d en tó w  w  13 n ow ych  b lokach , spośród  
k tó ry ch  trzy  b ęd ą  c z te rn as to p ię tro w y m i 
punktow cam i. W ro k u  1975 p la n u je  się 
od#danie b liźn iaczego  osied la  z lokalizo­
w anego po d ru g ie j s tro n ie  ul. P ia s to w ­
skie j. W arto  w spom nieć . że in ic ja to re m  
budow y m iasteczka  b y ł ’ p rzew odn iczący  
R ady O kręgow ej ZSP w ub ieg łe j k a d e n ­
c ji  H ieronim  K u b iak  i że p ro je k ty  zo­
s ta ły  w y konane spo łeczn ie  przez  zespół 
K a te d ry  P o lite c h n ik i K rak o w sk ie j pod 
k iero w n ic tw em  doc. T. M ańkow skiego .

N—IE  posiad a ją  k rak o w scy  stu d e n c i 
sw ojego perio d y k u . F u n k c je  zastępcze

pełn i n ie re g u la rn ie  w ychodzący  z czę­
sto tliw ością  około raz na dw a m iesiące 
(D ałby Bóg! — przyp. red.) „ K u rie r  A- 
k ad em ick i” , w yd aw an y  sta ran iem  K om i­
sji P ro p a g an d y  i In fo rm ac ji R ady O krę­
gow ej ZSP.

O—STRZEGĄ .SIĘ — k rak o w sk ich  s tu ­
den tów  przed  n ad m iern y m  czy tan iem . 
Na 43938 studenck ich  oczu przypada za­
ledw ie sześciu oku listów , k tó rzy  za jm u ją  
się n ie  ty lk o  badan iem  studen tów .

P —IOSENKA STUDENCKA — zdobyła 
sobie w ielu  zw olenników . K o jarzy  się w 
naszej św iadom ości jednoznaczn ie z p io ­
senką a rty s ty czn ą . K raków  sta ł się n ie ­
p o strzeżen ie  siedzibą ogólnopolskich  k o n ­
k u rsó w  p iosen k arzy  studen ck ich , i w k o ń ­
cu lis to p ad a  m ieliśm y okazję  posłuchać 
dob re j p iosenki. W arto  przypom nieć, że 
la u re a tk ą  p ierw szego k o n k u rsu  była Ew a 
D em arczyk , a na lifc ie  lau rea tó w  z n a j­
d u ją  się tak ie  nazw iska , ja k  T adeusz 
C hyła, P io tr  Szczepanik, Leszek D łu­
gosz czy M arian  K aw ski, o sta tn io  * D a­
n u ta  Ja  m rozy.

R—ADIOW ĘZŁY — w  dom ach s tu d e n c ­
k ich  p ełn ią  w ażne fu n k c je  in fo rm acy jn e  
i w ychow aw cze. O bsługiw ane są na ogół 
społecznie  przez s tu d en tó w . N iek tó re  z 
a d m in is tra c ji u cze ln ianych  docen ia jąc  
w agę radiow ęzłów , i n ie  bacząc na p rze­
p isy  i tru d n o śc i e ta to w e z a tru d n iły  k ie ­
row n ik ó w  rad iow ęzłów  na e ta ta c h  n a  
p rzy k ład  sprzątaczek .

S—TUDENCI ZAGRANICZNI — je s t 
ich w  K rakow ie  a k tu a ln ie  260. N ajw ię­
cej je s t W ietnam czyków  (71), z k tó ry ch  
65 uczęszcza na k u rs  języka polsk iego  o r­
gan izow any  przez Uniw. Jag ie llo ń sk i. Na 
dalszych m iejscach  z n a jd u ją  się s tu d en c i 
k ra jó w  a fry k a ń sk ic h . N ajw iępej s tu d e n ­
tów  zag ran icznych  uczy się w  A kadem ii 
G órn iczo-H utn iczej (73). Na k o le jn y ch  
m ie jscach  zn a jd u ją  się U n iw ersy te t J a ­
g ie llońsk i (40), A kadem ia M edyczna (39), 
P o litech n ik a  K rak o w sk a  (17), A k adem ia  
S ztuk  P ięk n y ch  (12).

T—EATR 38 — cieszy się zasłużonym  
u znan iem  zarów no w  k ra ju , ja k  i za 
g ran icą . B ra ł udział w  s tu d en ck ich  fe sti­
w alach  te a tra ln y c h  w  Z agrzebiu  (Ju g o ­
sław ia), E rlangen  (NRF) i N ancy  (F ra n ­
cja) odnosząc m iędzynarodow e sukcesy . 
W ciągu dziew ięciu  la t działalności da ł 
41 p rem ier. Nazwa pochodzi od ty tu łu  
p ierw szego  p ro g ram u  „G ałczyńsk i 38” , a 
ty tu ł z kolei je s t sw obodnym  p rzen iesie ­
n iem  żarto b liw ie  n ad anego  przez G iro- 
doux  ty tu łu  „A m fitrio n  — 38” . Z łośliw i 
tw ie rd zą  jed n ak . że nazw a T e a tru  w y n i­
ka z fa k tu , iż p ierw szy  reży se r T e a tru  
W ald em ar K ry g ie r rea lizu jąc  w spom nia­
n y  p ro g ram  m iał 38st. C. gorączki. Od 
chw ili pow stan ia  w  T ea trze  pozostało  
ty lk o  dw oje ak to ró w : B a rb a ra  Ja s iń ­
ska  — zarazem  re d a k to r  w y d aw n ic tw a  
O ssolineum  w  K rak o w ie  i A ndrzej Sku­
p ień , łączący  o sta tn io  obow iązki d y re k ­
to ra  i reży se ra  T e a tru  38 z zaw odem  a k ­
to ra  w  N ow ohuckim  T eatrze  L udow ym .

U —NIW ERSYTET JA G IELLO Ń SK I — 
liczył w ed ług  s ta n u  na  dzień 1 lipca 
1965 r. 5483 stu d en tó w . Z p row izo rycznych  
obliczeń w yn ik a , że U n iw ersy te t Ja g ie l­
lońsk i opuściło  ponad  m ilion abso lw en­
tów ... p o czynając  od 1364 roku .

W—ALET —- czyli dusza p o k u tu jąca  za 
sw oje i n iesw o je  g rzechy , a zam ieszk u ją ­
ca bez o fic ja lnego  p rzydziału , za ko le ­
żeńską  zgodą p o siadających  ten  p rzy ­
dział, pokój w dom u studen ck im . Zda­
n iem  sp ecja listów  (K om isja DS-ów RO 
ZSP) jest ich w K rakow ie  ok. 700. N ie­
s te ty  ty lk o  DS „Ż aczek ” prow adzi ich 
re g u la rn ą  re je s tra c ję , w ym aga p rzecho­
dzen ia  odpow iednich  badań  lek arsk ich  i 
w y m ien ia  za 1 zło ty  reg u la rn ie , co dw a 
tyg o d n ie , b ieliznę pościelow ą. W aleci po ­
s ia d a ją  tu  z resz tą  sw oją reg u la rn ą  w ła­
dzę, pow ołaną w  w olnych w y borach  w  
postac i R ady W aletów . W pozostałych  a- 
k ad em ik ach  są na ogół z m nie jszą  lub  
w iększą surow ością  u suw ani. W tym  sa­
m ym  czasie w  k rak o w sk ich  dom ach s tu ­
d en ck ich  182 poko je  są nad a l zajm ow ane 
na ce le  m ieszkalne  n ie  — studen tów . 
Z godnie z Z arządzen iem  P rezesa Rady 
M in istrów  z ro k u  1962 (k tó re  w yraźn ie  
s ta je  po s tro n ie  w aletów ), w inny  być one 
do końca  ro k u  1965 opróżn ione i oddane 
na  cele  m ieszkalne  s tuden tów .

Z—RZESZENIE STUDENTÓW  PO L­
SK ICH  — m asow a. ideow o-w ychow aw cza 
o rg an izac ja  s tu d e n tó w  skupia  w  K rak o ­
w ie 18604 stu d en tó w , co s tanow i 84,6 proc. 
N ajw yższą in s ta n c ją  ZSP w K rakow ie 
je s t R ada O kręgow a m ieszcząca się przy  
R y n k u  G łów nym  8 (I p.). R ada O kręgo­
w a dzieli się na  kom isje  p roblem ow e 
(k u ltu ry , n au k i, ekonom iczną, dom ów  
stu d e n ck ich , w czasów , tu ry s ty k i i spo rtu , 
in fo rm a c ji i p ro p ag an d y , zag ran iczną , 
o rg a n iz a c y jn ą  i finansów ), k tó re  dzia ła­
ją  zgodnie z n o m en k la tu rą . R ada O krę­
gow a działa  poprzez rad y  uczeln iane , 
w ydzia łow e, ro k u ł k tó re  z kolei podob­
n ie  dzielą się na ’kom isje . R ady sk u p ia ­
ją  w  sum ie około. 3 tysięcy  ak ty w u  s tu ­
d enck iego , p racu jąceg o  w in s ta n c ja c h  
Z rzeszen ia , nie licząc d zia ła jących  w  k o ­
łach  n aukow ych , zespołach a r ty s ty c z ­
n y c h  czy o rg an izac jach  sportow o tu r y ­
sty czn y ch , k ie ro w an y ch  przez Z rzeszenie 
S tu d en tó w  P o lsk ich . B udżet R ady O k rę ­
gow ej ZSP w ynosił w  ro k u  1965 około 
6.5 m iliona zło tych, z czego ty lk o  1,5 m i­
lio n a  pochodzi z do tac ji, a resztę  w y p ra ­
cow uje  sam a O rgan izacja , poprzez sk ła d ­
ki członkow skie, k lu b y , działalność h a n ­
d low ą itp .

W ro k u  1965 Z rzeszenie S tu d en tó w  
P o lsk ich  obchodziło  X V -lecie sw oje j 
dz ia ła lności.

Z—ACZEK — S tud en ck a  S półdzieln ia 
P ra c y , p ow sta ła  w ro k u  1962 z połącze­
n ia  dw óch p u n k tó w  usługow ych  t,K u­
b u ś” (WSE)) i „Ż aczek ” (UJ). W ro k u  
1965 w y k o n a ła  usług i za 7 m ilionów  zło­
tych , z czego ponad  4 m iliony  w ypłaciła  
s tu d e n to m . P osiada  4 p u n k ty  usługow e i 
p o d e jm u je  się w szelk ich  p rac , k tó ry ch  
n ie  p o d e jm u ją  się inne  spółdzieln ie.

STEFAN CIEPŁY

(Dokończenie ze str. 9) 
p ia ln e  w ezw anie serc  i um ysłów  „do  
ja k  najw iększego  zdyscyp linow an ia , 
k tó re  je s t  (. . .) obow iązk iem  d e lega­
tów ...” i zapodanie o „ ...cz teros topn io ­
w ym  try b ie  p rzy jm ow an ia  każdego pro­
je k tu  u ch w a ły ” — sta ją  się u w e rtu rą . 
A ria przew odniczącego ob rad  rozpoczy­
na się od słów: „P rzy stęp u jem y  do dys­
k u sji n a d  p ro jek tem  uch w ały ...” Z sali 
p róba  propozycji. N ieudana. Podniesio­
ny m a n d a t napróźno  czeka na w ysłu ­
chanie. P rezes m acha rę k ą : „A sio!” 
N a trę t jed n ak  nie rezy g n u je . D latego 
rec ita li vo: „P rosiłem  kolegów  o n ie- 
przeszkadzan ie. O sta tn i raz ...” S po jrze­
nie na sa lę; cóż za naha ln o ść! K o le jn y  
d y sk u ta n t in spe p ró b u je  oponow ać. 
„P roszę po raz o s ta tn i o ciszę! Czy są 
popraw ki n a tu ry  ogó lnej?” . Bezw zględ­
ność osiągnięcia celu w y d a je  się n ie ­
unikniona* „N ie w idzę. Czy są uw agi 
szczegółow e?” Szept w zm aga się: n ie­
p rzew idziane m u rm u ran d o . Solista d e ­
n erw u je  się, ale je s t n ien asy co n y : „N ie 
w idzę!” . Podnosi głow ę: „Czy są po­
p raw ki od  stro n y  p ie rw sze j?” Zaskocze- 
cy w zrasta  p ro p o rc jo n a ln ie  do reak c ji 
sa li; „N ie w idzę! Ciszej, ko ledzy!” 
O sta tn ia  kw estia  w y w o łu je  po d e jrzan e  
uśm ieszki. W ątpliw ość przew odniczące­
go: „Czy są popraw ki od s tro n y  d ru ­
g ie j?” sprzężona z na ty ch m iasto w ą od ­
pow iedzią: „N ie w idzę!” up rzedza d y s­
k re tn a  sp o jrzen ie  na  zegarek . Głos z sa ­
li: „W sp raw ie  fo rm a ln e j” ginie w  
kw iecistym  zw rocie re to ry czn y m : „Czy 
są p o p raw k i od stro n y  trzec ie j?” . Swoi­
sty  k lasycyzm  postaw y  zakłócony dyso- 
m ansow ym ; „W sp raw ie  fo rm a ln e j!” . 
Mówca ty m  razem  dopuszczony do gło­
su: „S ala  nie posiada tek s tu  d y sk u to ­
w anej u ch w ały ” . B urza śm iechu. O bli­
cze przew odniczącego  zasępia się. M yśli. 
I nagła  re flek s ja : „W niosek uw ażam  za 
zasad n y ” . Posyła do pow ielarn i po 
tekst p ro je k tu . Z am ieszanie. D yskusja w  
po jedynczych  g ru p k ach . P orządkow i 
roznoszą p ro jek t. P o ruszen ie  stygnie. 
Dwa błyskaw iczne spo jrzen ia : na zage- 
rek  i na  au d y to riu m . I w ybuch; „S łuż­
ba, w ynosić się z sa li!” .
Dygresja.

'W szystko to, oczywiście, nie jest  
jeszcze wyciąganiem wniosków f i ­
lozoficznych i socjologicznych. Je­
żeli niektóre zjaioiska życia co­
dziennego dają się poróionać z n ie­
którymi problemami, które stają 
przed nami, to nie należy obu tych  
dziedzin działalności ludzkiej utoż­
samiać.
Humanizm w szlafmycy.
. Dzieją się na p rzy k ład  tak ie  rzeczy ; 
p rzy  je d n e j z w yższych k rak o w sk ich  
uczelni b u d u je  się w span ia le  od ze­
w n ą trz  w y g ląd a jący  Dom S ocjalny , k tó -

rym  ro» znaleźć ' sch ron ien ie k ilka  ete-
kaw ych stu d en ck ich zespołć>w a r ty s ty -
cznych. O tw arcie  obc‘hodzi silę z w ielką
pom pa, w tym  celu nie istn iej i^ y  pr<y
uczelni te a trz y k  d ru k u je  ws pan iałe , a le
i odpow iednio drog ie afisze, p rag n ie  za-
1 jd z ia ł ja k  na jJepszyc h zespołów.
Obie in ic ja ty w y  prow adzone w zaw ro t­
nym  tem pie p rag n ą  w ykonać p lan  przed 
term inem . Je s ien n e  spo tk an ie  w owej 
sali w idow iskow ej, k tó rą  w y k o rzy stu je  
się przew ażnie na o rgan izację  w ieczor­
ków  tanecznych , uśw iadom iły  naw et 
laikom  tru d n o śc i z um ieszczeniem  w y ­
konaw cy  na tle  pow iew ających  na 
es tradzie  barw n y ch  f iran ek . K ażdy ruch  
groził k o n tu z ją  (podskok uderzen iem  
głową w sufit), każda p ró b a  w okalna 
n a raża ła  ro zk lek o tan e  pud ło  zw ane p ia ­
n inem  na  sk rócen ie  a r ty stycznego  ży­
w ota. Je d y n ą  a tra k c ją  stanow ił system  
luster, w k tó ry m  w idzow ie nie m ogli 
się naog lądać . B yła to d oskona ła  zaba­
w a p rzed  spek tak lam i. W ybraźn ię  roz­
budzili budow niczow ie znakom icie. Z a­
anonsow ano  bow iem , że to pom ieszcze­
nie m a służyć do w ystępów  100-osobo- 
w ego zespołu  p ieśn i i tańca . Dzień p ie r­
w szy p rzyn iósł zaim prow izow any  rec i­
ta l p io sen k arsk i ok. godz. 21.00, na 
k tó ry  rozpaczliw ie rozp row adzano  b ile­
ty  w  cen ie  4 zł. w  DS „N aw o jk a” (bo 
najb liże j) ok. godz. 20.00. N am aw iano 
n iem al każdego s tu d e n ta  PW ST, żeby 
zaśpiew ał. P ozosta łe  a tra k c je , to próba 
pow ielenia zn anych  dobrze k rakow sk ie j 
publiczności sp ek tak li. Ja k o  innow ację 
dw a z n ich  odw ołano, a jed en  pokazano  
bez d ek o rac ji i kostium ów , k tó re , ja k  
gorąco zapew niono, były  ju ż  w drodze 
do k ra ju .
Piosenka jest dobra na wszystko.

Jesteśmy narodem! rozśpiewanym. 
Ale tylko  pozornie. Bardziej od sa­
mej piosenki fascynuje nas dysku­
sja o niej, wznawiana przy każdej 
okazji. Dyskusja o piosence jest 
sprawą mocno podejrzaną. Piosenki 
trzeba po prostu wykonywać, a 
praktyka da odpowiedzi na najbar­
dziej zawikłane problemy socjolo­
giczne. Teksty  piosenek polskich są 
głupie. Głupota ich potęguje się w  
miarę rozrostu zarówno ilościowego, 
jak i jakościowego dziedziny, zw a­
nej m.uzyką. Ale i z dyskusją jest 
niedobrze. Podobnie jak w śmier­
telnych zapasach filmu japońskiego  
polemiści walczą z oczyma rozsze- 
rzpnymi grozą, a ze strony trybun  
wieje nudą. Dlatego już lepiej coś 
zanućmy. Jak się bawić, to się ba­
wić!

KRZYSZTOF M IKLASZEW SKI

KURIER AKADEMICKI str. II

'VAirvy

KURIER AKADEM ICKI — w y d a je  RO ZSP w K rakow ie . R e d ag u je  zespół: 
E. Chudziński — re d a k to r  nacze lny , K. M iklaszew ski, K. O szyw ianka, J . P iesz- 
czachowicz, Zb. R egucki, A ndrzej W acow ski — red ak to r  tech n iczn o -g ra ficzn y . 

W spółpraca — W. T w ard z ik , B. O pioła.
D ru k u je : K rak o w sk a  D ru k a rn ia  P ra so w a , K raków , W ielopole 1.
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p y m n i

MOTTO:
„Każdy kraj miał bajarzów czasy heroiczne 
Cói innego w  istocie nad bajki rozliczne?
Nie oierwsi m y  to łgali, łgali poprzednicy,
Gre y szli z zębów smoczych, Rzymianie z wilczycy 
A dopieróż po rodzie szło wszystko cudownie  
Bajarz, choć sam nie wierzył, plótł bajki

wymownie*.
Ignacy Krasicki

Redakcja: Wiadomo nam, że Mistrza interesowały nie
tylko dzieje Polski Mu współczesnej, ale także jej prehi­
storia Co Mistrz na to?

Mistrz Wincenty: Pytano się od dawna o początkach, 
wzroście i dojrzałości tej to Rzeczypospolitej, kiedy by I 
pod kim naszej konstytucji kolebka się wszczęła? Odpo­
wiedziano, że w Starożytności wybadywać się potrzeba, 
że co stąd roztropnie wyczerpnąć można! Cokolwiek więc 
z podania przodków naszych nauczyłem się, to wszystko 
opowiem.

Red.: Wydana ostatnio wielotomowa „Historia Polski 
PAN-u nie uwzględnia tych zamierzchłych czasów. Pro­
simy więc w imieniu czytelników o interesujące szczegóły.

Mistrz: Na tej tu ziemi od dawna niezmierne mnóstwo 
ludu kwitnęło, którego nie Panowania chuć, ale moc doj­
rzałego męstwa umysł zajmowała, tak że okrom  ̂walecz­
ności, nie wielkiego być nie sądzili, i swojej potęgi nabytą 
żadnego nie stanowili kresu... Gallom więc cała dostała się 
Grecja. Naszym zaś aż do Partów, Węgrów i Karyntów  
wzrosło nabycie. Gdzie po wielu z Rzymianami bitwach i 
wojennych odmianach: miasta pojmują, rządców stano­
wią, Greka najpierwszym naczelnikiem obierają. Ale gdy 
narodu tego zbytkiem gnuśnic rozwolnieni, a niewiast 
s wy w clą zmiękczeni zostali; w tym przednie jsi naczelnicy 
truc*zną zgubieni, inni wreszcie pod jarzmo niewolnicze 
krajowcom się dostali, a tak od żadnego niezwyciężeni o- 
ręża, gnuśnością swoich wodzów zwyciężeni zostali. 
Wszystko to z starożytną zgadza się historią.

Red.: Waleczność Polaków jest przysłowiowa. Czy i w  
przeszłości nasi przodkowie dali tego dowody?

M’sJrz: Exempium: Leszek wtóry. On w trzech potycz­
kach siły Juliusza Cezara rozproszył, u Partów Krassa z 
całym wojskiem zniszczył, a lejąc w usta jego złoto w o­
łał: ,-Zł^taś pragnął, złoto pij!”. Panował bowiem Leszek 
nad Partami i Getami i nad krajami za Partami leżący­
mi. W końcu Juliusz Cezar rad się z nim węzłem pokre­
wieństwa łączy, siostrę swoją Julię za żonę mu daje, a ta 
w posagu od brata Bawarię dostała, a jako wiano od męża 
sorbijski kraj. Założyła dwa miasta, z których jedno po 
imieniu brata Julius, teraz Lubus, drugie po własnym Ju- 
lin nazwać kazała, które dziś Lublinem się zowie. Z tą 
i z innymi miał Leszek spłodzić dwudziestu synów, któ­
rym tyleż księstw przeznaczył, dając jednym hrabstwa, 
czyli margrabstwa, a drugim nawet królestwa. Popiela 
(czyli Pompiliusza) zaś jako pierworodnego zrobił królem 
nad wszystkimi.

Led.: dotknął Mistrz newralgicznego punktu naszej h i­
storii. Źródeł i dokumentów do dziś nie znamy, z niewymo­
wną więc radością wysłuchamy opowieści o tym mo­
narsze. .

Mistrz: Młody Popiel najlepszy z królów, jednej czarow­
nicy zaślepiony powabami, najgorszym został. Najprzc- 
wretniejsza niewiasta swemi wdziękami i wymową, dobre 
w nim przewróciła serce. Takimi omamiony namowami 
za radą królowy, zmyśla chorobę, kładzie się jakby na 
śmiertelnej pościeli, wszystkich swoich wzywa, którym i 
przyczynę i dzień zgonu swego jakby z niebios objawie­
nia, opowiada. Powstały natychmiast już to prawdziwe 
już zmyślone narzekania, płacze i jęczenia, ale królowa 
obłudna wszystkich przewyższa i pomnaża jęki, na prze­
miany raz ku mężowi, drugi ku jego krewnym z udaniem 
rczp3czj% rycząc wznosi ręce. Po wypełnionym więc po­
grzebowym obchodzie, następuje wspaniała uczta, a gdy 
już trunkiem swoje osłodzili żale, król, stryjów, żeby go 
odwiedził do siebie wzywa. „A więc podnieśmy pucha­
ry!” — król zawoła — „i ja się podźwignę, bym pożegnał 
wszystkich, byśmy się nawzajem pożegnalnym złączyli po­
całunkiem, by z tego pucharu za moim przykładem każdy 
wychylił.” Puchar zaś ten złoty pomysłem królowej bar­
dzo sztucznie był wyrobiony, albowiem mała ilość płynu 
aż pod brzeg sięgała, tak iż kielich chociaż w istocie do 
połowy tylko nalany, wydawał się płynem na kształt pa­
ry się wznoszącym całkiem napełniony. Płyn ten za od­
dechem ust lub nosa opadał, jak się to dzieje z płyna­
mi, które od ognią kipią, aż w pewnej ilości na pewnym  
dnie stanął. W ten puchar szczególny, podstępem tego sa­
mego podczaszego, wlano skrycie napój zabójczy. Każde­
mu, który miał po królu pić, kazano najprzód puchar do 
ust króla przytknąć, by nie podejrzewano jakiejś zdrady, 
skoro i król najpierw pił; wydawało się bowiem, że w y­
pija, nie zaś, że oddechem oddala to, co sztuką odpłynęło. 
Wszystkich więc trucizną poczęstowawszy król, żeby się 
oddalili, wskazał, udając, jakby go sen zaczynał morzyć. 
Każdy zapatrujący się na powracających od króla pija­
nymi być sądzi, których jad trucizny przejąwszy, jednych 
chwiejącymi się czyni, drugich o ziemię uderza, a w szyst­
kim o północy z bólami odbiera życie. Tyran im nawet 
pogrzebu zabrania, jako niegodnym, którzy swego Synow­
ca i Króla wczoraj pogrzebać usiłowali, a pod pozorem

świętym bezbożność popełnili. A tak gdy światła owe 
Ojczyzny zgasły, wszelka ozdoba jej zniknęła. Ta bowiem  
zakała ludzkości, ta cnót zagłada, ów bezwstydnik naj­
większy, nakarmiony bezwstydem owej wszetecznicy wylał 
się na wszystko złe niewstydu, zbytku i gnuśności, dla 
czego potym nikczemnie zginął. Bo z owych bez pogrzebu 
ciał zepsutych, niezmierne mnóstwo myszy wynikło, któ­
re się tak długo poza bagna, jeziora, rzeki, poza stosy 
ognia uganiały, aż go wraz z żoną i dwiema synami w  
Zamku Kruświckiego wieży zamkniętego, pożarły.

Red.: Cóż stało się potem, po tak marnej śmierci Popiela?
Mistrz: Po zgasłej Popiela familii nowe książąt następ­

stwo początek swój wzięło. Którego wysokość tym okazal­
szego wzrostu doszła, im piewiastki jej niższymi być się 
wydawały. Był niejaki obywatel Kruświcki imieniem Piast, 
który miał żonę imieniem Rzepichę, oboje w swym ma­
jątku bardzo szczupli, ale w cnotliwe życie bogaci: a w  
chęci uczynności i gościnności tak gorliwi; że ich ubożu­
chny majątek, lubo cały prawie na to poświęcony bywał; 
jednakowoż przy tej ludzkości, ofiarą swoją pomnażać się 
zdawał. Zdarzyło się, że Popici dwóch niejakich podróż­
nych od swego domu odpędzić kazał. Ci do ubogiego domu 
Piastów udali się: Gospodarstwo jak najmilej przyjąwszy 
gości, a okazawszy bogatszą chęć nad swój majątek, za­
prosili na ucztę podróżnych z okoliczności postrzyżyn Sy­
na swego, na którą i król z dworem swoim był zapro­
szony. Gdy goście do uczty zasiedli, napój z kłosów ze­
branego zboża tak się pomnażał, że go nawet pożyczane 
naczynia objąć nie mogły, a wielka liczba uczestników 
spełnić go nie potrafiła. Wpośród tedy tak licznego zgro­
madzenia, Siemowit miał swoje postrzyżyny, co jego 
przyszłego panowania było wieszczbą.

Red.: Zdawać by się mogło, że Mistrz, podobnie jak nie­
którzy historycy współcześni, przywiązuje w swoich bada­
niach wagę do mało znaczących szczegółów.

Mistrz: Nie jest to w ludzkim życiu drobnostka, że się 
rzeczy mało znaczące pomija, często bowiem spomiędzy 
krzewów dzikich wzniosły się ccdr dźwiga; nieraz między 
ziarnami piasku perły się kryją; pod popiołem najmocniej 
tli s‘ła iskier.

Red.: Mistrz zawsze karcił zniewieściałość rodu męskiego. 
Popiel właśnie jest chyba tego przykładem. .

Mistrz: Tak Aberydzi dla mnogości żab i myszy porzu­
cili ojczyznę; tak Filistynowie dla gnicia jelit odesłali sy­
nom izraelskim arkę z jelitami i myszami złotym. I Po- 
pielowi za niezwykłą zbrodnię, niezwykłą wymierzono karę. 
Taką korzyść odnoszą mężowie, którzy w czepku chodzą, 
taki jest owoc częstego obcowania z kobietami. To w księ­
dze doświadczeń wTyczytał Sardanapal, mąż od niewiasty 
znlewieścialszy.

Red.: Ze względu na fakt, że nasze pismo wychodzi w  
Krakowie, radziśmy usłyszeć coś o pierwszych władcach 
naszego grodu.

Mistrz: Grakus powróciwszy z Karyntii, a będąc za­
szczycony darem szczęśliwej wymowy, wszystkich na radę 
wzywa, wszystkich oczy ku sobie obraca, serca i umysły 
na swoją stronę zniewala twierdząc śmieszną być rzeczą, 
żeby trzoda miała być bez pasterza, a ciało bez głowy. Od 
wszystkich więc sw7oim naczelnikiem przywitany prawo- 
dastwo i rząd stanowi, ogłasza prawa.

Polska w ięc przez Graka do wysokiej doprowadzona 
pomyślności, postanowiła potomstwo jego, zaszczycić na­
stępnego panowania godnością, gdy jednak tej, jeden z sy­
nów jego bratobójstwa zbrodnią nie zmazał. Znajdowała 
się w pobliskiej skały jaskiniach straszliwa poczwara, któ­
rą smokiem niektórzy być twierdzą, temu to smokowi żar­
łocznemu trzeba było pewną bydląt dodawać liczbę, któ­
rych jeżeliby rolnicy na kształt ofiary nie poświęcili, ty ­
leż głowami wdasnemi przypłacić musieli. Grakus takiego 
nieszczęścia i klęski ludu nie mogąc ścicrpieć, a będąc bar­
dziej kochającym ojczyznę swoją niż własne dzieci, pota­
jemnie wzyw7a synów swoich. Na taką odezwę ojca zapałem 
ożywieni sławry synowie, niezwłocznie przedsięwzięli tak 
chlubny dla siebie uskutecznić zamysł. Udają się na m iej­
sce, a chwyciwszy się przemysłu i sposobu, uskutecznili 
zgubę straszydła tego. Skóry bowiem bydlęce palną wyłado­
wawszy materią na zwyczajnym ustanowili miejscu, któ­

re gdy smok żarłoczny chciwie pożera, w  tym się i 
zapala i poczwarą krwawą uduszą. Młodszy zaś brat ujęty 
chucią zazdrości I panowania brata starszego zdradliwie 
zabija, którego śm ierć obłudnie opłakując, jakby od smo- 
ka był zabity chytrze udaje. Od ojca m ile jako zwycięzca 
przyjęty jest. Młodszy Grakus ojcowskiego panowania sta! 
się następcą, ale gdy zbrodnia bratobójstwa wyjawiona 
została, na wieczne w ygnanie wskazany jest.

Red.: Dotknijmy tedy problemu do dziś bardzo ż 
nego. Za sprawą Mistrza biskup Szczepanowski został 
nizowany. Co Mistrz sądzi o zatargu króla z biskupa

Mistrz: Miał Bolesław upodobanie w  wojnie, że r 
kiedy w  domu, a prawie ustaw icznie w  obozie przemie- 
szkał. Co ile sprawić mogło dla Rzeczypospolitej sławy, 
zagroziło niebezpieczeństwa bojaźnią. Gdy bowiem król; 
bawił długo już to w  ruskich już zaprueiańskich krajach, 
żony i córki Panów nakłoniły się ku żądzy poddanych, 
niektóre znudziwszy sobie w oczekiwaniu mężów, inne o 
ich powTocie rozpaczą zwiedzione, niektóre gwałtownie 
pociągnione od tych, którzy panów posiadłszy domy i ma­
jętności, mocą Ich od sw ojej w łasności odeprzeć usiłowali. 
Za tak zuchwałe szaleństw o panowie ich różnemi zatra­
cili morderstwami. A le też i n iew iasty, które samochcąc 
się na ten występek odważały, podobnegoż ukarania nie 
uszły. Bolesław zaś skaziw szy swą cnotę, od postronnych 
nieprzyjaciół przeniósł okrutną w ojnę na swoich. Zmyśinie 
zaczął udawać, że takim postępkiem  wywierając samo 
władnie okrucieństwa nad ludem , obrazę Majestatu po­
pełnili: „bo czymże, rzekł, będzie król bez ludu?”, dalej 
oświadcza, że nienawidzi tych niewieściuchów, których 
obchodzi bardziej kobieca sprawa, niż poszanowanie króla, 
Dlatego niektórych panów na utratę głow y wskazuje, dru 
gich zdradliwemi sposobami gubi, żony zaś, którym wła­
śni mężowde przebaczyli, okrutnie  prześladuje, d* piersi H 
szczenięta przykładać kazał, a n iem ow lęta przez to, k\i> 
rym by najsroższy nieprzyjaciel przepuścił, o utratę życia 
przyprawiał. Którego, Święty Biskup Stanisław swojemi 
preźbami i upomnieniem od tak szkaradnego okriic:eń?twa 
nie mogąc odwieść, wyklęciem  mu wreszcie i stratą 
lesiw a pogroził, ale król do tym w iększej zapalił się sn 
gości, bo przy ołtarzu podczas Ś w ię te j  Ofiary, nie majac 
żadnego względu, ani na miejsce św ięte, ani na godną 
uszanowania okoliczność, każe oprawcom sw7olm porwać 
się na zabicie Biskupa, n a  k t ó r e g o  i l e  s i ę  razy 
p o r w a l i ,  t y l e  o z i e m i ę  u d e r z e n i ,  ł agod­
n i e l i ,  których tyran w  zapale gniewu lżąc, sam się po­
rywa i śwdętokradzką ręką zabija i w  drobne sztuki rąb!e, 
Po tej świętokradzkiej popełnionej zbrodni, dały s-ę wi­
dzieć wysoko krążące orły, jakby się zdawały odpędzać 
drapieżne ptactwo od ciała męczeńskiego, a w  nory świa­
tła się okazały na m iejscu, gdzie były rozrzucone cząstki 
porąbanego ciała.

Red.: Czy Mistrz nie znajduje dla króla okoliczności ła­
godzących?

Mistrz: Bolesław  wszystkich prawie, od podejrzenia po­
pełnionego okrucieństwa przewrotnością swoją tak dalece 
był odsunął, że go NIE tylko nie miano za świętokradzcę, 
ale nadto za sprawiedliwego świętokradztwa mściciela. 
Bo że matrony małżeńskie przez społeczność z poddaneml 
skaziły łoże, że spisek poddanych przeciwko panom swoim 
uknowTany, że tyle głów pod męczarnią poległo, że na sa­
mego nawet króla życie zamach uczyniony: wszystko to 
winą być głosił Biskupa. Takie potwarzy u niewiadomych 
zdały się ubliżać sławie Męczennika, ale gdy się zupełnie 
rzecz wyjaśniła, świątobliwości jego zaszkodzić nie mogły. 
Cały dom Bolesława ukaraniem Niebios panowanie po­
stradał.

Red.: Na koniec — pytanie z serii niedyskretnych. Jakie 
Mistrza pochodzenie i jakie imię Jego?

Mistrz: Jani jest Wincenty, syn Kadłuba i matki nie­
znanego imienia (urodzon w Kargowie koło Stopnicy) vel 
Gottlob vel Katlob vel Katlub vel Kadłub, Kadłubkiem wre­
szcie nazwany.

Red.: Dziękując Mistrzowi za rew elacyjne refleksje i wy­
powiedzi, polecamy się gorąco w  następnym 1000-leciu.

Opr. K. M. i E. Ch.


